i 


i 


i 


Proietariusze 
wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 283 (654) ROK III, 


Metałowcy tamią 
przestarzałe normy 


W drugiej połowie sierpnia w Zakładach Starachowickich, 


Ursusie, a następnie w coraz to większej ilości fabryk, naj- 


| pierw poszczególni robotnicy, potem brygady i całe załogi 


podjęły cenną inicjatywę zrewidowania dotychczasowych norm 
pracy. Robotnicy-metalowcy na nieźliczonych przykładach wy- 
kazali, że stare normy przeżyły się, że łamie je obecnie ogrom- 
na większość robotników, wykazali że zaniżone normy hamują 
wzrost wydajności pracy i obniżają produkcję. 

Przodujący metalowcy coraz liczniej proponowali i domagali 
się wprowadzenia nowych, słuszniejszych norm pracy, w opar- 
ciu o które ogół robotników mógłby podnieść swą wydajność 
i przyspieszyć produkcję maszyn tak koniecznych dla ogrom- 
nego rozwoju naszego przemysłu w Planie 6-letnim. 

Ta inicjatywa spotkała się ze zrozumieniem najszerszych mas 
metalowców. 


W końcu września br. odbyła się narada aktywistów Związ- 
ku Zawodowego Metalowców, którzy wspólnie z przedstawi- 
cielami PKPG i Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego omówili 
sprawę przeprowadzenia rewizji norm pracy w przemyśle me- 
talowym i elektrotechnicznym 

A przechodzenie na nowe normy staje się ostatnio Coraz 
szersze, M. in załoga oddziału w» C“ w Poznańskich Zakła- 
dach im. Stalina „zaczęła pracować według nowychenorm. 
W Rzeszowie w WSK Nr 2 tokarz A. Machaj występując zin- 
daniem rewizji norm, wezwał metalowców do podniesienia 
Produkcji. by w ten sposób godnie odpowiedzieli na antypol- 
skie machinacje rządu brytyjskiego. który wstrzymał wysyłkę 
Maszyn zamówionych przez Polskę. 

Tym wrogim usiłowaniom przeciwstawimy nowe „sukcesy 
Produkcyjne polskiego metałowca, który umie pracować i umie 
zwyciężać Szybciej wytwarzając własne maszyny osiągniemy 
w Planie 6-letnim zwycięstwo, wbrew zakusom imparialistycz- 
nych burzycieli pokoju 

Inicjatywa metałowców, to dowód zrozumienia korzyści, ja- 
kie przyniesie odrzucenie dotychczasowych norm, często ja- 
skrawo odbiegających od rzeczywistości. ę 

Niesłuszne normy były zasłoną dla nieróbstwa, zmniejszały 
możliwości produkcyjne poszczególnych zespołów i całych fa- 
bryk, oraz powodowały niczym nieuzasadnione różnice w za- 
robkach. Łatwość przekraczania niskich norm nie pobudzała 
robotników do dalszego doskonalenia się w zawodzie i nie za- 
chęcała do ulepszania metod pracy, do racjonalizatorstwa. 

świadomi metalowcy rychło to spostrzegli. Tow. K, Kra- 
jewski formierz odlewni Wrocławskiej Fabryki Wodomierzy 
mówi: „W naszym oddziale niektórzy robotnicy kończą swą 
pracę o 12.30 lub o 13 i do końca zmiany nie już nie robią. 
Wykonali 200 proc. normy i uważają, że to wystarczy. Cóż to 
za norma, którą można w ciągu 6 godzin dwukrotnie przekro- 
czyć. Przecież to stało się wyraźną niedorzecznością. Taka nor- 
ma musi być odrzucona jako szkodliwa”. r 

Tow. Jan Krawczyk, metalowiec z Patawagu, stwierdza: 
„Czas 88 godzin, przeznaczony na wykonanie 100 czołownic jest 
bezwzględnie za duży, Zobowiązuję się pracowac według nor- 
my: 109 sztuk czołownie w 70 godzin. 18 godzin oszczędności 
na 100 sztukach, to będzie mój wkład w przyspieszenie realiza- 
cji Planu 6-letniego i w umocnienie pokoju“. 

Swą codzienną praktyką tysiące metalowców udowodniły, że 


istnieją możliwości dalszego wzrostu wydajności pracy. Możli- ` 


wości te stwarza zachodzący w wytwórczości stały postęp te- 
chniczny i organizacyiny. W dziedzinie mechanizacji procesów 
produkcyjnych, automatyzacji obsługi i urządzeń, w dziedzinie 
przechodzenia na większe agregaty, zastępowania procesów 
krótkoczasowych ciągłymi — potokowymi, w dziedzinie nor- 
malizacji procesów technologicznych, zrobiliśmy już poważny 
krok naprzód. W okresie 6-lecia postęp techniczny osiągnie 
tempo do tej pory w Polsce nieznane. Uzyskanie wzrostu wy- 
dajności pracy jest zatem najzupełniej możliwe, trzęba tylko 
przejść na stosowanie takich norm pracy, które będą odpo- 
wiadać nowym, technicznym i organizacyjnym warunkom wy- 
twarzania. . 

Praktyka Związku Radzieckiego wykazała, że pomiędzy tech- 
niką wytwarzania, a normami pracy nie mogą zachodzić sprze- 
czności. 

w Związku Radzieckim przodującej socjalistycznej technice 
odpowiada wysoka, stale rosnąca wydajność pracy. Jest to 
poważnym źródłem sukcesów gospodarczych kraju Rad. 

Metalowcy polscy zdają sobie sprawę, że podniesienie wy- 
dajności pracy we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki, 
a więc i w przemyśle metalowym, w którym dotąd obowiązu- 
ja wybitnie zaniżone normy, przyniesie naszej gospodarce no- 
we osiągnięcia.  Przyśpieszymy produkcję przemysłową, 
zmniejszając jednocześnie jej koszty własne. Uzyskane tą dro- 
gą oszczędności umożliwią realizację naszych planów inwe- 
stycyjnych i politykę stopniowego obniżania cen artykułów 
spożycia, jak to przewiduje Plan Sześcioletni. ; 

Zwiększenie wydajności pracy i usprawnienia techniczno- 
organizacyjne dadzą jednocześnie robotnikom możność prze- 
kraczania nowych norm, a tym PRZE utrzymania a nawet 
osiągania wyższych niż dotąd zarobków. , 

W tych zakładach, które stosują już nowe, słuszne normy ge 
lu robotników znacznie je przekracza. Tow. K. Michalska 
z Fabryki Narzędzi w Złakładach Starachowickich, pracująca 
na dwóch maszynach — rewolwerówce i gwinciarce — wy- 
konuje na pierwszej maszynie 200 proc. a na drugiej — e 
proc. normy. Oddział montażu „Ursusa“ gdzie normy zostały 
podwyższone o 40 proc. wykonał we wrześniu ok. 200 proc. 
nowej normy, ank f 
proc. nowej normy, a brygada tow. Pypczyńskiego 224 „proc. 

Inicjatywa przodujących metalowców, którzy obalili prze- 
starzałe normy i postawili na porządku dnia sprawę zwiększe- 
nia wydajności pracy w całym przemyśle metalowym, spot- 
kałą się ze zrozumieniem “szerokich mas robotników meta- 
lowców, a Zw. Zawodowy podjął tę inicjatywę. — — 

Wysokość podwyższenia norm nie będzie oczywiście jedna- 
kowa dla wszystkich zakładów. Będzie ona zależeć w poszcze- 
gólnych zakładach od ich warunków technicznych i organiza- 
cyjnych oraz od tego, jak dalece nieścidte były normy ostatnio 
tam ne. r 

= nacjami partyjnymi w fabrykach: metalowych 
stoi obecnie, jako jedno z najpierwszych i najważniejszych za- 
danie dopilnowania, by dyrekcje przy współpracy z radami 
zakładowymi wypracowały nowe, słuszne normy. Organizacje 
partyjne powinny dopilnować, aby ustalanie procentu pod- 
wyższenia norma odbywało się zgodnie z 00 wa- 
Tunkami każdej fabryki; powinny ze zdwojoną energią mobili- 
zować ogół robotników do podnoszenia wydajności przemysłu 
metalowego i elektrotechnicznego, przez rozwoj współza- 


wodnictwą pracy, mobilizować do walki o nowe sukcesy pro- 
dukcyjne. 5 


Oddziały koreańskiej armu 
ludowej powstrzymały natarcie 


wroga w rejonie Keson 


() PEKIN (PAP). Komunikat | PEKIN (PAP). 
dowództwa naczelnego koreań- 


skiej armii ludowej, ogłoszony | czorem komunikat 


przy czym brygada tow. Urbanka osiągnęła 204, 


Ge, en 1d p gy 3 OR EA ECT M 


Ogłoszony w 


Phenjani aździernika wie- 
mjanie 12 p dowództwa 


w Phenjanie w dniu 12 paździer 
nika rano, podaje, że na wszyst- 
kich odcinkach frontu oddziały 
armii ludowej prowadzą zacie- 
kłe walki z nacierajacym nie- 
przyjacielem. W rejonie Keso- 
nu i na wybrzeżu wschodnim 
oddziały armii ludowej silnymąi 
©rzecjiwuderzeniami  powstrzy* 
Inały nieprzyjacieła. usiłujące- 
BO posunąć się na północ i za- 
dały mu poważne straty. 


— 


| Aleksandra Ścibor-Rylskiego p.t. „Węgiel 


| Dziś na str. 5 rozpoczynamy druk powieści 


naczelnego koreańskiej armii 
ludowej donosi, że na wszyst” 
kich frontach oddziały armii lu- 
dowej prowadzą nadal zaciekłe 
walki z nięprzyjacielem. h 
W walkach w rejonie Keson 
poległo lub odniosło tany ponad 
100 żołnierzy i oficerów nie- 
przyjacielskich. Oddziały armii 
ludowej zniszczyły 2 czołgi i 5 
samochodów oraz zdobyły znacz 
ną ilość broni i amunicji. 


— 
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Wydanie B 


Polskiej Zjednbczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 5 ZŁ. 


Ludowe Wojsko Polskie nieugięcie stoi na straży pokoju 
w jednym szeregu z bohaierską Armią Radziecką 


i wszystkimi siłami postępu na całym świecie 


| Depesza 


GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN 
Moskwa — Kreml 


Robotnicy, żołnierze, inteligencją pra- 
cująca — zebrani w Warszawie na uro- 
czystej akademii Stołecznej Rady Naro- 
dowej w dniu Wojska Polskiego, ślą 
Wam — Wodzowi całej postępowej ludz- 


| kości, Wielkiemu  Przyjacielowi Narodu 
Polskiego, niezłomnemu  Chorążemu po- 
| koju — wyrazy najgłębszego przywiąza- 


nia i wdzięczności. ore 
| Naród polski nigdy nie zapomni, że 
| dzięki zwycięstwu dowodzonej przez Was 
"bohaterskiej Armii Radzieckiej nad hitle- 
rowskim faszyzmem, mogła powstać 
i rozwijać się Polska Ludowa, mogły po- 
wstać nasze siły zbrojne — Ludowe Woj- 
sko Polskie. A ; 
Zwycięska i bezprzykładna w swym he- 
roiżmie. wojna narodów radzieckich, pod 
Waszym genialnym kierownictwem prze- 
‘ciw hitlerowskiemu faszyzmowi była na- 
tchnieniem dla mas ludowych Polski w 
naszej walce o wolną Polskę Ludową. 
Dzięki Waszej ojcowskiej „opiece Woj- 
sko Polskie zostało zaopatrzone we wspa- 
miałą broń radziecką. Oficerowie radziec- 


cy uczyli żołnierza polskiego sztuki wo- 
jennej i władania nowoczesnym sprzętem 
wojskowym. 

Pod Waszym naczelnym dowództwem, 
biorąc przykład z bohaterów Stalingradu 
— żołnierze Wojska Polskiego wałczyli 
u boku Armii Radzieckiej pod Lenino 
i Warszawą, Kołobrzegiem i Gdańskiem, 
na Wale Pomorskim, na Odrze i Nysie, 
pod Dreznem i Berlinem. 

Wasza pomoc i troskliwa opieka stale 
towarzyszyły Wojsku Polskiemu. = 

Ludowe Wojsko Polskie wzorując się 
na doświadczeniach Armii Radzieckiej, 
ucząc się od swej Wielkiej Sojuszniczki, 
jak służyć sprawie wolności, póizoju i soc- 
jalizmu, stało się armią nowego typu, ar- 
mią wyzwolonych robotników i chłopów. 

Nasze młode kadry oficerskie, synowie 
robotników i chłopów uczą się stalinow- 
skiej nauki wojennej, nauki zwyciężania. 

Siły zbrojne Polski Ludowej, biorąc 
przykład z Armii kraju zwycięskiego soc- 
jalizmu, nieustannie podnoszą swój po- 
ziom wyszkolenia bojowego i polityczne- 
go, wzmacniają świadomą dyscyplinę 
wojskową i moralno - polityczną zwar- 
tość swoich szeregów. 


do Generalissimusa Stalina 


Lud pracujący . naszej ojczyzny pod 
kierownictwem Bolesława Bieruta i Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
ofiarnym wysiłkiem realizuje wielki Plan 
6-letni, plan budowy socjalizmu i podno- 
si siłę gospodarczą i obronną Polski Lu- 
dowej. » 

Wojsko Polskie stoi na straży niepodle- 
głości i budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, na straży pokojowej pracy mas 
ludowych, którym drogę wskazują wspa- 
niałe osiągnięcia Związku Radzieckiego w 
dziedzinie budownictwa komunizmu. 

W Dniu Wojska Polskiego zapewniamy 
Was, że siły zbrojne Polski Ludowej pod 
dowództwem Marszałka Rokossowskiego 
nieugięcie stoją i zawsze stać będą na 
straży pokoju w jednym szeregu z boha- 
terską Armią Radziecką i wszystkimi si- 
łami postępu na całym świecie. 

Niech żyje wieczna przyjaźń i sojusz 
między Związkiem Radzieckim i Polską 
Ludową! 

Niech żyje nierozerwalne braterstwo 
Ea Wojska Polskiego z Armią Radziec- 
ką! 

Niech żyje Wódz światowego frontu po- 
koju — Wielki Stalin! 


Meldunek złożony Prezydentowi RP 
przez dowódcę Dywizji Kościuszkowskiej 


Obywątelu Prezydencie! 

W imieniu I Warszawskiej Dywizji Pie- 
choty im. ` Tadeusza Kościuszki, której 
| sztandar zdobią Krzyż Grunwaldu, Krzyż 

Virtuti Militari, Order Kutuzowa i Order 
Czerwonego Sztandaru melduję, że żoł- 
nierze naszej dywizji, podobnie jak żoł- 
nierze całego Wojska Polskiego, wierni 
sławnej tradycji bitwy pod Lenino, za- 
wsze gotowi są do wypełnienia każdego 
zadania w służbie ludu pracującego, w 
służbie niepodległości naszej Ojczyzny 
i jej socjalistycznego budownictwa. 


łana do życia dzięki pomocy Armii Ra- 
dzieckiej i osobiście 
Stalina, miała to szczęście i zaszczyt, że 
na polach pod Lenino, w walce z najeźdź- 
cą hitlerowskim uczyniła pierwszy bojo- 
wy krok na drodze braterstwa broni 
z”Armią Radziecką, na tej drodze, która 


Meldunki o wykonaniu zobo- 
wiązań, podjętych dla uczczenia 
33 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i II Kongresu 
Pokoju napływają w dalszym 
ciągu od górników, którzy wy- 
soko przekraczają nowe normy. 


M. in. w kopalni „Sobieski“ ; 


my. 
Wysoko 


proc. nowej normy — osiaga sta 
le 158,4 proc. W kopalni ,„Ja- 
nina“ wysunął się na czolo przo 
dujących górników Wojciech 
Łuczywo, który osiąga 160 proc. 
nqrmy, zamiast 120 proc, do 
czego się zobowiązał. 


normy. 


W kop. „Silesia* 52-osobowy 
zespół ścianowy rębaczy przo- 
dowych Adamaszka i Jabłoń- 
skiego, przekroczył swe zobo- 
wiązania o 5,4 proc., a 40-0s0- 
'|powa brygada ścianowa Józefa 
Walaszczyka i Józefa Janusza 


aparat, 


Siedem lat temu dywizja nasza, powo- 


Gengralissimusa. 


produkcyjne również robotnicy 
huty „Stalowa Wola“. Np. to- 
karz stałowni tej huty, Nierad- 
ka, wykonując swe zobowiąza- 
nie, uzyskuje 210 proc. normy, 


rafin — 191 proc., a szlifierz pre 
cyzyjny Ogonowski — 157 proc. 


Palacz kajiskiej Fabryki Plu- 
szu i Aksamitu, Bronisław Wró- 
bel, dla godnego uczczenia 33 
|rocznicy Rewolucji, 
zapobiegający zatarciu 
rusztów. Dzięki temu pomysło- 
wi zaklady osiągnęły oszczęd- 
ności w kwocie 350 tys. zł. Za- 
| stosowanie porrysłu Br. 
ibla w innych zakładach. prze- 


Akademia w Dniu 


wiodła do wolnej Polski Ludowej. Odtąd 
braterstwo to stało się podstawową ideą 
naszego wojska. Ono wiodło nas wielkim 
szlakiem zwycięstw i wyzwolenia, Szia- 
kiem od Lenino po Łabę. Od Armii Ra- 
dzieckiej uczyliśmy się skutecznie bić 
imperialistycznego  najeźdźcę, od niej 
uczyliśmy -się.i uczymy się jak najlepiej 
służyć Ojczyźnie ludu pracującego. Dzię- 
ki btaterstwu broni z Armią Radziecką, 
Wojsko Polskie mogło godnie wypełnić 
i dziś wypełnia zadania, które przed nim 
postawiła kląsa robotnicza, „masy, ludowe 
naszego narodu. 1 

Dzisiaj żoińierze naszej dywizji, wyko- 
nując rozkaz Mipistra Obrony Narodowej 
Marszałka  Rokossowskiego, nieustannie 
podnoszą poziom swego wyszkolenia i po- 
głębiają swoją świadomość ideologiczną 

W tej naszej pracy szkoleniowej na- 
tchnieniem dla naszych żołnierzy jest wy- 


p 


Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i II Światowego Kongresu Poko 
Masowo napływają meldunki o zwycięskiej 
realizacji zobowiązań górników i hutników 


Garbarze łódzcy idą śladami Korabielnikowej 


wykonuje 113,8 proc. nowej nor jmysłowych pozwoli na uwielo- 


| rotnienie tej sumy. 
przekraczają normy | 


na 
Planu 


produkcji, 
realizacji 


x 


* 


sporządził 
'rabielnikowej i 


Wró- 


bowiązali się 


Fragment prezydium uroczystej akademii w Warszawie z okazji Dnia Wojska Polskiego. 


„Cieszy mnie — mówi Broni- 
sław Wróbel — że ten mój dro- , 
ibny wynalazek pozwoli 
fabryce na obniżenie kosztów 
przyśpieszenie 
6-letniego, 
tym samym zwiększy siłę go- 


Spośród napywających szero- 
ką falą dalszych zobowiązań — 
na czoło wysuwa się postano- 
wienie garbarzy, zatrudnionych 
w Garbarni Nr 1 w Łodzi. 

Postanowili oni wzorem sta- 
chanowców radzieckich — Ko- 
Kużniecowa, 
|przepracować do końca br. dwa 
jdni na zaoszczędzonych chemi- 
|kaliach i materiałach pomocni- 
|ezych. Poza tym garbarze zo- 
omodnieść jakość 


Wojska Polskiego i 6 


siłek klasy robotniczej, która pod prze- 
wode Polskież Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej zwycięsko realizuje Plan 6-!etni. 
Nazwiska bohaterów budownictwa socja- 
listycznego, przodowników pracy, znane 
są i cenione w naszych szeregach, są one 
wzorem dla przodowników _ wyszkolenia 
w wojsku. 

Ta nasza praca nad nieustannym pod- 
noszenierm gotowości bojowej jest odpo- 
wiedzią żołnierzy I Dywizji i całego woj- 
ska na prowokacje imperialistów amery- 
kańskich, na próby i 
Niemczech zachodnich pruskiego impe< 
rializmu pod protektoratem amerykuń- 
skirn. 1 

I Dywizja, podobnie jak i całe Woisko 
Polskie, wie i rozumie, że ten nasz wySI- 
łe szkoleniowy jest naszyra żołnierskim 
wkładem w siłę światowego obozu poko- 
ju, któremu przewodzi Wielki Stalin. 


u 


produkcji o 1 proc. i wydajność 
jo 2 proc. 

|, Na naradzie przodujących 
traktorzystów i, przewodniczą- 
cych rad zakładowych POM 
województwa szczecińskiego ze- 
brani zobowiązali się m.in. zor- 
ganizować do końca b. roku 5 


naszej 


a 


(woj. krakowskie) przodownik | paki x pó jęk goi spodarczą kraju i jego wkład w gad traktorowych, utrzymać w 
pracy, Andrzej Pluta, który zo SOLOWE" o proc! tokarz Se | dzieło wałki o trwały pokój na | gotowości „eksploatacyjnej co 
bowiązał się wykonywać 140 | j RE OO. świecie". najmniej 80 proc. traktorów 


oraz przeszkolić w tym roku 
'230 traktorzystów. 
Załoga traktorowa PQM w 


Sławnie w woj. koszalińskim po 
stanowiła dla uczczenia 33 rocz- 
| nicy Rewolucji Październikowej 
wykonać do końca roku ną trak 
torze „Zetor'* 380 ha orki śred- 
niej zamiast 220 przewidzianych 
normą, zaorać jednym  ciągni- 
kiem 800 ha rocznie oraz prze- 
szkolić po jednym pomocniku, 
aby powiększyć kadry nowych 
traktorzystów. 


Foto AR 


| przedstawiciele Wojska Polskie- 


uczestników akademii w Warszawie |Ureszysta akademia w Warszawie 


z okazji Dnia Wojska Polskiego 


Na akademię przy 


demia. Na Akademię przyby 
Bierut. 


W Akademii wzięli udział: 
członkowie Rady Państwa z 
Marszałkiem Sejmu  Ustawo- 
dawczego Kowalskim na czele, 
członkowie Rządu R.P. z tow. 
Premierem Cyrankiewiczem na 
czele, członkowip Biura Polity- 
czego i członkowie KC PZPR, 


go, stronnictw politycznych, or- 
ganizacji społecznych i młodzie- 
zowych, stołeczni przodownicy 
pracy oraz liczni przedstawicię- 


odbudowania, W ; 


młodzieżowych kobiecych bry-. 


| przed pomnikiem  Braterstwa 


był Prezydent RP 


tow. Bolesław Bierut 


(f) 12 października br. — w VII rocznicę historycznej bitwy 
pod Lenino, obchodzonej jako Dzień Wojska Polskiego — 
w Teatrze Polskim w Warszawie odbyła się uroczysta Aka- 


ł Prezydent R. P. — Bolesław 


ników pracy i świata kultural- 
nego stolicy. 


Po odegraniu hymnu polskie= 
go i radzieckiego Akademię za- 
gaja przewodniczący St. Rady. 
Narodowej Jerzy Albrecht. Gdy 
mówca wita serdecznie najwyż 
szego Zwierzchnika Sił Zbroj= 
nych Prezydenta R.P. Bolesła- 
wa Bieruta, zrywa się entuzja- 
styczna owacja. Oklaski i okrzy 
ki „Niech żyje”, zamieniają się 


ie nauki, kultury, sztuki i prasy. 

Obecni byli również szefowie 
oraz attaches wojskowi przed- 
stawicielstw. dyplomatycznych 
ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej z Ambasadorem ZSRR 
Wiktorem Z. Lebiediewem na 
czele. u 

Uroczysta Akademia stała się 
potężną manifestacją wielkiej 
miłości do Odrodzonego Ludo- 
wego Wojska Polskiego, gorą- 
cym wyrazem  nierozerwalnego 
braterstwa broni z bohaterską 
Armią Radziecką, niezłomnej 
przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim. 

Na scenie Teatru poza stołem 
prezydialnym na tle czerwieni 
ponad portretami  Generalissi- 
musa Stalina i najwyższego 
Zwierzchnika Polskich Sił Zbroj 
nych Prezydenta Bieruta wi- 
dnieje hasło Akademii: 

„Niech żyje Wojsko Polskie — 
wierna straż wolności i niepode 
ległości Polski Ludowej". 

W Prezydium obok przewod- 
niczącego akademii — przew. 
Stoł. Rady Narodowej tow. Al- 
|brechta zasiedli: Minister Obro 
ny Narodowej Marszałek Pol- 
ski tow. Rokossowski, Ambasa- 
dor ZSRR — W. Lebiediew, 
wiceprernier tow. Minc, cztonek 
Biura Poiitycznego KC PZPR 
tow. Berman, przedstawiciel] 
Armii Nadzieckiej generał-ma- 
jor Grasułow, meika polegiego 
bohatera I Dywizji ım. T. Kv- 
ściuszk. Kalinowska, wicemin. 
Obrony Narodowej Szef Szta- 
pu generalnego W£ tow. gen. 
Rorczyc, wicemarszałek Sejmu 
tow. zambrowski, sekretarz au 
PZPR tow. Ocheb, wicemini- 
strowie Obrony Narodowej gen 
bPopiawski i gen. 
przedstawicieie Armii 
¿kiej pik. 


Radzie- 
Łabasztunski i pik. 
Salnikow, tow. min. Radkie- 
wicz, tow. min. Modzelewski, 
członek Rady Państwa — Pre- 
zes NIK tow. Jóźwiak - Witold, 
wicemarszałek Sejmu Barci- 
kowski, tow. min. Matuszewski" 
oraz sekretarz KW PZPR tow. 
Wicha. Dalsze miejsca w Prezy- 
dium zajęli przedstawiciele by- 
łych uczestników bitwy pod Le- 
nino, generalicji, oficerów, pod- 
oficerów i żołnierzy Wojska 
Polskiego, przedstawiciele władz 
stronnictw politycznych i or- 
ganizacji społecznych oraz czo- 
łowi przedstawiciele przodow- 


(£). Tysiące akademii, które 
odbyły się w dniu 12 bm. w ca- 
łym kraju przemieniły się w 
manifestacje przywiązania i mi- 
łości społeczeństwa do Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego — spad- 
kobiercy najszczytniejszych tra- 
dycji bojowników o wyzwolenie 
narodowe i społeczne ludu pol- 
skiego oraz dla Marszałka Pol- 
ski — Konstantego Rokossow- 
skiego. Uczestnicy akademii dali 
| wyraz w jednomyślnie podję- 
| tych rezolucjach swej niezłoin- 
nej woli walki o trwaiy pokój 


K 
(f) W Dniu Wojska Polskiegu 


Jaroszewicz, | 


w długo niemilknące skandowa- 
nie: „Bie-rut! Bie-rut!" 


Wśród owacyjnych oklasków, 
przewodniczący Akademii ser- 
decznie wita następnie człon- 
ków Biura Politycznego KC 
PZPR, członków Rady Państwa, 
przedstawicieli Sejmu “oraz 
przedstawicieli Rządu RP. 

Gdy mówca gorąco wita Mi- 
nistra Obrony Narodowej, dwu- 
krotnego bohatera Związku Ra 
dzieckiego — Marszałka Kon- 
stantego Rokossowskiego, zebra 
ni powstają z miejsc i wśród 
burzliwych oklasków skandują: 
„Roko-sso-wski“. 

Powitanie przez przewodniczą 
cego ambasadora ZSRR W. Le- 
biediewa i przedstawicieli boha- 
terskiej Armii Radzieckiej za- 
mienia się w długo niemilknącą 
owację. Przez kilka minut ucze- 
stnicy akademii, stojąc, skandu- 
ją Stalin, Stalin. 


Po zagajeniu sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Ochab wy= 
i głosi} obszerny referat. (Tekst 
|referatu podajemy na str. 2). 


Referat przyjęto entuzjastycz- 
ną owacją. Zgromadzeni stojąc 
długo skandują: Sta-lin, Bie-rut, 
Ro-ka-sso-wski. 

Następnego mówcę, przedsta- 
wiciela niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej generała - majora 
Grasułowa uczestnicy akademii 
witają owacyjnymi oklaskami i 
okrzykami ha cześć przyjażni 
armii obu bratnich narodów. 


Burzę oklasków wywołuje 
przybycie delegacji I Warszaw- 
skiej Dywizji Piechoty im. Ta- 
deusza Kościuszki. W skład 
|delegacji wchodzą dowódca dy- 
wizji, oficerowie, podoficerowie 
i żołnierze. Dowódca składa Pre 
|zydentowi RP meldunek o goto 
wości bojowej dywizji do wko- 
nania każdego powierzonego jej 
przez naród zadania. Po ostat- 
i nich słowach meldunku wybu- 
chają długo niemilknące oklaski 


Następnie wiceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej, bu- 
downiczy Polski Ludowej tow. 
i Michał Krajewski odczytuje de- 
|peszę uczestników akademii do 
Generalissimusa Stalina. 


Słowa depeszy wywołują go- 
racy, długo miemilknący entu- 
zjazm uczestników akademii. 
Przez wiele minut zgromadze- 
ni skandują Sta-lin, Sta-lin. 


Cały kraj manilestacyjnie obchodził 
Dzień Wojska Polskiego 


Broni na Pradze, na grobie Nie- 
znanego Żołnierza, przy Pomni- 
ku Wdzięczności oraz na gro- 
bowcu czionków sztabu Armii 
Ludowej. 


Dekoracja lekarzy 
wojskowych odznakami 
honorowymi PCK 


(f) W dniu 12 bm. w Zarządzie 
Głównym Polskiego Czerwonego 
Krzyża odbyła się z okazji Dnia 
Wojska Poiskiego uroczysta de- 
koracja odznakami honorowy= 
mi PCR — 17 lekarzy wojsko= 
wych, którzy położyli specjalne 
zasługi w dziedzinie współpracy 
i pomocy w realizacji zadań 


w siódmą rocznicę bitwy pod 
Lenino, społeczeństwo Warsza- 
wy złożyło wieńce na ponmi- 
kach żołnierzy, którzy oddali 
życie w ofiarnej walce za Pol- 
skę Ludową. 


* Liczne delegacje warszaw- 
skich zakładów pracy, przed- 
stawiciele PZPR | stronnictw ' 
politycznych. organizacji spus} 
łecznych ı miodziezowych zio | 
żyli wieńce przy pamiątkowe. 
płycie Armii Ludowej na cmen- ; 
tarzu wojskowym na Powąż 
kach, na płycie Mauzoleum ne- 
złomnego bojownika o wołność | 
i demokrację generała Waltera- | 
Świerczewskiego, na cmentarzu- | 
mauzolcum żołnierzy radziec- | 
kich przy Al. Żwirki i Wigury. 


j 
! 
i 


s 


i | 
j TU _ SRÓDZIEMNOMOR- 
| SKIEGO. 


Poiskiego Czerwonego Krzyża. 


DZIŚ W NUMERZE: 


ROMAN JURYS: Tradycje lu 
dowego Wojska Polskiego. 


JANUSZ ZARZYCKI, prezes 
CUSZ: Ronterencja rejono- 
we szkolnictwa zawodowa 
zo. 

R. KŁUSZYNŃSKA: 
— wróg nioadzieży. 


TRIEST GAZA 


Alkohol 


PAK- 


K. DĄBROWSKA: Brygady 
Makowskicgo budują pol- 
skie okręty. 


J. STAREC: Tydzień na are- 
nie świata. 


Nr 283 


Wojsko Polskie w każdej sytuacji z honorem 
wypełni zadanie obrony pokoju, niepodległości 
i socjalistycznego budownictwa 


Streszczenie referatu sekretarza KC PZPR tow. E. Ochaba na akademii w Warszawie 


"Towarzysze! 

Dzień 12.X.1943 r. wejdzie do 
historii narodu polskiego jako 
data wpisana krwią żołnierską, 
data otwierająca nowy rozdział 
w dziejach walki z bestialskim 
ciemiężcą hitlerowskim i nowy 
rozdział w dziejach przyjaźni 
polsko - radzieckiej, przyjaźni 
scementowanej wspólnie przela 
ną krwią. 

Bitwa pod Lenino nie tylko 
stanowiła chrzest bojowy i pró- 
bę ogniową dla młodego żołnie- 
rza odrodzonego Wojska Polskie 
go, ale również próbę ogniową 
dla twórczej i dalekowzrocznej 
koncepcji wyzwolenia i budowa 
nia nowej Polski, koncepcji wy- 
kutej przez polskich rewolucjo 
nistów i realizowanej w opar- 
ciu o braterską, polityczną i ma- 
terialną pomoc Związku Ra- 
dzieckiego. 

Młody żołnierz w ciągu dwu- 
dniowych niemał nieustannych 
bojów pod huraganowym o- 
gniem hitlerowskim i w wal- 
kach wręcz, wykazał niezwy*łe 
męstwo i pogardę śmierci, ©- 
fiarność i dyscyplinę, wytrwa- 
łość i wolę zwycięstwa, świa- 
domość obowiązku i wysokie 
poczucie żołnierskiego honoru, 
zaufanie do dowódców i do so- 
juszniczej Armii Radzieckiej, 
głęboką miłość ojczyzny i palą- 
cą nienawiść do faszystowskiego 
wroga. 

Zwycięstwo pod Lenino było 
nie tylko zwycięstwem taktycz 
nym w walce z hitlerowskim 
okupantem, ale również było 
zwycięstwem myśli politycznej 
proletariatu nad awanturnie- 
twem polityczny:a polskiej bur 
żuazji, wysługującej się anglo- 
saskiemu imperializmowi i za- 
przedającej interesy narodu. 

Zwycięstwa vod Lenino i w 
późniejszych bitwach I i II Ar- 
mii były wynikiem wytężonej 
pracy szkoleniowej, której do- 
konali instruktorzy radzieccy, 
przekazujący Wojsku Polskie- 
mu doświadczenie najlepszej 
armii świata oraz tej wytężonej 
pracy politycznej, której doko- 
nali oficerowie polityczni, kie-. 
rowani przez zahartowanych w 
walce klasowej komunistów pol 
skich: Hilarego Minca (burzli- 
we i długotrwałe oklaski), Ale- 
ksandra Zawadzkiego _(burzli- 
we i długotrwałe oklaski), Ro- 
mana Zambrowskiego (burzli- 
we i długotrwałe oklaski), Mie- 
czysława Kalinowskiego (bu- 
rzliwe 4 długotrwałe oklaski), 
Zygmunta Modzelewskiego (bu- 
rzliwe i długotrwałe oklaski), 
Mariana Naszkowskiego (burzli 
we i długotrwałe oklaski) i wie- 
lu innych. 

Hitlerowcy dobrze zdawali so- 
bie sprawę z ogromnego znacze- 
nia politycznego I-ej Dywizji i 
z wpływu jaki walka i ideolo- 
gia Wojska Polskiego w ZSRR 
będzie wywierać na spotęgowa- 
nie walki wyzwoleńczej w oku- 
powanej Polsce, dlatego też z 
niezwykł., zaciekłością próbowa 
li zniszczyć Dywizję Kościusz= 
kowską, rzucając przeciwko 
nam zarówno pośpiesznie ścią- 
gnięte rezerwy piechoty, czoł= 
gów i artylerii, jak i wielkie 
zgrupowania lotnictwa bombar- 
dującego i szturmowego, które 
w ciągu 2 dni bitwy niemal bez 
przerwy od świtu do nocy wi- 
siały nad polem boju, zrzuca- 
jąc pga Dywizję i naszych 
dzieckich sąsiadów setki ton 
bomb i zasypując nas lawiną po 
cisków. 

W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia tow. Ochab złożył 
hołd pamięci tych, którzy odda- 
li swe życie w walce o wolność, 
a szczególnie pamięci „naszych 
poprzedników, którzy we wcześ 
niejszym okresie w niepomyśl- 
nych warunkach historycznych 
walczyli i ginęli za Polskę Lu- 
dową i Socjalistyczną". 

Z wielkich tradycji bojowych 
i rewolucyjnych wyrosło nowe, 
ludowe Wojsko Polskie — mó- 
wi tow. Ochab. 


Wojsko Poiskia wyrosło w 


poważną siłę bojową. dzięki tro | 


sce i opiece naszego Rządu ro- 
botniczo-chiopskiego i „całego 
narodu. 


ra- | 


Nigdy przedtem naród nasz 
nie miał i nie mógł mieć tak 
wielkiej, tak wspaniale uzbro- 
jonej, tak jednolitej siły zbroj- 
nej, stojącej na straży jego 
praw i niepodległości, pokoju i 
budownictwa socjalistycznego. 

U boku Armii Radzieckiej i 
dzięki pomocy Rządu Radziec- 
kiego wyrosły regularne od- 
działy Wojska Polskiego, pod 
naczelnym dowództwem ra- 
dzieckim okryły się sławą sztan 
dary bojowe Wojska Polskie- 
go, w zwycięskich bitwach z 
faszystami rodziło się i krzepło 
bojowe braterstwo broni pol- 
skiego i radzieckiego żołnierza. 

Dzień Święta Polskich Sił 
Zbrojnych to zarazem dzień 
manifestacji braterstwa broni i 
ideologii z Armią Radziecką, to 
dzień manifestacji wierności 
naszego Wojska i naszego ludu 
pracującego dla wielkiej spra- 


wy socjalizmu, dla dyktatury 
proletariatu, dla czerwonego 
sztandaru Marksa, Engelsa, 


Lenina i Stalina. (Długotrwałe 
i burzliwe oklaski). 

Od pierwszej chwili swego 
powstania Wojsko Polskie na- 
potykało nie tylko na hitlerow- 
skiego wroga, lecz również na 
nieprzejednanie wrogą choć 
zrazu nieco maskowaną, dzia- 
łalność wszelkiego rodzaju agen 
tur anglosaskiego  imperializ- 
mu. Działalność tych agentur 
była dalszym ciągiem profa- 
szystowskiej polityki imperia- 
listów w okresie międzywojen- 
nym. 

Po wybuchu wojny niemiec- 
ko-radzieckiej, po zbrodniczym 
napadzie hitlerowców na Zwią= 
zek Radziecki, anglosascy impe- 
rialiści zmuszeni byli do for- 
malnego zawarcia sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, faktycz 
nie jednak sabotowali walkę 
narodów przeciw hitleryzmowi, 
faktycznie chcieli klęski Związ- 
ku Radzieckiego, łamali swe u- 
roczyste przyrzeczenia, inspri- 
rowali haniebną dezercję i zdra 
dę Andersa, sabotowali otwarcie 
drugiego frontu i licząc na o- 
słabienie Związku Radzieckie- 
go, przedłużali męki i cierpie- 
nia okupowanych narodów Eu- 
ropy. € 


Delegatura i wszystkie grupy 
burżuazji polskiej od Sanacji i 
Stronnictwa Narodowego do 
WRN i Mikołajczykowców na 
polecenie anglo-saskich wywia- 
dów prowadziły w okupowa- 
nym, umęczonym kraju podłą, 
zdradziecką nagonkę  antyso- 
wiecką, organizowały walkę nie 
przeciwko  bestialskiemu oku- 
pantowi, lecz przeciw wyzwo- 
leńczym oddziałom Gwardii 
Ludowej i Armli Ludowej, 
mordowały komunistów i wał- 
czących z okupantem patrio- 
tów. polskich. | 

Olbrzymie sukcesy gospodar- 
cze, społeczne i polityczne 
ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej budzą nieprzytomną 
wściekłość i nienawiść w obo- 
zie imperialistów  amerykań- 
skich, którzy w swej nienasy- 
conej chciwości i zaborczości u- 
siłują rozpalić nową wojnę 
światową. 

Za dolary i funty próbują 
coraz bardziej gorączkowo a- 
gentury anglosaskie, zwyrodnia 
li zdrajcy faszystowscy osłabiać 
obronność Polski Ludowej, or- 
ganizować sieć szpiegowską i 
zbrodnicze spiski. 

Wrogość i nienawiść do Pol- 
ski Ludowej imperialistów an- 
glosaskich przejawia się ze 
szczególną siłą w sprawie remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich. 

Lęk przed rosnącą nieubłaga- 
nie przewagą Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji lu- 
dowej ujawnia się również w 
zbrodniczej kampanii podżega- 
nia do nowej wojny. 

W Korei, na Malajach, w 
Vietnamie, Grecji, we franki- 
stowskiej Hiszpanii i titowskiej 
Jugosławii, odsłania się przed 
nami w całej ohydzie krwawe 
oblicze imnerialistów  angłosa- 
skich, pobratymców i spadko- 
bierców Hitiera. I 


Za cóż nas nienawidzą impe- 
rialiści z Waszyngtonu i Londy- 
nu? Jakąż krzywdę wyrządziła 
Polska Stanom Zjednoczonym 
czy Anglii? 

Nienawidzą nas dlatego, że 
na wolnej ziemi budujemy wol- 
ne sócjalistyczne życie, podo- 
bnie jak narody wielkiego 
Związku Radzieckiego, którego 
przykład oddziaływuje na ludy 
ujarzmione przez imperializm, 
pobudzające te ludy do walki z 
uciskiem i wyzyskiem. 

Imperialiści anglosascy nie- 
nawidzą nas, ponieważ chcemy 
pokoju i bronimy pokoju, a oni 
chcą nowej wojny i licząc na 
nowe podboje i nowe zyski wo- 
jenne podżegają do nowej agre- 
sji. 

Prasa imperialistyczna i prze 
mówienia anglosaskich podże- 
gaczy wojennych pełne są po- 
gróżek pod adresem Związku 
Radzieckiego i krajów demo- 
kracji ludowej, grożą bombą a- 
tomowa, odbudowującej się 
Warszawie, starodawnym pom- 
nikom Krakowa, rozkwitającym 
portom polskiego Bałtyku, gro- 
żą najazdem nowych hord hi- 
tlerowskich, grożą dzieciom, ko- 
bietom i całemu polskiemu lu- 
dowi. 

Ale po stokroć rację miał 
tow. Malenkow, gdy w przemó- 
wieniu swym wygłoszonym w 
Moskwie przed 11 miesiącami 
podkreślił: „Nie chcemy woj- 


ny i uczynimy wszystko, co 
jest w naszej mocy, aby jej 
zapobiec. Niech jednak nikt 


nawet nie pomyśli, że daliśmy 
się zastraszyć tym, iż podżega- 
cze wojenni pobrzękują szabel- 
ką“. 

Cytując dalej słowa Malen- 
kowa, stwierdzające, że jeśli pod 
żegacze wojenni zorganizują no- 
wą rzeź to rozpacz matek, żon, 
sióstr i dzieci będzie również u- 
działem kontynentu amerykań- 
skiego — tow. Ochab stwierdza: 

Agentury anglosaskiego impe 
rializmu próbują sklecić reak- 
cyjny blok niedobitków faszyz- 
mu, kosmopolitów spod antypol 
skiego, watykańskiego znaku i 
ostatniej najbardziej masowej 
klasy kapitalistycznej, kułaków, 
wyzyskiwaczy wiejskich, aby w 
interesie imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych wykorzystać 
ten blok do walki przeciw Pol- 
sce Ludowej, przeciw Planowi 
6-letniemu, przeciw rozwojowi 
spółdzielczości produkcyjnej. 

Skutki tej antypaństwowej ro 
boty, skierowanej przeciw bez- 
pieczeństwu Polski Ludowej bę- 


dą żałosne przede wszystkim dla j 


samych agentur imperializmu. 

Spółdzielczość produkcyjna 
rozwija się szybko pod wzglę- 
dem liczbowym i umacnia się 
pod względem organizacyjnym. 

Plan 6-letni jest i będzie zrea 
lizowany z nadwyżką. 

Polski lud pracujący jest głę- 
boko przekonany, że mimo pro- 
wokacji pódżegaczy wojennych, 
mimo zbrodniczych machinacji 
Waszyngtonu i Watykanu, mimo 
histerycznych alarmów i osz- 
czerstw, rozsiewanych przez a- 
gentów ` imperializmu, pokój 
świata może być i bedzie obro- 
niony. j: 

Kadry sztabowe i dowódcze 
naszego Wojska wyrosły w sła- 
wnej szkole stalinowskiej, har- 
towały się w ogniu walki z po- 
tworem hitlerowskim, reprezen- 
tują doświadczenie zwycięskich 
bojów w największej wojnie, ja- 
ką znały dzieje ludzkie. 

Na czele tej kadry, na czele 
całego Wojska Polskiego stoi 
wierny syn ludu polskiego, sław 
ny wychowanek Wielkiego Sta- 
lina, jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli stalinowskiej 
szkoły wojennej, dwukrotny bo- 
hater Związku Radzieckiego, 
Marszałek Polski Konstanty Ro- 
kossowski. Jego kierownictwo 
jest dodatkową gwarancją, że 
Wojsko Polskie z honorem wy- 
pełni, w każdej sytuacji, swe za- 
szczytne zadanie obrony pokoju 
i niepodległości Ojczyzny, obro- 
ny praw ludu pracującego i bu- 
downictwa socjalistycznego. 
(Wszyscy + wstają,  skandują 
„Rokossowskt', długo niemiik- 


Niezłomne braterstwo broni żołnierzy 
radzieckich i polskich stało się granitowym 


fundamentem przyjaźni obu narodów 


Przemówienie przedstawiciela Armii Radzieckiej 
generała - majora Grasułowa 


Drodzy Przyjaciele | Towarzy- 
sze! Drodzy Towarzysze broni — 
generałowie, oficerowie, podofi- 
cerowie i żołnierze Wojska Pol- 
skiego! 

W siódmą rocznicę powstania 
Ludowego Wojska Polskiego 
przekazuję Wam w imieniu żoł- 
nierzy, podoficerów, oficerów i 
generałów Armii Radzieckiej 
gorące, bojowe pozdrowienie! 

Przed siedmiu laty polscy żoł- 
nierze — Kościuszkowcey, ra- 
mię przy ramieniu z bohater- 
skimi wojskami radzieckimi o- 
trzymali w waikach pod Leni 
no chrzest bojowy i zapocząt* 
kowali odrodzenie nowego Lu 
dowego Wojska Polskiego 
*'W walkach pod Lenino i nad 
Wisłą, pod Warszawą i nad 
Odrą, w Berlinie i nad Bałty- 
kiem zahartowało się niezłom- 
ne braterstwo broni radziec- 
kich i polskich żołnierzy, sce- 
mentowane wspólnie przelaną 


krwią. To braterstwo broni 
stało się granitowym fundamen 
tem przyjaźni połsko - radziec- 
kiej, która od tego czasu wciąż 
wzrasta i umacnia się ku rado- 
ści naszych narodów. 

W wielkich bitwach o wy- 
zwolenie ojczyzny  hartowało 
się i krzepło Wojsko Polskie. 
Siła demokratycznej Armii Pol 
skiej wynika z nierozerwalnych 
jej więzów ze swym narodem. 
Opiera się ona na swym na- 


rodzie, na braterskiej, bezin-: 
teresownej pomocy Związku 
Radzieckiego i Jego potężnej 


Armii. | 
Dziś Wojsko Polskie wraz Zi 
| Armią Radziecką czujnie stoi 
| na straży pokoju. I niezależnie 
od tego. jakie plany opracowy- 
waliby irnperialiści angło-ame- 
rykańscy — nie uda im się o- 
siągnąć swych  zdradzieckich 
celów, nie uda im się podpo- 
rządkować sobie naszych miłu- 
jących wolność narodów. 


Narody nasze, narody krajów 
demokracji i socjalizmu, aby 
nie dać się zaskoczyć znienacka 
— umacniają nieustannie bo- 
haterskim trudem swą potęgę 
ekonomiczną, polepszając wa- 
runki życiowe mas pracują- 
cych, rozwijając naukę i kultu- 
rę. Lecz jednocześnie narody 
nasze są zawsze gotowe odpo- 
wiedzieć ciosem na cios podże- 
gaczy wojennych. 

Drodzy Przyjaciele! Życzymy 
Wam i całemu narodowi pol- 
skiemu dalszych sukcesów w 
umacnianiu Ludowego Wojska 
Polskiego. 

Niech żyje i rozwija się sław 
ne Wojsko Połskie, rodzony 
brat nasżej Armii Radzieckiej! 
Niech żyje bohaterski naród 
polski 1 Jego Prezydent Bole- 
sław Bierut! A 


Niech żyje długie lata naj- 
wiekszy dowódca naszych cza= 


sów, wódz całej postępowej 
ludzkości — Józef Stalin! 


nąca owacja na cześć .Marszał- 
ka Polski.) 

Będziemy nieustannie zacieś- 
niać łączność naszego ludowego 
Wojska z całym ludem pracu- 
jącym, umacniać  robotniczo- 
chłopski skład jego kadry oficer 
skiej, podnosić poziom wyszko- 
lenia bojowego i wychowania 
politycznego żołnierza. 

Tak jak dotąd wzorem i przy- 
kładem będzie dla nas niezwy- 
ciężona, bohaterska Armia Ra- 
dziecka, armia pokoju i wolno- 
ści. 

Jak długo istnienie wroga kla- 
sowego wymagać będzie istnie- 
nia ludowych i socjalistycznych 
sił zbrojnych w świecie, tak dłu- 
go Wojsko Połskie będzie nie- 
rozerwalnie związane z Armią 
Radziecka, w służbie klasy ro- 
botniczej, w służbie socjalizmu, 
pod sławnym sztandarem Mark- 
sa-Engelsa-Lenina i Stalina. 

Geniusz Stalina kierował 
wszystkimi armiami wyzwołeń- 
czymi na froncie wschodnim, 
kierował więć również I i II Ar- 
mią Połską w ich zwycięskich 
bojach u boku Wielkiej Armii 
Radzieckiej w wojnie o wolność 
narodów i wybawienie świata 
od zmory faszyzmu. 

Geniusz Stalina kieruje dziś 
pracą setek milionów ludzi wy- 
zwolonych z jarzma imperiali- 
zmu, budujących wolne, szczę- 
śliwe życie na olbrzymim kon- 
tynencie od Łaby do Vietnamu. 

Nauka i wskazania Stalina są 
natchnieniem setek milionów lu 
dzi we wszystkich krajach, na 
wszystkich kontynentach, wal- 
czącychew obronie pokoju, prze- 
ciwko imperialistycznym pod- 
ję FR do nowej wojny. 

więto Wojska Polskiego jest 
manifestacją głębokiego 
nacjonalizmu, 


inter- 


pracujący, manifestacją głębo- 
kiego ludowego patriotyzmu ©- 
żywiającego wojsko i naród Pol 
ski, manifestacją twardej woli 
obrory pokoju i wolności przed 
zakusami anglosaskich i za- 
chodnio - niemieckich imperia- 
listów i podżegaczy wojennych. 

Święto Polskich Sił Zbroj- 
nych jest manifestacją wierno- 
ści i oddania Wojska Polskiego 
ludowi pracującemu i najwyż- 
szemu zwierzchnikowi sił zbłoj 
nych Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej Bolesławowi Bierutowi. 


(Zebrani powstają z miejsc, 
długo stkandują „Bierut, Bie- 
rut™). 


Święto Wojska Polskiego jest 
manifestacją wierności i 8y- 
nowskiego oddania wodzowi wy 
zwolonych narodów, wodzowi 
naszego wyzwolonego narodu 
Wielkiemu Stalinowi! Pod jego 
dowództwem, pod jego  sztan- 
darem, obronimy pokój i wol- 
ność, pokrzyżujemy zbrodnicze 
plany imperialistycznych podże- 
gaczy wojennych. 

(Zrywa się gorąca manife- 
stacja i zebrani stojąc skandu- 
ją „Stalin — Stalin"). 

Partia nasza, która kieruje 
losami narodu, korpus ofice- 
rów politycznych, którzy ż ra- 
mienia Partii kierują wycho- 
waniem żołnierzy, wszyscy do- 
wódcy poszczególnych oddzia- 
łów i całego wojska będą nie- 
ustannie pracować, aby jeszcze 
bardziej pogłębiać i umacniać 
przyjaźń i braterstwo Armii 
Polskiej z Armią Radziecką, 
tak aby Wielki Wódz Narodów 
Towarzysz Stalin mógł zawsze, 
w każdej sytuacji, polegać na 
bojowych dywizjach Wojska 
Polskiego równie niezawodnie, 


przenikającego | jak polega na dywizjach boha- 


Wojsko Polskie i cały nasz lud | terskiej Armii Radzieckiej, 


Depesze 
do Marszałka Rokossowskiego 
z okazji Dnia Wojska Polskiego 


Minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rokossowski — Marszałek Polski 


Warszawa 


Z okazji Dnia Wojska Polskiego — wojska ludu polskiego, przes 
syłam w imieniu Ludowo-Wyzwołeńczej Armii Chin najserdecz- 
niejsze pozdrowienia dla bohaterskiego Wojska Polskiego i dla 


Was osobiście. 


CZU TEH iarmtshaw wzi 


Głównodowodzący Ludowo - Wyzwoleńczej 


Pekin, 11 października 1950 r. 


Armii Chin. 


Minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rokossowski — Marszałek Polski 


Warszawa 


Z okazji Dnia Wojska Polskiego. proszę przyjąć serdeczne ży- 
czenia od Armii Czechosłowackiej i ode mnie osobiście. 

Nasze bratnie armie, dia których wzorem i nauczycielem jest 
i będzie zwycięska Armia Radziecka — wyzwolicielka naszych 
narodów, stoją niezłomnie na straży pokoju u boku Armii Ra- 
dzieckiej, w jednym szeregu z armiami państw obozu pokoju, de- 


mokracji i socjalizmu. 


Potęga tego obozu, któremu przewodzi Wielki Związek Ra- 
dziecki, jest rękojmią, że będą pokrzyżowane zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych i zapewniony pokój dla pracujących ca- 


łego świata, 


Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
Gen. atmii Dr ALEXY CEPICKA 


X è 
Z okazji Dnia Wojska Pol- | wystosował depeszę do Szefa 


skiego Szef Sztabu Generalnego | Sztabu 


Generalnego Wojska 


Czechosłowackich Sił Zbrojnych | Polskiego gen. Wł. Korczyca. 


gen. armii Jarosław Prohaska, 
U 


(5 Dnia 12 bm. Prezydent RP 
przyjął delegację Generalnego 
Dziekanatu Wojska Polskiego w 
osobach: księdza pułkownika R. 
Szemraja — zastępcy General- 
nego Dziekana Wojska Polskie- 
go i księdza majora W. Kłosowi- 
cza. 


Delegacja wykonując ostatnią 
wolę zmarłego generalnego dzie- 
kana Wojska Polskiego księdza 


(9 PEKIN (PAP). — Agencja 
Informacyjna Vietnamu podała 
szczegóły wielkiego zwycięstwa 
armii ludowej Demokratycznej 
Republiki Vietnamu oparte na 
oświadczeniu rzecznika sztabu 
generalnego -armii ludowej. 
Rzecznik ten stwierdził, że od- 
działy armii ludowej w wyniku 
uporczywych walk, trwających 
7 dni, rozgromiły całkowicie w 
dniu 8 października 4 bataliony 
wojsk francuskich. 

Zgodnie z komunikatami z 
frontu Kao Bang - Łang Son — 
oświadczył rzecznik sztabu — 
odddziały armii ludowej Vietna 
mu rozbiły całkowicie francuski 
pułk, dowodzony przez płk. La- 
page. W skład pułku wchodzi- 
ły: pierwszy batalion 8 pułku 
marokańskiego, batalion spado- 
chroniarzy Legii Cudzoziem- 
skiej i oddziały marokańskie. 
Równocześnie oddziały armii 
ludowej zaskoczyły drugie u- 
grupowanie wojsk francuskich 
cofające się z Kao Bangu. U- 
grupowanie to, pozostające 
pod dowództwem ppłka Char- 
ton i składające się z 3 batalio- 
nu taborów, 3 batalionu 3 puł- 


Ludowa armia Vietnamu ściga 


rozbitego pod Kao Bang wroga 


Całkowite rozgromienie 4 batalionów 
francuskich 


w ZZ 0 


Delegacja Generalnego Dziekanatu 
WP u Prezydenta RP 


pułkownika Wacława Pyszkow- 
skiego, wręczyła Prezydentowi 
zabytkowy puchar szczeciński, 
zapisany testamentem Prezyden 
towi Rzeczypospolitej. 

Ze względu na to, że działal- 
ność duszpasterska zmarłego 
związana była z Wojskiem Pol- 
skim, Prezydent RP przekazał w 
Dniu Wojska Połskiego dar ks. 
Pyszkowskiego do Muzeum Woj 
ska Polskiego w Warszawie. 


lionu rekrutów francuskich, — 
poniosło wielkie straty w gór- 
skim rejonie na zachód od Dog- 
Khe. 

Rzecznik sztabu generalnego 
dodał, że wódz naczelny armi 
ludowej wydał rozkaz oddzia- 
łom armi ludowej, operującym 
w rejonie Kao Bang i Lang 50a 
prowadzić nadal pościg za nie- 
przyjacielem i oczyścić teryto- 
rium od wojsk nieprzyjaciel- 
skich. 

W dniu 3 października, na- 
tychmiast po ewakuowaniu Kao- 
Bangu przez wojska francuskie. 
do miasta tego wkroczyły ód- 
działy armii ludowej. 

LONDYN (PAP). Jak dono- 
si agencja Reutera z Saigonu, 
trancuskie dowództwo podało 
oficjalnie do wiadomości, że 
wojska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego wycofały się na 
nową linię obrony, przebiegają- 
cą w odległości około 50 kmt ha 
północ od Hanoi. Dowództwo 
francuskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego podało również w kó- 
munikacie, że oddziały francu- 
skie wycofały się z miejscowo- 
ści Thatkhe (Vietnam północ- 


ku Legii Cudzoziemskiej i bata- ny). 


Rząd brytyjski odmawia ekstradycji 
podpalacza Warszawy i kata ludności 
polskiej, esesowskiego generała 


Rheinefartha 


Nota Rządu Polskiego do W. Brytanii 


(a) W dniu 10 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesłało do Ambasady Brytyjskiej w Warszawie notę nastę- 


pującej treści: 


Mihistetstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesyła wyrazy sza- 
cunku. Ambasadzie Brytyjskiej 
w Warszawie i ma zaszczyt za- 
komunikować, że brytyjskie 
władze okupacyjne w Niem- 
czech odmówiły wydania Pqą- 
sce Gruppenfiihtera SS i gen. 
policji  Rheinefarth Heinza, 
jednego z dowódców hitlerow- 
skich, który ponosi główną od- 
powiedzialność za zniszczenie 
stolicy Połski w czasie i po po- 
wstaniu w roku 1944. 

O odmowie tej żawiadomił 
Polską Misję do Spraw Zbrodni 
wojennych w Bad Salzuflen Al- 
Hed Liaison Branch pismem z 
dnia 24 lipca 1950 roku. 


Stanowi to nowy fakt arbi- 
tralnego i jaskrawego pogwał- 
cenia przez władze brytyjskie 
zobowiązań międzynarodowych 
przyjętych przez rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości w zakresie ści- 
gania i karania zbrodniarzy wo- 
jennych. W związku z tą odmo- 
wą, która ze względu na czyny 
zarzucańe Rheinefarthowi na- 
daje szczególnie poważny cha- 
rakter tej sprawie, Ministerstwo 
Spraw Żagranicznych stwierdza 
co następuje: 

Barbarzyńskie i systematycz- 
ne zburzeńie Warszawy przez 
hitlerowców i połączone z tym 
okrucieństwa zapisane będą na 
zawsze w historii jako jedna z 
najcięższych zbrodni wojennych 
i zbrodni przeciw ludzkości. 

Rząd Polski sądzi, że nie za- 
chodzi potrzeba przypominania 
Rządowi Jego Królewskiej Mo- 
ści szczegółów tej zbrodni, tym 
bardziej, że wielu przedstawi- 
ciełi Rządu Jego Królewskiej 
Mości, a m. in. Sekretarz Sta- 
nu dia Spraw Zagranicznych 
w czasie swego pobytu w War- 
szawie, mogli osobiście przekó- 
nać się o rozmiarach bestialstwa 
| hitlerowskich burzycieli War- 
szawy. Jeszcze dzisiaj, w sześć 
lat po zniszczeniu stolicy Pól- 
| ski, rozległe rumowiska i zrów- 
lnańe z ziemią dzielnice rzuca- 
ją oskarżenie przeciw spraw- 
com tej zbródni. 

Jedynie ofiarny wysiłek i wy- 
trwały trud całego narodu pol- 
skiego umożliwiły przywróce- 
nie życia stolicy oraz odbudo- 
wę i budowę nówej Warszawy 
w takim tempie i z takim roz- 
mmachem, że zmusza do sżacun- 
ku i uzńańia nawet czynniki 
wrogo nastawione wobec prze- 
obrażeń społecznych w Polsce, 
będących tej odbudowy głów- 
nym natchnieniem. 

Plan hitlerowski zmierzał do 
wymazańia z mapy milionowe- 
go miasta. Główne źniszczenia 
były dziełem systematycznej 
akcji przeprowadzonej już po 
powstaniu — dómy były palo- 
ne i wysadzane w powietrze je- 
den po drugim, a ludność wy- 
wieżiono do obózów koncentra- 
cyjnych lub na roboty przymu- 
sowe do Niemiec. 

Zbrodniczą tą akcją m. in. 
kierował bezpośrednio i wyda- 
wał odpowiednie rozkazy wyko- 
nawcze Gruppenführer SS i gen. 
policji Heinz Rheinefarth, jako 
dowódca tych jednostek, nale- 
żących do IX armii niemieckiej, 
które dopuściły się zbrodni mor- 
dów ludności cywilnej, podpa- 
lały i wysadzały w powietrze 

dom po domu w Warszawie, już 
po zakończeniu powstania. 

Starania o ustalenie miejsca 
pobytu i ekstradycję FRheine- 


fartha rozpoczęły się jeszcze 
w roku 1946. 
Po początkowej wymianie 


pism z władzami brytyjskimi 
sprawa ekstradycji Rheinefar- 
tha została skierowana do ame- 
rykańskich władz  okupacyj= 
nych w Niemczech, gdzie Rhei- 
nefarth znalazi schronienie. 
Rząd Polski uważa, że dla peł- 
nego obrazu sprawy konieczne 
jest przytoczenie szczegółów ko- 
respondencji 2 władzami ame- 
rykańskimi. Korespondencję tę 
uważać można za przykład wza- 
jemnego zrozumienia między 
brytyjskimi i amerykańskimi 
władzami okupacyjnymi w akcji 
ochrony  Rheinefartha przed 
odpowiedzialnością za zbrodnie. 


Hitlerowska kanalia, bezpo- 
średnio odpowiedzialna ża gru- 
zy Warszawy, — kat którego 
ręce zbroczone są krwią naszych 
sióstr i braci — ma ujść karzą- 
cej ręce sprawiedliwości, Tego 
przynajmniej chcą ludzie, któ- 
rzy rządzą W Anglii i USA. 
Gruppenführer SS i generał po- 
| Meji hitlerowskiej Heinz Rhei- 
l nefarih Je$t im bowiem „po- 
Ró ». Tak onż twierdzą. 
l w tym wypadku skłonni je- 
|steśmy im wierzyć, chociaż do 
|tej pory napotykaliśmy na cy- 
niczne t bezczelne, aczkolwiek 
nieudolne kłamstwa, ze strony 
tych, którzy za wszelką cenę po- 
me E Rheinefartha urato- 
wać, 


Tylko ktoś bardzo naiwny 
może postawić pytanie do cze- 
go Rheinefarth potrzebny jest 
Anglikom i Amerykanom. W 
chwili, gdy w Korei amerykań- 
skie  rheinefjarthy usiłują do- 
ścignać mistrza w barbarzyń- 
skim niszczeniu miast, gdy w 
zachodnich Niemczech Anglo- 
sasi tworzą armię hitlerowską 
pytanie takie jest zbędne. 
Gdy knują oni spiski przeciw 
ludzkości ` „doświadczony” 


nnn amamma- auaa 


Sam fakt, że Rheinefarth po- 
winien być wydany Polsce i tu 
sądzony, zdawał się nie nastrę- 
czać żadnych wątpliwości praw- 
nych ani faktycznych. Na do- 
wód tego przytoczyć można opi- 
nię Chief of Counsel for War 
Crimes w procesie norymber- 
skim, gen. bryg. Telford Taylo- 
ra, który w roku 1947 zapewnił 
polskiego Ministra Sprawiedli- 
wości Świątkowskiego, że gen. 
Rheinefarth i inni generałowie 
odpowiedzialni za zrównanie z 
ziemią miasta Warszawy („le- 
velling of the city of Warsaw“) 
winni być wydani Polsce i są- 
dzeni przez sąd polski. Doma- 
gając się ekstradycji Rheinefar- 
tha, władze polskie przedłoży- 
ły wymagane dowody zbrodni- 
czej działalności. 

Pomimo to władze amerykań- 
skie zaczęły stosować taktykę 
przewiekania sprawy i dezin- 
formowania władz polskich. 

W piśmie z dnia $ paździer- 
nika 1947 Deputy Judge Advo- 
cate zawiadomił władze pol- 
skie, że „władze amerykańskie 


potrzebować będą obecności 
Rheinefartha na nieokreślony 
czas". 

Na wielokrotne zapytania 


władz polskich, czy Rheinefarth 
jest ciągle jeszcze potrzebny 
władzom amerykańskim, a na- 
wet na propozycję wydania go 
tylko na czas procesu, władze 
amerykańskie w ciągu roku 
1948 niezmiennie twierdziły, ja- 
koby Rheinefarth był im po- 
trzebny. 

Jeszcze w dniu 17 lipca 1948 
ówczesny gubernátor wojsko- 
wy Stanów Zjednoczonych gen. 
Lucius Clay zawiadomił Polski 
Misję Wojskową, że Rheine- 
farth (i von dem Bach) „nie 
mogą być wydani, bo są pò- 
trzebni naszym ludziom". 

/ Władże amerykańskie nie o- 
iktreślały wprawdzie bliżej, w 
jakim cełu Rheinefarth jest im 
potrzebny, ale specyficzne u- 
zdólnienia, jakie wykazał om 
przy burzeniu Warszawy, po- 
zwalały się domyśleć, do jakiej 


kategorii fachowców ów przy- |P 


wódta SS możć być zaliczony. 

Stwierdzić tutaj należy, że 
gdy gen. Clay zasianiał się nie- 
możnością wydania Fhcinefar= 
tha, ponieważ „potrzebny jest" 
władzom amerykańskim  — 
Rheinefarth znajdował się już 
bezpiecznie w strefie brytyj- 
skiej. 

Według bowiem adnotacji w 
kartotece więziennej w Norym= 
berdze Rheińefarth został prze 
kazany władzom brytyjskim w 
dniu 24 czerwca 1948 i jąko 
adres jego podano 43 Stadt- 
muer, Westerlańd, Insel Sylt w 
strefie brytyjskiej. Znajdował 
się on pod nadzorem „Military 
Government Public Safety Of- 
ficer“, 

Dopiero w pół roku po o- 
świadczeniu gan. Clay'a, że 
Rheinefarth jest „potrzebny“ 
władzom amerykańskim -— wła 
dze amerykańskie, pismami ż 
dnia 4 stycznia, 17 stycznia i 3 
lutego 1949, zawiadomiły wła- 
dze polskie, że nie mogą Wy- 
dać Rheinefartha, ponieważ „o- 
puścił strefę amerykańską". 
Sposobu ani powodu wyjazdu 
Rheinefartha,  Korżystająceso 
ze zdumiewające 


śladów 
władze amerykańskie 
moówały w grudniu 1948 władze 
polskie, jakoby Fheinefarth 
skazany został prze” SĄd ame- 
rykański na 15 lêt i „wypoży- 
czony władzom brytyjskim" ce- 
lem przesłuchania, po czym 
miał wrócić dó strefy amery- 
kańskiej. Dopiero 20 kwietnia 
1949 władze amerykańskie wy- 
jaśniły, że informacja o skaza- 
niu Rheinefartha była mylna i 
oparta na „nieporozumieniu co’ 
do nazwiską", 

Wobec ustalenia bezspotnego 
faktu, że Rheinefarth (pomimo 
uporczywego twierdzenia władz 
amerykańskich, iż jest im po- 
trzebny) potrafił przenieść się 


* 
* 34 
Rheinefarth może mieć bardzo 
szerokie pole do „dziatania“... 
Nie trudno się domyśleć do 
jakich celów potrzebny jest An- 
glosisom _Rheinefarth, Bez- 
sprzecznie, w armii mającej 
„bromić zachodniej kultury” za- 
reżerwowali mu bardzo honoro- 
we miejsce obok Guderiana, 
Mansteina i innych przestęp- 
ców wojennych. 
Odmowa wydania 


zbrodnia- 


ze strefy amerykańskiej do bry 
tyjskiej, władze polskie podję- 
ły starania wobec władz brytyj 
skich o ekstradycję wyżej wy- 
mienionego. 

Rząd Polski musi z żalem 
stwierdzić, że stosowanej przez 
2 lata przez władze amerykań- 
skie metody  deżinformowania 
władz polskich dla obrony 
Rheinefartha przed odpowie- 
dzialnością władze brytyjskie 
nie położyły kresu. 

Władze brytyjskie, widocznie 
nie powiadomione w porę przez 
władze amerykańskie o treści 
informacji  udzielónych wła- 
dzom polskim i nie przypuszcza 
jąc, że władzom polskim znany 
jest zarówno termin „wyjaz- 
du" (czerwiec 1948) Rheine- 
fartha, jak i jego adres w bry- 
tyjskiej strefie, pismem z dnia 
2 lutego 1949 zaprzeczyły jako- 
by Rheinefarth przybył do stre 
ty brytyjskiej i utrzymywałx 
iż nadal przebywa on w aresz- 
cie w strefie amerykańskiej. 
(N. Legal MOJ!/523328). 

W odpowiedzi na dalsze po- 
naglenie co do stanu sprawy 
ekstradycji Rheinefartha, wła- 
dze polskie zostały powiado- 
miome pismem Allied Liaison 
Branch ALBI5152IEE z dnia 
24 lipca 1950, że „po starannym 
rozpatrzeniu sprawy Rheine- 
fartha Heinza, władze brytyj- 
skie zdecydowały, że ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa na ekstra- 
dycję nie mogą zezwolić". 

Rząd Polski byłby wdzięczny 
za sprecyzowanie, jakie to wzglę 
dy bezpieczeństwa skłoniły wła- 
dze brytyjskie do odmowy eks- 
tradycji dowódcy SS odpowie- 
dzialnego za zrównanie Warsza- 
wy z żiemią. Trudno bowiem 
przypuszczać, by dła bezpieczeń- 
stwa strefy brytyjskiej koniecz- 
ne bylo zapewnienie bezkarnoś- 
ci Rheinefarthowi, o ile nie jest 
potrzebny jako ekspert od bu- 
tzenia miast i wywożemia lud- 
ności cywilnej. Ostatnie wyda - 
rzenia, zwiążane z jawnym do- 
zbrajaniem zachodnich stref Nie 
miec i rolą, jaką tam odgrywają 
generałówie hitlerowscy i człon- 
kowie SS. wskazują na istotny 
sens  mótywu  przytaczanego 
rzez władze amerykańskie, że 
„Rheinefarth potrzebny jest na- 
szym ludziom“. 

Przedstawiając powyższy stan 
czeczy, Rżąd Polski musi zwró- 
cić uwagę Rządu Jego Królew- 
skiej Mości, że postępowanie 
władz brytyjskich w Niemczech 
w sprawie gen. policji Rheine- 
fartha Heinza stanowi szczegól- 
nie poważny przypadek narusze 
nia wiążących Rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości zobowiązań mię- 
dzynarodowych w sprawie ści- 
gania i karania przestępców 
wojennych. r 

W szczególności Rząd Polski 
pragnie powołać się na Dekla« 
rację Moskiewską z dnia 8 paż- 
dziernika 1943 r., w myŚl której 
„ci oficerowie niemieccy, którzy 
odpowiedzialni sa Za Okrucień- 
stwa, masakry i egzekucje, o- 
desłani będą do krajów, gdzie 
popełnili swe ohydne czyny, a- 
by byli sądzeni i karani zgodnie 
z prawami tych oswobodżonych 

rajów ' 

żądanie ekstradycji człowieka 
odpowiedzialnego ża jedną z naj 
większych akcji bestialskiego 
niszczenia i okrucieństwa, a mia 
nowicie akcji celowego i syste- 
matycznego zburzenia Warsza- 
wy, byłó zatem szczególnie uza- 
sądnione. 

Rząd Polski zakłada protest 
przeciw temu pogwałceniu obo- 
wiązujących umów międzynaro- 
dowych przez organa brytyjskie 
na terenie Niemiec i zmuszony 
jest stanowczo domagać się od 
Rządu Jego Królewskiej Mości 
wydania odpowiednich zarzą- 
dzeń celem unieważnienia sprze 
cznej z prawem międzynarodo- 
wym, arbitralnej i nieuzasadnio 
nej decyzji władz brytyjskich i 
dokonania — zgadnie z wymo- 
gami prawa i słuszności — w 
rnożliwie krótkim czasie ekstra- 
dycji Gruppenfihrera SS i gen. 
policji Rheinefartha Heinza, od- 
powiedzialnego ża zburzenie sto 
licy Polski, Warszawy. 

Warszawa, dnia 10 październi- 
ka 1950 roku. 


rza wojennego  Rheinefartha 
stanowi nie tylko brutalne i ja- 
skrawe naruszeńie żobowiązań 
międzynarodowych przez rząd 
brytyjski. Jest to oczywista pre- 
mia, udzielona krwawemu bu- 


rzycielowi Warszawy. Jest to 
potworna w swym cymzmie 
drwina z całego narodu pol- 
skiego 


I tego nikt w Polsce nie za- 


| pomni. 


Polki górnik odznaczony 
"najwyższym orderem 
czechosłowackim 


"© Dnia 12 pażdziernika w| mu „Walewska“ w Łoziskach Sred- 


Ambasadzie Czechosłowackiej 
w Warszawie minister pełnomo- 
ceny Republiki Czechosłowackiej 
Richard Slansky w imieniu Pre 
zydentą Republiki Czechosło- 
wackiej Klementa Gottwalda 
udekorował polskiego górnika, 
Rufina Suchonia, orderem Bia- 
łego Lwa IV Klasy, 
w 


Górnik Rufin Suchoń jest obecnie 
przewodniczącym powiatowej Rady 
Narodowej w Rybniku. Przed woj- 
hą pracował jako górnik w kopal- 


nich. Już wtedy w toku całej swó- 
jej działalności przeciwstawiał się 
zaborczej polityce ówczesnych rzą- 
dów sanacyjnych jaka prowadzona 
była w stosunku do.narodu czecho 
słowackiego. . 

w czasie okupacji zostaje aresz- 
towany ! wywieziony na przymu- 
sowe roboty do Gliwice. Po zwol- 
nieniu z tych robót, wstępuje de 
Gwardii Ludowej działającej w o- 
kręgu Rybnika. który to oltręg gra- 
niczy? z okupowanym terytorium 
czechosłowackim. Wtedy nawiązuja 
współpracę z partyzantami czecho- 
słowackimi i organizuje z nimi 
wspólne akcje przeciwko hitlerow- 
sklemu najeżdźcy. 


Nr 283 mi sda TRYBUNA LUDU 


Zobowiązania załogi holownika „Żbik 


Zatoga hoiownika Żbik, dla 


uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 


wego Kongresu Obrońców Pokoju, zobowiązała się pływać na 


montu maszyn 


Październikowej i II Świato- 
holowmku dwa lata bez Te- 
Foto AR 


Alkohol — wróg młodzieży 


W Polsce Ludowej młodemu 
pokoleniu przypada w udziale 
uczestnictwo w wykonaniu wieł 
planu 


kiego Planu  6-letniego, 
budowy podstaw socjalizmu. 

Powstaną nowe miasta, fabry- 
ki, nowe spółdzielnie produk- 
cyjne, wzrośnie dobrobyt mas 
pracujących, wzrośnie poziom 
kultury. 

Młode pokolenie ma dziś nie- 
znane w Polsce przedwrześnio- 
wej możliwości zdobywania 
wiedzy i kwalifikacji zawodo- 
wych. Wyższe uczelnie otwo- 
rzyły swoje podwoje dla synów 
i córek robotników, chłopów, in- 
teligencji pracującej. S.ypendia, 
bursy, internaty, Domy Akade- 
mickie otaczają młodzież opieką, 
ułatwiają studia. Wspaniałe or- 
ganizacje młodzieżowe ZEE, 
ZMP, ZAMP skupiają młode 
dziewczęta i młodych chłopców 
do wspólnej pracy dla naj- 
wznioślejszych celów, do walki 
o szczęście własnej ojczyzny, o 
budowę socjalizmu, o między- 
narodową solidarność, o pokój. 


Młodzież ZMP w każdym pra- 


wie zakładzie pracy, w'*kopal- 


niach, w hutach, w budownie- 
twie, na kolejach — wybija się 
często na czołowe miejsce, prze- 
kraczając najśmielsze nieraz 


normy. Jakżeż porywający jest 


obraz tych młodych budowni- 
czych, wznoszących nowe mia- 
sto, Nową Hutę! 

Wiadomo powszechnie, że pod 
stawowym warunkiem Planu 
6-letniego jest obniżenie kosz- 
tów produkcji. 


D. Kłuszyńska 


I ożo rosną zastępy dziewcząt 
i chłopców odpowiadających z 
zapałem na apel Lidii Korabiel- 
nikowej, pokonując, przełamu- 
jąc konserwatyzm i rutynę w 
pracy. Bo są młodzi, bo porywa 
ich wiara we własne siły, bo 
mają serca pełne entuzjazmu. 
Brygady SP mają za sobą pięk- 
ne osiągnięcia. Ileż wybudowały 
one dróg, jak przyczyniły się 
do odgruzowania Warszawy! 
` Na ten jasny horyzont pada 
jednak cień; alkohol! Młodzież 
często nie zdaje sobie sprawy 
jaką szkodę przynosi sobie i kra 
jowi, jeżeli nawet nieznaczny 
jej odsetek pije wódkę. 

Alkohol poraża umysł, osłabia 
hamulce moralne, niszczy zdro- 
wie. 

Alkohol to wróg młodzieży! 

Alkohol to największy oszust. 
Daje złudzenie radości, a gotu- 
je najsmutniejszy upadek, ro- 
biąc z człowieka pośmiewisko! 
Daje złudzenie rozumu, a robi 
głupców, przekreśla człowieka. 


go je przekreślać pijaństwem? 
A przed nami Plan .6-letni. 
Pijaństwo zaś — to sabotaż pla- 


lnu gospodarczego. Alkohol jest 


prawie w 100 proc. przyczyną 


|nieusprawiedliwionego opuszcze 


nia pracy i bumelanctwa. Upi- 
janie się przynosi wstyd sobie 
i Polsce. 

Zdrowy odruch społeczeństwa 
potępia pijaństwo. 

Pamiętajmy, że alkohol nie 


Polska Ludowa zapewnia mło, 
dzieży wszystkie $zanse. Dlacze 


tylko poniża człowieka, niszczy 
jego zdrowie i zdrowie jego dzie 
ci, alkohol to także broń wroga 
klasowego. 

Młodzież ma prawo do zaba= 
wy, ale bez wódki można się ba 
wić zdrowiej, taniej, przyjem- 
niej, kulturalniej. 

Nie może być takich zabaw, 
jak np. w Zakroczymiu, gdzie 
zakupiono 115 litrów wódki na 
jeden wieczór. Rzecz wprost nie 
do uwierzenia: gospodarzem by 
ła organizacja ZMP, a dochód 
przeznaczony był na... odbudo- 
wę Warszawy!! 

Tylko zabawa i odpoczynek 
bez alkoholu może przynieść po 
żytek. To samo dotyczy sportu. 
Sportowiec pijący wódkę, nie 
jest sportowcem. Sport to zdro- 
wie, a wódka jest wrogiem 
zdrowia. 

W świetlicach musi obowiązy 
wać zakaz przynoszenia i picia 
wódki. 

Powtarzamy: Polska daje mło 
dzieży wszystkie szanse, takiego 
daru nie wolno marnować, nie 
wolno przekreślać za cenę wód- 
ki. 


zujcie swe szeregi do walki ze 
starą szlachecką tradycją pija- 
cką, otoczcie opieką słabsze cha 
raktery, bo szkoda każdego mió 
dego człowieka. 

W tej walce macie za sobą 
całą pomoc Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, pomoc 
wszystkich organizacji i insty- 
tucji, którym droga jest przy- 
szłość naszego kraju, szczęście 
młodego pokolenia. 


Szczęśliwe młode pokolenie; 
wspaniała młodzieży! Żmobili- 
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Tradycje ludowego Wojska Polskiego 


W całym kraju we wszystkich 
miastach, garnizonach i oddzia- 
łach wojskowych Dzień Wojska 
Polskiego był potężną manifesta 
cją nierozerwalnego związku lu 
dowego Wojska Polskiego z ma- 
sami pracującymi naszego kra- 
ju. Święto Wojska Polskiego by 
ło manifestacją głębokiego pa- 
triotyzmu ożywiającego wojsko 
i naród Polski, manifestacją zde 
cydowanej woli obrony pokoju i 
wolności, woli okiełznania impe 
rialistycznych podżegaczy wo- 
jennych. Przebieg Dnia Wojska 
Polskiego wykazał, że Wojsko 
Polskie przeniknięte jest ideała 
mi proletariackiego internacjo- 
nalizmu i jak oka w głowie 
strzeże wierności sojuszowi bojo 
wemu i ideowemu z armią ra- 
dziecką. Przebieg Dnia Wojska 
Polskiego wykazał, że kadry ofi 
cerskie ludowego Wojska Pol- 
skiego za najważniejsze swe za- 
danie bojowe uważają przyswo- 
jenie sobie wspaniałych nauk 
genialnej szkoły zwycięstwa — 
stalinowskiej szkoły wojennej, 

W Dniu Wojska Polskiego ma 
sy pracujące Polski z pełnym u- 
zasadnieniem nawiązały do 
wspaniałych bojowych tradycji 
polskiego ruch rewolucyjnego, 
do tradycji „Wielkiego Prole- 
tariatu', SDKPiL, Komunistycz 
nej Partii Polski i PPR, 
do tradycji polskich bohaterów 
Komuny Paryskiej, do tradycji 
polskich bojowników o wolność 
ludu hiszpańskiego. Z dumą ma 
sy pracujące Polski widzą zaczą 
tek ludowych sił zbrojnych w 
walce komunistów polskich, w 
ofliarnej pracy wybitnych komu 
nistycznych działaczy polskiego 
ruchu robotniczego, którzy w 
czasie wojny przebywali w 
ZSRR i tam tworzyli jednostki 
wojskowe I Armii Polskiej, Ma 
sy ludowe widzą zaczątek ludo- 
wych sił zbrojnych w pracy 
kadr Polskiej Partii Robotni- 
czej organizujących w kraju 
Gwardię Ludową i Armię Ludo 
wą. 

Dzięki ich pracy idea frontu 
narodowego organizowariego w 
walce z hitlerowskim najeźdźcą 
pod kierownictwem klasy robot 
niczej, w oparciu o przyjaźń i 
pomoc ZSRR przyniosła masom 
pracującym Polski wyzwolenie 
spod ucisku okupanta i spod u- 
tisku rodzimej  zdradzieckiej 
"reakcji. aaa z 4% 

Tę ideę zaszczepiał żołnierzom 
i cficerom I Armii Polskiej w 
"ZSRR Związek Patriotów Pol- 
skich pod przewodnictwem Wan 
dy Wasilewskiej — i dzięki tym 
ideom żołnierze i oficerowie pol 
scy idący wówczas w bój z hi- 
tleryzmem dokazać mogli cu- 


dów waleczności i bohaterstwa. 
Żołnierzom spod Lenino przy- 


padły w udziale pierwsze w tej 
wojnie zwycięskie walki żołnie- 
rza polskiego z żołdakami hitle- 


rowskimi. I lud polski nie zapo- 
mni, że pierwsze te zwycięskie 
starcia z hitlerowską machiną 
wojenną zawdzięcza wytężonej 
pracy szkoleniowej oficerów i 
instruktorów radzieckich, jak 
również ofiarnej pracy wycho- 
wawczo-politycznej przeprowa- 
dzonej w szeregach I Dywizji 
przez komunistów polskich 
przez towarzyszy Hilarego Min- 
ca, Aleksandra Zawadzkiego, 
Romana Zambrowskiego, 
warda Ochaba, Stanisława Rad- 
kiewicza, Mieczysława Kalinow 
skiego, Zygmunta Modzelewskie 
go, Mariana Naszkowskiego i 
wielu innych. 

Nawiązując do tradycji woj- 
skowych rewolucyjnego ruchu 


robotniczego w Polsce nawiązu- | 


jemy do tych właśnie tradycji, 
które stworzyły trwałe podwa- 
liny pod naszą niepodległość, do 


Ed- | 


Roman Juryś 


tych tradycji, które sprawę obro | 
ny niepodległości Polski oddały 
w ręce ludu polskiego związane 
go węzłami nierozerwainego s0- 
juszu i przyjaźni z krajem Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej. 
I dlatego w Dniu Wojska Pol- 
skiego naród nasz myśl swą kię 
rował przede wszystkim do 
tych, którzy na rozlicznych fron 
tach, pod Lenino i Warką, w 
szturmie Pragi i w odsieczy 
Warszawy, w walkach o Koło- 
brzeg, w walkach partyzanckich 
na terenie Lubelszczyzny, Kie- 
lecczyzny, Krakowskiego w bo- 
haterskich oddziałach Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej kiero 
wanej przez Witolda-Jóźwiaka 


wałczyli o Polskę wolną od obce 


| go i rodzimego ucisku, od“ ob- 


Triest — baza paktu 


W ogólnych planach wojen- 
nych imperialistów anglo-ame- 
rykańskich w basenie Morza 
Śródziemnego, podżegacze wo- 
jenni szczególną uwagę poświę- 
cili Wolnemu Obszarowi Trie- 
stu. Depcząc wszystkie obo- 
wiązki, wynikające Z traktatu 
pokojowego z Włochami, im- 
perialiści okupują Triest, samo- 
wolnie zmieniają jego politycz- 
ne, administracyjne i gospodar- 
cze oblicze, korzystając przy 
tym obficie z usług chadeckich 
neofaszystów z Rzymu i faszys- 
tów titowskich z Belgradu. 


Tragiczne liczby 


W anglo - amerykańskiej stre 
fie Triestu (tzw. strefie „A”) in- 
teresów okupanta strzeże 10.000 
żołnierzy -anglo - amerykań- 
skich i 7.000 policjantów, pod- 
porządkowanych władzom woj- 
skowym. Do tego dodać trzeba 
pokaźną liczbę tajnych agentów 
różnych imperialistycznych wy 
wiadów. 

Władze anglo - amerykańskie 
budują lotniska wojskowe, ko- 
szary, drogi strategiczne, łączą- 
ce Triest z Jugosławią, prze- 
prowadzają manewry wojsko- 
we. W Trieście nie ma żadnych 
władz cywilnych. Okupanci an- 
glo - amerykańscy uzurpowa- 
li sobie nieograniczoną władzę. 
Koszta okupacji ponosi „rada 
miejska". 

Gospodarka Triestu znajduje 
się w stanie beznadziejnym. 
Przemysł stoczniowy — stano- 
wiący kościec przemysłu trie- 
steńskiego — pracuje tylko w 
30 — 40 proc. swej mocy pro- 
| dukcyjne. Nie lepiej przedsta- 
wia się sprawa w innych gałę- 
ziach przemysłu. Na 52.000 ro- 
botników — ponad jedną trze- 
cią stanowią bezrobotni. Bezro- 
bocie stale wzrasta. Według da 
nych statystycznych, na utrzy- 
manie jednej rodziny, potrzeba 
minimum 60.000 lirów miesięcz- 
nie. Płace zaś nie przekraczają 
30.000 lirów miesięcznie. Ponad 
54.000 mieszkańców Triestu znaj 
duje się bez dachu nad głową 


Konferencje rejonowe szkolnictwa zawodowego 


W gwałtownym tempie odbu 
dowujące i rozbudowujące się 
w okresie planu trzyletniego 
życie gospodarcze Polski Ludo 
wej żądało dopływu nowych, 
młodych kadr wykwalifikowa- 
nych robotników i techników, 
żądało rozwinięcia szkolnictwa 
zawodowego. 


W odpowiedzi na te żądania 
nastąpił szybki rozwój szkół 
zawodowych i wzrost ilości ucz 
niów. . - 

W ubiegłym roku szkolnym 
w szkołach zawodowych róż- 
nych typów było 494 tysiące 
uczniów, tzn. dwa i półkrotnie 
więcej, niż w Polsce kapitali- 
stycznej (w 1937 roku było 203 
tysiące uczniów szkół zawodo- 
wych). 

W Polsce : przedwrześniowej 
70 proc. szkół zawodowych © 
pełnej nauce było prywatnych 
o wysokiej opłacie za naukę, co 
powodowało między innymi, ŻE 
szkołą zawodowa była niedo- 
stępna dla szerokich mas mło- 
dzieży proletariackiej. 

Bezpłatność nauczania w na- 
szych szkołach, wielka pomoc 
ze strony ludowego państwa 
dlą uczących się, pod postacią 
stypendiów i internatów i od- 
PW prowadzona polityka 

'zystepniania wstępu do 
i chroni miodzieży robotniczej 
zasadniczej z oprowadziia do 
cjalnego uczniów wy ią 

czniów. W ubiegłym 
roku szkolnym 74 Bioc.* AE 
miów szkół zawodowych brio 
pochodzenia robotniczego i bied 
no-chłopskiego. 

Plan  Sześcioletai postawil 
przed szkolnictwem  zawodo- 
wym nowe, wielkie zadania. 

Ustawa o planie postanawia: 
„W okresie planu należy zwięk- 
szyć liczbę absolwentów szkół 
zawodowych do ponad 1 milio- 
na osób, w tym 700 tysięcy ab- 
solwentów |, stopnia i ponad 
209 tysiecy absolwentów szkół 


saaana W szczególności w 


ok _ planu należy osiągnąć: 
= zakresie szkolenia kadr 
dla  zemysłu i transportu licz 
bę 30 tysięcy absolwentów, 
dla  adownictwa liczbę 44 ty- 
siąc absolwentów, w zakresie 


szko, nia ekonomiczno - han- 
dlowego' 205 tysięcy absolwen- 
tów“. 

W roku bieżącym, pierwszym 


roku realizacji planu szkolnic-|reg braków i 
two zawodowe dało do prze-' N,edostateczna 


mysłu, transportu i handlu po- 
nad 82.000 absolwentów. No- 
wy rok szkolny dał dalszy i co 
bardzo ważne planowy rozwój 
szkół Ilość uczniów zwiększy- 
ła się o około 65 tysięcy ucz- 
niów, otworzono około 1.500. no- 
wych klas. ; 

Ale zadania, które przed 
szkolnictwem zawodowym sta- 
wia Plan Sześcioletni są mie 
tylko natury liczbowej. Pian 
ŚSześcioletni, plan budowy pod- 
staw socializmy” wymaga aby 
fachowiec, wykwalifikowany ro 
botnik, czy technik, który bę- 
dzie realizował plan był spe- 
cjalnego rodzaju fachowcem, 
całkowicie odmiennym od fa- 
chowców burżuazyjnych. 

Do realizacji Planu 6-letnie- 
go potrzebni nam są tacy fa- 
chowcy, jak ci, którzy realizo- 
wali plany socjalistycznego bu- 
downictwa w ZSRR, o których 
towarzysz Stalin mówił: „Po- 
trzebne nam sq nie byle jakie 
siły kierownicze i inżyniersko- 
techniczne. Potrzebne są nam 
takie siły kierowmicze i inży- 
mieryjno-techniczne, które zdol 
ne są zrozumieć politykę klasy 
robotniczej naszego kraju, zdol- 
me są przyswoić sobłe tę poli- 
tykę i gotowe s4 realizować ją 
sumiennie”. 

A więc nasze 
we  kształcącć OC u- 

„ających opanować Nnowoczes- 
nAIRE” winny kształto- 
wać jednocześnie ich naukowy, 
marksistowski światopogląd, 


wiązać ich z ideologią p 


„ leninizmu i wyc r 
socjalistycznej 
e w młodzież 


zmu 
wać w duchu | 
moralności, wpoić 


socjalistyczną dyscyplinę Pra” | 


cy i socjalisi"*"nv stosunek do 
własności społecznej. e 

Zadaniem s«xoiy  4a:yOdOVIEJ 
jest zapalić w sercach młodzie- 
ży płomień entuzjazmu do so” 
cjalistycznego budownictwa 1 
rozbudzić nienawiść do wroga 
kinsowego, do podżegaczy W0- 
iennych. Żadaniem szkoły jest 
zapoznać uczniów z przodują” 
cą techniką i nauką Zwiazku 
Radzieckiego. Wychować ich w 


duchu miłości do narodów 
ZSA, i do wodzą światowego 


obozu tokoju i socjalizmu  - 
towarzysza Stalina. 
Dotychczasowe wyniki pracy 


szkół zawodowych wykazują, 
obok poważnych osiągnięć, sze- 
niedociągnięć. 
intensywność 


szkoły zawodo- : 


Janusz Zarzycki 


Prezes CUSZ 


pracy ideowo - wychowawczej, 
niedostateczna czujność na 
przenikanie burżuazyjnych po- 
glądów na technikę, częstokroć 
zdarzające się wypadki idea- 
listycznego i formalistycznego 
ujmowania programów, a zwła 
szcza oderwanie wielu szkół od 
zdobyczy nowoczesnej techni- 
ki, od potrzeb, wymagań nasze- 
go socjalistycznego przemysłu 
i handlu — oto najczęściej po- 
wtarzające się braki w pracy 
szkół. r 

Bardzo poważnym i często 
zdarzającym się błędem w pra 
cy szkół jest brak planu i pra- 
widłowej organizacji warszta- 
łów szkolnych. Często jeszcze 
stosuje się złe, rzemieślnicze 
metody praktycznej nauki za- 
wodu. 

Głównym więc zadaniem któ- 
re stoi przed szkolnictwem zawo 
dowym w bieżącym roku szkol 
| nym jest walka o podniesienie 
|na wyższy poziom pracy ideo- 
| wo - wychowawczej i naukowej 
szkół. 

Decydujące znaczenie dla wy- 
konania tych zadań, stojących 
| przed szkolnictwem zawodowym 

ma mobilizacja wysiłków nau- 
czycielstwa. 

Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego wraz z Związkiem 
| Nauczycielstwa Polskiego i 
| Związkiem Młodzieży Polskiej, 
| przy współpracy wszystkich Mi 
; nisterstw gospodarczych prowa- 
| dzących szkoły zawodowe orga- 
»nizuje w dniach 14 i 15 a następ 
nie 21, 22, 28 i 29 października, 
j konferencje rejonowe szkolni- 
retwa zawodowego, w których 

wezmą udział wszyscy nauczy- 
ciele szkół zawodowych. 

Konferencje październikowe 
nauczycieli szkół zawodowych 
mają za zadanie jasno i szcze- 
gółowo omówić problemy, jakie 
stoją przed nauczycielstwem w 
bieżącym roku szkolnym. 

Jakież to są zadania? Wymie 

1a tylko najważniejsze: 
ig pierwsze: Walczyć o mark 
sistowskie ujęcie programu i 
stosowanie zasad socjalistycznej 
pedagogiki. Szerzyć wśród Rud 
czycieli zrozumienie, że wa ka 0 
marksistowskie ujęcie aktad 
to centralne zagadnienie w wa’ 
ce klasowej na terenie szkoły; 
energicznie zwalczać wszelkie 


próby przemycania burżuazyj- | Rodzicielskie i Komitety Opie- 
nych teorii, uniżoności w stosun | kuńcze. 
ku do tećhniki imperialistyczne | 


go zachodu, przemilczania ol- 
brzymiego dorobku przodującej 
techniki i nauki ZSRR. 

Po drugie: Unowocześnienie 
metody kształcenia praktyczne- 
go w zawodzie. Warsztaty szkol 
ne zorganizować na wzór nowo 
czesnych socjalistycznych war- 
sztatów przemysłowych, nawią- 
zać ścisły kontakt z zakładami 


| 


| surową, ostrą, 


Narady nauczycieli szkół za- 
wodowych mają omówić najlep 
sze sposoby realizacji tych za- 
dań i doprowadzić do wymiany 
doświadczeń przodujących nau- 
czycieli i najlepszych szkół. 

Narady mają przeprowadzić 
a sprawiedliwą 
krytykę popełnianych błędów. 
Zasadnicze podejście do proble- 
mów szkolnictwa zawodowego, 


pracy i przenosić z fabryki O | śmiałe obnażanie braków i upo- 


szkoły socjalistyczne metody or 
ganizacji, socjalistyczną atmo- 


| 


wszechnienie zdobyczy pedago- 
gicznych naszych szkół, jasno o- 


sferę współzawodnictwa pracy | śwjetli drogę, która jest przed 


i nowoczesną technologię. 


Po trzecie: Polepszyć i posta- 
wić na wyższym poziomie poli- 
tycznym pracę kolektywów nau 
czycielskich. Trzeba aby każdy 
kolektyw nauczycielski zdawał 
sobie sprawę, że wychowanie 
młodzieży na budowniczych so- 
cjalizmu to walka klasowa prze 
ciwko elementom reakcyjnym 
w szkole i przeciwko kapitali- 
stycznym pozostałościom, w psy 
chice młodżieży i nauczycieli. 


Pracę kolektywów nauczyciel 
skich musi cechować w tej pra- 
cy aktywne, bojowe stanowisko 
polityczne i stosowanie krytyki 
i samokrytyki. 


Pó czwarte: Planować pracę 
wychówawczą i naukową szko- 
ły. Plan wychowawczy winien 
być planem bitwy kolektywu 
nauczycielskiego i ZMP-owskie 
go aktywu uczniowskiego o du- 
szę młodzieży, płanem wytwo- 
rzenia w szkole socjalistycznej 
ideowo-moralnej atmosfery. 

Po piąte: Ulepszać wyposaże- 
nie naukowe szkoły, zwiększać 
ilość pracowni, pomocy nauko- 
wych, bibliotek i czytelni. Zlikwi 
dować szkoły bezwarsztatowe, 
tworząc nowe warsztaty i lepiej 
wyposażając stare. 

Po szóste: W walce o wyniki 
nauczania wzmocnić dyscyplinę 
pracy w szkole. Przez ścisłe 
współdziałanie kierownictwa 
szkół, nauczycieli i ZMP. dopro- 
wadzić do jak najlepszego wyko 
rzystania zajęć szkolnych, do 
pełnej obecności i punktualno- 
ści uczniów na zajęciach. 

Aby zrealizować te zadania 
trzeba, by nauczycielstwo Ściśle 
współpracowało z Związkiem 
Młodzieży Polskiej, aby szkoły 
miały stały kontakt z zakładami 
pracy, z Radami Narodowymi, 
trzeba zaktywizować Komitety 


| 


nn aaaaaaaaaaaaaaaaaaaauaaaaaasauŘħŘħŘħõI 


nami. 


Narady październikowe win- 
ny być wielkimi manifestacja- 
mi politycznej postawy nauczy- 
cielstwa, jego niezachwianego i 
aktywnego udziału w wałce o 
pokój, w budownictwie socjaliz- 
mu. ` 

W obliczu potwornych zbro- 
dni amerykańskich imperiali- 
stów na Korei, w obliczu nik- 
czemnych wojennych prowoka- 
cji i reakcyjnych machinacji 
wrogów klasy robotniczej i 
szczęśliwej przyszłości naszego 
narodu narady nasze mają zmo 
bilizować  nauczycielstwo do 
aktywnego, bojowego udziału w 
walce o pokój. Mają wskazać, 
że udziałem nauczyciela w 
tej walce jest praca nad socja- 
listycznym wychowaniem mło- 
dzieży. 

Dobre wyniki konferencji w 
dużej mierze zależne są od wła- 
Ściwego ich przygotowania i od 
pracy naszego aktywu postępo- 
wego nauczycielstwa, a przede 
wszystkim nauczycieli - człon- 
ków partii. 

Konferencje rejonowe winny 
być poprzedzone przygotowaw- 
czymi naradami nauczycielskich 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych. 

Nauczyciele szkół zawodo-= 
wych = członkowie partii winni 
być ideowymi kierownikami dy- 
skusji, nadać jej ton krytyki i 
samokrytyki, postawić w dysku- 
sji zasadnicze problemy i nie 
dopuścić do utopienia jej w dro- 
biazgach. 

Wielkie znaczenie ma także u- 
dział w konferencjach przedsta- 
wicieli Rad Narodowych, ZMP 
i przemysłu, delegacji uczniów 
a zwłaszcza delegacji robotni- 
czych z zakładów pracy. 


Anglo - Amerykanie przywła- 
szczyli sobie setki budynków 
mieszkalnych dla administracji 
okupacyjnej. 


Oś chadecko- 
titofaszystowska 


Banda  titowska bezlitośnie 
wyzyskuje ludność tzw. jugosło- 
wiańskiej strefy okupacyjnej 
(strefy „B“). Najmniejsze usi- 
łowania protestu titowcy w be- 
stialski sposób starają się zdła- 
wić aresztowaniami, prześlado- 
waniem, wtrącaniem do obozów 
lub zabójstwami. 

'Titowcy doprowadzili gospo- 
darkę Jugosławii do katastro- 
ty. Musiało to znaleźć swoje od- 
bicie w tragicznej sytuacji mię- 
szkańców strefy „B* Triestu. 

Podzielony na trzy strefy 
Wolny Obszar Triestu wraz z 
portem służyć ma wg. planów 
anglo - amerykańskich jako ba- 
za wojskowa, przez którą tran- 
sportuje się amerykańskie u- 
zbrojenie do zwasalizowanych 
państw: Jugosławii, Austrii i 
Włoch. 

Pragnąc uwiecznić podział 
Triestu, zatrzymać jak najdłu- 
żej tam swe wojsko, Anglosasi 
obiecują strefę „A“ wraz z por 
tem de Gasperiemu, titowcom 
zaś strefę „B“. Podział taki ma 
ponadto być warunkiem „póje- 
dnania* między chadecją wło- 
ską a titowcami i ułatwieniem 
w zmontowaniu paktu śródziem 
nomorskiego. - 
| Tylne drzwi do paktu” 

agresji 

Wielkie wysiłki dla pojedna- 
nia chadeków z tito-faszystami 
położyła ostatnio dyplomacja 
brytyjska. Wicemister Davies, 
który spędził „urlop“ w Jugo- 
sławii i przeprowadzał rozmo- 
wy z titowcami pojechał w tych 
dniach do Rzymu. Półoficjalny 
organ anglosaski we Włoszech, 
„La Giustizia“, zaleca podział 
Triestu, jako platformę porozu- 
mienia, dodając przy tym dla 
uspokojenia włoskiej opinii pu- 
blicznej, że bedzie to „przykra 
ofiara na rzecz pokoju i bezpie- 
czeństwa", co w języku agreso- 
rów oznacza — na rzecz paktu 
śródziemnomorskiego. Tezy „La 
Giustizia* podjął w specjalnym 
|wywiadzie udzielonym  titow- 
skiej agencji „Tanjug“ włoski 
minister handlu zagranicznego, 
Lombardo. 

Kropkę nad ,.i'* wreszcie po- 
stawił rzymski „Messagero*, 
który w korespondencji z Lon- 
dynu donosi, że na konfenrencji 
trzech w Nowym Jorku posta- 
nowiono uznać Jugosławię za 
kraj należący do wspólnoty 


cych gnębicieli i polskich kapita 
listów i obszarników sprzęgnię- 
tych z wrogami Polski. 

Z czcią naród nasz w Dniu 
Wojska Polskiego «wspominał 
wielką postać płomiennego re- 
wolucjonisty, niestrudzonego bo 
jownika komunizmu, jednego z 
czołowych budowniczych Polski 
Ludowej i ludowego Wojska 
Polskiego towarzysza generała 
Karola Świerczewskiego. 

Do tych tradycji, które repre- 
zentowali polegli za Polskę Lu- 
dową żołnierze i oficerowie, bo 
jownicy klasy robotniczej i mas 
pracujących, szermierze postępu 
i socjalizmu, do tych tradycji, 
które ludowym siłom zbrojnym 
Polski wpajali komuniści polscy 
— do tradycji głębokiego inter- 
nacjonalizmu, miłości ojczyzny, 


umiłowania sprawy pokoju, umi 
łowania sprawy klasy robotni- 


nierozerwalne- 
mu sojuszowi i braterstwu z 
przodującą siłą postępu w świe- 
cie — Związkiem Radzieckim — 
do tych wspaniałych tradycji 
lud ż Wojsko Polskie nawiązały 
w Dniu Wojska Polskiego. 


czej, wierności 


1 dlatego wojsko i lud w dniu 
tym z wiarą i miłością kiero- 
wali swój wzrok do bohatera 


stalinowskich zwycięstw, Mar- 
szałka Polski Konstantego Ro- 
kossowskiego, do najwyższego 


zwierzchnika Polskich Sił Zbroj 
nych, Przewodniczącego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
— Prezydenta Bolesława Bieru- 
ta, do chorążego światowego 0- 
bozu pokoju, pogromcy hitle- 
ryzmu, opoki niepodległości i 
wolności narodów, genialnego 
wodza mas pracujących — Jó- 
zefa Stalina. 


śródziemnomorskiego 


atlantyckiej. „Nie wiadomo je- 
szcze — dodaje pismo — czy ma 
się wezwać Tito do przystąpie- 
nia do paktu wojskowego, czy 
też mocarstwa zachodnie mają 
ograniczyć się do oświadczenia 
gotowości obrony: Tito... Dla 
istoty spraw zupełnie obojętne 
jest, czy tito-faszyści oficjalnie 
staną się składową częścią pak- 
tu atlantycko - śródziemnomor- 
skiego, czy też wejdą doń tylny 
mi drzwiami. Faktem jest, że 
wprzęgnięcie Jugosławii w sy- 
stem agresji jest już całkowicie 
zakończone i że w tym kontek- 
ście rola Triestu, jako bazy 
wojskowej poważnie wzrasta 


Mimo represji wzmaga się 
wałka o pokój 


Masy pracujące Triestu sta- 
wiają wytrwały zorganizowany 
opór polityce ujarzmienia Trie- 
stu i przekształcenia go w ba- 
zę wojskową. Komunistyczna 
Partia Triestu, organizator i 
wódz mas robotniczych Triestu, 
ostr występuje przeciwko 
wszelkim zakusom anglo-ame- 
rykańskich oraz włoskich i ju- 
gosłowiańskich faszystów. Pro- 
wadzi ona zdecydowaną i kon- 
sekwentną walkę o wypełnienie 
postanowień traktatu pokojowe 
go, o likwidację anglo-amery- 
kańskiej bazy wojskowej na ob 
szarze Triestu, o polepszenie by 
tu mas pracujących. 


Na pierwszy plan KP Trie- 
stu wysuwa walkę o pokój. Ra- 
da Ogólna obrońców pokoju po- 
siada 24 komitety lokalne w stre 
fie „A“ (na 270.000 mieszkań- 
ców). W strefie jugosłowiań- 
skiej działaja nielegalne komi- 
tety obrońców pokoju. Pomimo 
surowych represji władz oku- 
pacyjnych na terenie strefy „B“ 
ponad 40.000 osób podpisało list 
z życzeniami dla tow. Stalina, 
z okazji 70-lecia jego urodzin. 
W wielu triesteńskich zakła- 
dach pracy i stoczniach 90,98 
proc., a nawet i 100 proc. robot- 
ników złożyło swe nodpisy pod 
sztokholmskim apelem pokoju. 

W walce o pokój łączą się z 
robotnikami Triestu pracujący 
chłopi z okolicznych wsi. Mło- 
dy obywatel Padowan, organi- 
zator akcji zbierania podpisów 
we wsi Kolomirowec, zebrał już 
ponad 400 nodpisów. Xnaczy to, 
że apel sztokholmski podpisała, 
z wyjątkism paru titowców, ca- 
ła dorosła ludność wsi. 

Masy pracujące Triestu wal- 
czą przeciw imperialistycznemu 
uciskowi i wyzyskowi, przeciw 
przekształcaniu Triestu w narzę 


dzie zbrodniczej polityki Wa- 


Chłopi z Warmii i Mazur 
w Warszawie 


W Warszawie bawiła 300 - osobowa wycieczka przodowników 


pracy z PGR-ów, spółdzielni 


produkcyjnych oraz aktywistów | 
ZSCh z terenu Warmii i Mazurów. Na zdjęciu chłopi-uczestnicy 
wycieczki składają wieńce na Cmentarzu Żolnierzy Radzie- 

ckich w Warszawie 


Foto Film Polski 


szyngtonu i 
rzymskich i 
chołków. 


posłusznych mu 
belgradzkich pa- 


ZSRR w obronie praw 
ludności Triestu 


Żywotne interesy mieszkań- 
ców Triestu znajdują poparcie 


i w sprawiedliwej, pokojowej poz 


lityce ZSRR. 

Związek Radziecki jak 
świadczą o tym noty w sprawie 
Triestu, wysłane do rządów 
USA, Anglii i Francji — stoPha 
stanowisku ścisłego przestrzega 
nia postanowień traktatu poko- 
jowego z Włochami. W myśl 
tego traktatu Rada Bezpieczeń- 
stwa miała mianować guberna- 
tora Triestu, a następnie — w 
ciągu 90 dni — wycofane mia- 
ły zostać z Triestu wszystkie 
wojska obce. Postanowienia 
traktatu miały być wcielone w 
życie jeszcze w r. 1948. 

Imperialiści 
reguły . wszelkie mowy i za- 
sady prawa międdkaarodo ego. 
Rządzą się wyłącznie prawem 
mordu i grabieży, kłamstwa i 
prowokacji. Zgodnie z tym pra- 
wem okupują Triest, gnębią i 
wyzyskują jego mieszkańców, 
Zgodnie z tym prawem wciąga- 
ją go w swe zbrodnicze plany 
wojenne. Zgodnie z tym pra- 
wem posługują się tito-faszysta= 
mi, jako szturmowym oddziałem 
w realizowaniu planów agresji 
tej części Morza Śródziemnego. 

(N. 8.) 


Na marginesie 


Anders i Mikołajczyk 


u boku Guderiana 


Wielokrotnie donosiła prasa 
o konszachtach polskiego faszy- 
sty Andersa z Adenauerem i hi- 
tlerowskimi generałami w Tri- 
zonii. Swego czasu w piśmie 
„Tat“ ukazał się wywiad An- 
dersa, w którym „wódz“ lon- 
dyńskich agentów zrzeka się... 
naszych Ziem Zachodnich. 

Po niedawnej wizycie genera- 
ła w Waszyngtonie oś Anders — 
Adenauer została zmontowana 
przy pomocy dolarowego stopu. 
Parę dni temu — tym razem na 
łamach katolickiego tygodnika 
kanadyjskiego „Ensign“ Anders 
przypieczętował to „braterstwo“ 
i wystąpił z energicznym żąda- 
niem  remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. 

U boku nowych dywizji hitle- 
rowskich (a może wcielone do 
nich) — miałyby powstać zgod- 
nie z jego planem tzw. „bryga- 
dy wolności“, walczące o tzw. 
„wolność chrześcijańską" w... 
krajach demokracji ludowej. 
Generał Anders uznał prawdo- 
podobnie, że sami polscy Jaszy- 
ści, renegaci i agenci wszelkie- 
go autoramentu nie wystarczą, 
i że do „obrony“ tej szczególnej 
„chrześcijańskiej wolności" ko- 
nieczni są wypróbowani hitle- 
rowscy zbrodniarze. 

To „braterstwo broni“ hitle- 
rowców i andersowców zostało 


już niejednokrotnie wypróbo- 
wane. Ostatnio agencja „Reu- 
tera“ doniosła z Saigonu, „z 


kół miarodajnych*, że do nie- 
woli vietnamskiej armii ludo- 
wej dostała się spora ilość ge- 
stapowców i polskich faszystów 
z francuskiej Legii Cudzoziem- 
skiej, którzy wspólnymi siłami 
bronili „ideałów faszysty An- 
ders1. 

Odezwał się Anders —- więc 
konkurencyjny agent, Mikołaj- 
czyk, nie chciał pozostać w tyle. 
Pozazdrościł pan prezes brud= 
nego rozgłosu generałowi i wy- 
stąpił publicznie u boku ame- 
rykańskiego faszysty Clay'a na 
osobliwej urpczystości. Ulicami 
Nowego Jorku przewieziona 
została kopia pamiątkowego 
„dzwonu wolności" z Filadelfii, 
przeznaczona jako prezent dla 
zachodniego Berlina. 

Wszystko było „symboliczne“ 
w tym obchodzie. I patron — 
faszystowski generał Clay i pla- 
czący się u jego boku mały 
zdrajca Mikołajczyk i fakt za- 
wieszenia „dzwonu wolności“ 
pamiątki z amerykańskich walk 
wyzwoleńczych — w Berlinie 
zachodnim, gdzie została wcie- 
lona w życie hitlerowsko-tru- 
manowska „demokracja“. j 

Obaj „czołowi* agenci emi- 
gracyjnego błotka przystąpili, 
jak widać, do swoistego „współ- 
zawodnictwa”: kto potrafi bar- 
dziej zdradzać, głośniej zdradzać 
i za lepszą cenę. 

Ale stan tego meczu ciągle 
jest wyrównany, zgodnie z waT- 
tościa obu graczy: zero do zera. 

Z. A. 
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Kampania cukrownicza przebiega sprawnie w całym kraju. 


N 
raków w cukrowni „Michałów* w Lesznie koło Błonia 


a zdjęciu: wyładowywanie bu- 
Foto AR 


Narody azjatyckie same powinny 
decydować o sprawach Azji 


„Wczoraj podaliśmy streszczenie 
oświadczenia Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Chińskiej Republi- 
ki Ludowej z dnia 10 października 
r.b. w sprawie rezolucji, uchwało- 
nej dn. 7 pażdziernika przez Zgro- 

„, madzenie Ogólne ONZ w wyniku 
bezprawnych manewrów Stanów 
Zjednoczonych. W uzupełnieniu 
podajemy dziś — według doniesie- 
nia agencji TASS z Pekinu — te 
ustępy oświadczenia chińskiego 
FSZ, które pominięte zostały we 
Wczorajszym streszczeniu. 


Uchwalenie krwiożerczej re- 
zolucji jest całkowicie bez- 
prawne oraz sprzeczne z wolą 
całego narodu koreańskiego i 
przytłaczającej większości łud- 
ności całego świata. 


Jeśli chodzi o stronę formalną, 
to rezolucja ta została — w wy- 
niku puszczenia przez Stany 
Zjednoczone w ruch maszyny do 
głosowania uchwalona w 
Zgromadzeniu Ogólnym 47 gło- 
sami przeciwko 5 przy 7 dele- 
gatach wstrzymujących się od 
głosu. 


Wiadomo jednak powszechnie, 


-= Propozycje USA zmierzają 
do zamaskowania przyszłych inierwencji 
i agresji pod płaszczykiem „zaleceń NZ“ 


Delegacja radziecka przedstawiła w Komisji Politycznej rezolucje 
w sprawie utrwalenia pokoju 


że te 47 głosów w żadnym wy- 
padku nie reprezentują narodów 
tych krajów. Tak na przykład 
głos przedstawiciela bandytów 


stałe 46 głosów za głosy w pew- 
nym sensie legalne, to mimo 
wszystko ludność tych 46 kra- 
jów liczy zaledwie 660 milionów 
osób. Z drugiej strony 5 krajów 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele, które sprzeciwiły się tej 
rezolucji oraz Chińska Republi- 
ka Ludowa, która występuje sta 
nowczo przeciwko tej rezolucji | 
liczą 722 miliony ludzi. r 
Kraje, które, głosowały prze- 
cłwko rezolucji oraz 7 krajów. 
które powstrzymały się od gło- 
su — tzn., że przynajmniej rezo- 
lucji tej nie popierają — jak 
również jeden kraj, Który nie 
głosował i zastrzegł sobie pra- 
wo głosu, liczą razem 1.196 mi- 
lionów ludzi. è 
Ludność krajów, należśkych 
do Organizacji Narodów Zjedno 


(f) N. JORK (PAP). — W środę Komisja Polityczna Ogól- 
nego Zgromadzenia ONZ kontynuowała dyskusję ogólną na 
temat „wspólnej akcji na rzecz pokoju* w związku z pro- 


„jektem rezolucji, wniesienym 


przez delegacje USA, Kanady, 


Wielkiej Brytanii, Turcji, Filipin, Francji i Urugwaju. 


W toku dyskusji ogólnej, de- 
legacja radziecka wniosła pro- 
jekty dwóch rezolucji. Projekt 
pierwszej rezolucji brzmi: 


Zgromadzenie Ogólne, biorąc 
pod uwagę szczególne znaczenie 
uzgodnionej akcji pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
w dziedzinie obrony i utrwale- 
nia pokoju oraz bezpieczeństwa 
narodów, zaleca, by na przy- 
szłość, przed oddaniem do dy- 
spozycji Rady Bezpieczeństwa 
sił zbrojnych na podstawie za- 
warcia, zgodnie z art. 43 Karty 
ONZ, odpowiednich porozumień, 
pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa — ZSRR, USA, 
W. Brytania, Chiny i Francja — 
podjęło kroki dla bezwarunko- 
wego urzeczywistnienia artyku- 
łu 106 Karty ONZ przewidują- 
cego konsultację pomiędzy nimi 
oraz konsultowało się wzajem- 
nie zgodnie ze wspomnianym 
art. 106 Karty w celu podjecia 
z ramienia Organizacji takich 
wspólnych kroków, jakie mogą 
się okazać konieczne dla utrzy- 
mania międzynarodowego poko- 
ju i bezpieczeństwa. 

Projekt drugiej ji = 
dzieckiej AAE Beys 

. 

W celu utrzymania międzyna 
rodowego pokoju i bezpieczeń- 
stwa, zgodnie z Kartą ONZ a 
zwłaszcza z 5, 6 i 7 rozdziałem 
Karty, — Zgromadzenie Ogól- 
ne zaleca Radzie Bezpieczeń- 


stwa podjęcie koniecznych kro- 
ków dla' zapewnienia realizacji 
przewidzianych Kartą ONZ 
środków ujawnienia wszelkiej 
groźby dla pokoju lub wszel- 
kiego aktu agresji oraz środ- 
ków pokojowego uregulowania 
sporów lub sytuacyj, mogących 
zagrażać międzynarodowemu po 
kojowi `i bezpieczeństwu, jak 
również zaleca opracowanie 
środków jak najszybszego wpro 
wadzenia w życie postanowień 
artykułów 43, 45, 46 i 47 Karty | 
ONZ w sprawie oddania przez 
państwa należące do ONZ do 
dyspozycji Rady  Bezpieczeń- 
stwa swoich sił zbrojnych i w 
sprawie skutecznego funkcjono- 
wania „komisji sztabu wojsko- 
wego“. 


Jawne pogwałcenie 
Karty NZ 


Przemawiający następnie 
przedstawiciel Kanady Pearson 
usiłował obalić argumenty, ja- 
kie wysunał przeciwko niektó- 
rym punktom amerykańskiego | 
projektu rezolucji szef delega- 
cji radzieckiej Wyszyński. 
Pearson poparł całkowicie pro- 
jekt rezolucji siedmiu. Uchyiił 
się on natomiast od szczegóło- 
wego omawiania dwóch projek- 


tów rezolucji ZSRR, chociaż o- 
świadczył, że niektóre punkty 
tych rezolucji „mogą być po- 


Dwaj górnicy francuscy zwolnieni 


z pracy za slowa 

(1) GENEWA (PAP). W końcu 
września bawiła w Polsce wy- 
cieczka obywateli francuskich, 
przedstawicieli Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko-Polskiej o- 
raz CGT. W skład wycieczki 
wchodzili ludzie różnych prze- 
konań politycznych i religij- 
nych, Którzy, chcieli poznać 
prawdę o Polsce Ludowej, o 
polskim budownictwie pokojo- 
wym. | 


Jak donoszą z Paryża, po po- 
wrocie do Francji członkowie 
delegacji, dzieląc się swymi wra 
żeniami, opowiadali swym kole- 
gom o tym co widzieli w Pol- 
sce. 


Wystąpienia te nie spodobały 
się burżuazji francuskiej. Kil- 
ka dni temu dyrekcja kopalni 
w Auchel zwolniła z pracy Bór- 
ników. — Victor Bruge —'człon 
ka Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych oraz Georges Min 
ne — członka Force Ouvriere 
za to tylko. że mówili prawdę 
o Polsce Ludowej. 

Zwolnienie ich z pracy wywo- 


prawdy o Polsce 

łało oburzenie górników - fran- 
cuskich. W wielu kopalniach 
Pas de Calais odbyły się pro+ 
testacyjne strajki. Towarzystwo 


Przyjaźni Francusko - Polskiej 
wydało protestacyjne oświad- 
czenie < 


* 


Reakcja francuska żuje w pa- 
nicznym strachu. Bot się wła- 
| snego narodu i boi się, by na- 
| ród, nie dowiedział się prawdy | 
o Polsce, o krajach obozu po- 
| koju, o rozmachu pokojowego 
budownictwa, stanowiącego tak 
ostry kontrast marshallow- 
| skim zastojem i rosnącymi cię- 
żarami zbrojeń we Francji. 
Ale ani te, ani żadne inne re- 
presje nie potrafią prawdy 
ukryć. Lud Francji nie da się 
oszukać kłamliwą propagandą 
skierowaną przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. A 
brutalne represje naśladowców 
Petaina wzmogą tylko oburzenie 
| į wstręt, jakie odczthwają robot- 
| nicy francuscy wobec zaprzeda- 
' nych Wall Street rządów. (s) 


= 


Czang Kai-szeka to ohydne kpi- | 
ny. Nawet jeżeli uważać pozo- | 


| titowców, 


czonych, liczy ogółem 1.855 mi- 
zionów osób. Otóż tylko delega- 
ci reprezentujący 660 milionów 
ludzi (czyli mniej więcej jedna 
trzecia ludności krajów należą- 
cych do ONZ) głosowali za rezo- 
lucją. 

Czy można uważać uchwale- 
nie tej rezolucji za legalne? Czy 
ma ona jakąkolwiek wartość? 
„Większość* kontrolowana przez 
Stany Zjednoczone w ONZ sta- 
nowi w istocie rzeczy „mniej- 
szość“. Co więcej — większość 
krajów wchodzących w skład 
tej mniejszości ma stosunkowo 
Aie wiele wspólnego z Koreą. 

Z. drugiej natomiast strony 
główne kraje mające ścisły zwią 
zek ze sprawą koreańską — 
Chiny, Związek Radziecki i In- 
die, oponują przeciwko rezolucji 
lub przynajmniej z nią się nie 
zgadzają. 

Narody wszystkich krajów 
azjatyckich uważają, że „o spra- 
wach Azji powinny decydować 
narody krajów azjatyckich“. 


parte“ przez delegację kanadyj- 
ską. 

Delegaci Egiptu, Filipin i Pa- 
kistanu poparli ze swej stro- 
ny projekt siedmiu państw. | 
Przedstawiciel Filipin Romulo 
wypowiędział się przy tym za| 
projektem rezolucji ZSRR prze- 
widującej kosuliacje między pię 
ciu stałymi członkami Rady Bez | 
pieczeństwa. | 

Przedstawiciel Hindustanu 
Rau oznajmił, że nie może zo- 
bowiązać się do zajęcia okre- 
ślonego stanowiska wobec pro- 
pozycji amerykańskich dopóty, 
dopóki projekt ten nie uzyska 
ostatecznej formy po uwzglę- 
dnieniu wniesionych poprawek. 
Rau krytykował rozdział „A“ | 
propozycji amerykańskich jako | 
mętnie sformułowanych. Przed | 
stawiciel Syrii El-Churi oświad | 
czył wprawdzie, że aprobuje | 
„cele rezolucji amerykańskiej", | 
ale dodał, że delegacja syryjska | 
nie może przyjąć tej części re- | 
zolucji, w której przewiduje się | 
zwoływanie nadzwyczajnej se- 
sji Zgromadzenia na prośbę któ 
rychkolwiekbądź siedmiu człon- 
ków Rady Bezpieczeństwa, al- 
bowiem część ta stanowi jawne 
pogwałcenie Karty. 


USA chcą zamaskować 
akty swej agresji | 
Jako ostatni mówca zabrał 


głos przedstawiciel Czechosło- 
wacji Gajda, który powiedział, 


TRYBUNA LUDU 


Nie był jeszcze wówczas fa- 
chowcem. Ani inżynierem. Ani 
technikiem. Ani nawet wykwa- 
lifikowanym robotnikiem. Obrać 
tę a nie inną rogę i konses 


kazał mu jego nieomylny in- 
stynkt klasowy. Nakazywała mu 
to podświadoma jeszcze wów- 
czas umiejętność wartościowa- 
nia spraw i ludzi. 

Aleksander Makowski przy- 
szedł wraz Ż wieloma innymi 
robotnikami na Stocznię Gdań- 
ską w roku 1946. Odbudowują- 
ca się z gruzów stocznia miaia 
być po wieki wieków tylko sto- 
cznią remontową. Ci, którzy nią 
jak własnym folwarkiem rzą- 
dzili, nie chcieli dopuścić, by 
zaczęła zajmować się czym in- 
nym jak tylko właśnie remon- 
tami okrętowych wraków. 

Wróg: klasowy nie zawsze 
przybiera postać kogoś, kto ja- 
wnie zieje nienawiścią do wszel 
kiego postępu i jawnie temu po- 
stępowi szkodzi. Czasem, jak to 
właśnie miało miejsce na stocz- 
ni, wciela się w „fachowców“ 
otoczonych dość  wątpłiwym 
nimbem mądrości. Obwarowuje 
się wtedy murem jałowych, nie- 
powiązanych z życiem cyfr. Po- 
wołuje się na wysokie zachod- 
nio - europejskie autorytety. 
„Przygważdża'* mitem rozdmu- 
chanym plotką o swej wielkiej 
wiedzy. 

Ludzie zarządzający wówczas 
stocznią uważali, iż nie ma naj- 
mniejszego prawdopodobień- 
stwa, abyśmy my w Polsce mo- 
gli budować w najbliższym cza- 
sie okręty. Może za piętnaście, 
dwadzieścia lat, ale teraz?.. I 
sypały się jak z rękawa cytaty, 
autorytety, słowa... Posuwano 
się tak daleko, iż twierdzono, że 
stocznia nawet remontów nie 
będzie mogła wykonywać. Ktoś 
tam wysuwał koncepcję, by ją 
wydzierżawić przedsiębiorstwu 
duńskiemu, które, jako przed- 
siębiorstwo kraju „zachodniego 
i zasobnego* da sobie łatwiej 
radę z tym trudnym do zgryzie- 
nia orzechem. 

Takie nastawienie góry znaj- 
dowało oczywiście odbicie 
wśród pewnej części stoczniowej 
załogi.—Pracować byle jak bo i 
tak z tej roboty nic nie będzie 
— mawiał Rutz, sabotażysta, 
majster z kadłubowni. 


Ogromna jednak większość 
załogi, a do niej zaliczał się tow. 
Aleksander Makowski, umiała 
właśnie, dzięki instynktowi kla- 
|sowemu, zrozumieć, jak niesłu- 
szne są koncepcje i oportunizm 
dyrekcyjnej kliki. Postanowili 
nie “tylko bronić własnej kon- 
cepcji budowy okrętów przeko- 
nywającymi argumentami, lecz 
także rzetelną, uczciwą pracą. 


W związku ze zbliżającą sie 
33 rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, robotnicy por 
tu gdyńskiego wystosowali do 
załogi portu w Leningradzie 
list, w którym czytamy: 


Drodzy Towarzysze! 


My, robotnicy portu gdyń- 
skiego, chcąc uczcić 33 roczni- 
ce Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej, która zapoczątkowała 
nową erę ludzkości — erę socja 
lizmu, podejmujemy zobowiąza- 


Brygady Makowskiego budują 


polskie okręty: 


kwentnie się tej drogi trzymać | 


K. Dąbrowska 


= 


Uważali, iż praca ich właśnie 
obali defetyzm tamtych. 
= 

Umiał pracować Makowski, 
ten wcześnie osierocony syn 
kolejowego robotnika. Zaczął 
jako robotnik niefachowy. Dziś 
jest mistrzem... 

Etapy były trudne... Uczyć się 


| musiał wszystkiego od początku. 


Podglądał stoczniowych fa- 
chowców, podpatrywał każdy 
ich ruch, a potem te ruchy ule- 
pszał. Dawało to nadspodziewa- 
ne wyniki. Daleko w tyle zostali 
niektórzy majstrowie ze swym 
rutyniarstwem. Makowski robił 
od nich szybciej i lepiej. Dlate- | 
go z niechęcią nazywali go „wy- 
ścigowcem', „wołem roboczym“ 
i inaczej jeszcze. 

Po pewnym okresie pracy na 
stoczni Makowski poszedł do 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej. 
Otrzymał tam teoretyczną pod- 
budowę tego wszystkiego, co 
dotychczas jedynie wyczuwał. 


Gdy węócił na stocznię zastał' 
tam inne już zupełnie stosunki. 
Wielce fachowe argumenty kie- 
rownictwa stoczni obalone zo- 
stały cyframi, związanymi z ży- 
ciem. Przykładami coraz wspa- 
nialszego rozmachu klasy robot- 
niczej, która w najostrzejszym 
ogniu walki klasowej wbrew 
wrogom i pesymistom potrafiła 
budować, i to jak budować. Mit 
o naszej nieudolności w dziedzi- 
nie budownictwa okrętów został 
obałony. W roku 1947 zmieniło 
się całkowicie kierownictwo sto- 
czni. Nowa dyrekcja na równi 
z załogą wzięła na siebie obo- 
wiązek wykonania planu trzy- 
letniego, zrozumiała rolę budo- 
wnictwa okrętowego w Polsce 
Ludowej. Stocznia Gdańska 
wbiła 4 kwietnia 1948 r. pierw- 
szy nit w pierwszy rudowęglo- 
wiec. 

Był to późniejszy „Sołdek'. 


$ 


Wyróżniający się swym sto- 
sunkiem do pracy i dużą już 
wówczas wiedzą fachową Ma- 
kowski został brygadzistą, a w 
niedługi czas potem mistrzem. 

I tu'zaczął się najtrudniejszy 
bodajże okres jego życia. 

Znaczna część robotników 
miała do niego zaufanie. Ci, któ- 
rzy znali go z okresu, kiedy u- 
parcie i zażarcie starał się we- 
drzeć w tajniki stoczniowych 
kunsztów. Kiedy przykładem 
swoim zachęcał innych," "kiedy 
zwyciężał we wszystkich eta- 
pach współzawodnictwa. Na po- 
zostałej jednak części celowo i 
świadomie demoralizowanej kie- 


nia produkcyjne, które przynio 
są miliony złotych oszezędności 
dla naszego kraju. 

Załoga naszego portu posta- 
nowiła przyśpieszyć załadunek i 
wyładunek kilkunastu statków, 
stosując system potokowy, wpro 
wadzić nowe normy pracy w 
warsztatach remontowych i wy 
gospodarować poważne oszczęd- 
ności materiałów pędnych na 
holownikach. Realizacja tych zo 
bowiązań będzie naszym wkła- 
dem w dzieło umocnienia obozu 


(a) Plan 6-letni przewiduje 
zmeliorowanie i zagospodarowa- 
nie 500 tys. ha podmokłych łąk 
i pastwisk oraz przeprowadzenie 
drenowań na obszarze 500 tys. 
ha gruntów ornych. Przez osu- 
szenie łąk i pastwisk rolnictwo 
uzyska wielkie ilości wysoko - 
wartościowej paszy; co przyczy- 
ni się do zwiększenia produkcji, 
zwierzęcej, a dzięki drenowa - 
niu podniesie się znacznie wy- 


że delegacja czechosłowacka po- 
piera te wszystkie punkty rezo- 
lucji siedmiu państw, które pro- 
wadzą do wzmocnienia ONZ, 
lecz występuje stanowczo prze- 
ciw propozycjom, zmierzającym 
do podważenia zasady jedno- 
myślności i do nielegalnego prze 
kazania pełnomocnictw Rady 
Bezpieczeństwa Ogólnemu Zgro- 
madzeniu. Propozycje w sprawie 
przekazania pełnomocnictw Ra- 
dy Bezpieczeństwa Ogólnemu 
Zgromadzeniu zmierzają do te- 
go, by pozbawić Związek Ra- 
dziecki możności powstrzymania 
agresji. Propozycje te obliczone 
są równocześnie na to, by zama- 
skować pod płaszczykiem „zale- 
ceń NZ“ przyszłe akty ingeren- 
cji Stanów Zjednoczonych, któ- 
re ujawniły już swój agresywny 
charakter imperialistyczny, in- 
terweniując w Indonezji, na Tai 
wanie i w Korei, uzbrajając 
znów Niemcy zachodnie i two- 
rząc blok atlantycki. W ten spo- 
sób Stany Zjednoczone dążą do 
tego, by „zalegalizować“ agresję, 
ciesząc się przy tym poparciem 
którzy ujawniają 
przez to samo gotówość włącze- 
nia się do przygotowań do no- 
wej wojny. 

Gajda powitał z zadowoleniem 
dwie rezolucje wniesione 11 paź- 
dziernika przez Związek Ra- 
dziecki i stwierdził, że właści- 
wym kryterium stanowiska 
współautorów rezolucji 7 państw 
będzie ich stosunek do tych 
dwóch propozycji radzieckich 
jak również do innych propozy- 
cji ZSRR, jak np. do apelu w 


| łów 


dajność słabych gruntów. 


W wykonaniu tych wielkich 
zamierzeń, już obecnie dużą ro- 
lẹ odgrywa obok współzawod =, 
nictwa ruch  racjonalizatorski, 
który obejmuje coraz większą 
liczbę pracowników służby wod- 
nomelioracyjnej. Zastosowanie 
licznych pomysłów racjonaliza- 
torskich i nowatorskich przyczy- 
nia się do usprawnienia i przy- 
śpieszenia prac oraz do osiąg- 
nięcia dużych oszczędności. 


Spośród zgłoszonych” pomys - 
racjonalizatorskich, na 
szczególną uwagę zasługuje pro- 
jekt ob. Króla, robotnika z woj. 
bydgoskiego, który przy pomo- 


cjalny typ pługa do kopania ro- 
wów melioracyjnych. Pług ten 
ma prostą konstrukcję, jest ła- 
twy do obsługi i może być sto- 
sowany również na terenach 


(a) Ministęrstwo Zdrowia nie 
ustannie dąży do zapewnienia 
ludności wiejskiej coraz lepszej 
i sprawniejszej opieki lekar- 
skiej. Oprócz licznych ekip le- 
karskich, udzielają ludności wsi 
porad i zabiegów specjalne am- 
bulanse dentystyczne, które le- 


| sprawie zredukowania sił zbroj- 
| nych o jedną trzecią. 


czą dzieci i dorosłych. ; 
Ostatnio Min. Zdrowia spro- 


Pomysły inżynierów i robotników 
ulatwiają prace wodno-melioraeyjne 


cy inż. Kolasińskiego i inż. Hor- ; pieką racjonalizatorów i nowa- 
baczewskiego skonstruował spe- | torów, zorganizowano ostatnio 


9 nowych ambułansów 
dentystycznych niesie pomoc 
ludności wiejskiej 


bagnistych. Zastosowanie przy 
przyczyniło się do szybkiego wy 
konania robót i przyniosło 5 

Drugim ciekawym pomysłem 
drenowania kreciego, skonstru- 
owany przez inż. Jana Kwapi - 
szewskiego z Lublina. Drenowa- 
nie tym pługiem pięciokrotnie 
zmniejsza czas wykonywania 
prace. Ponieważ jednocześnie od- 
pada konieczność zakładania ru- 


rek drenarskich jego zastosowa- 
nie daje duże oszczędności. 


melioracjach pługów tego typu 
miln. zł oszczędności. 
racjonalizatorskim jest pług do 


Robotnicy „— Florian Sandec- 
ki, Bogdan Woliński i technik 
Edward Arens, w wyremonto - 
wanej i uruchomionej przez sie- 
bie kopaczce szczękowej, zastą- 
pili brakujące akumulatory 
rozrusznikiem benzynowym. Po- 
mysł ten przyniósł 600 tys. zł 
oszczędności. - 


Aby ruch racjonalizatorski w 
dziedzinie prac wodnomeliora- 
cyjnych ująć w formy organiza- 
cyjne, nadać mu masowy cha- 
rakter, oraz w celu otoczenia o- 


przy Min. Rolnictwa i RR Klub 
Techniki i Racjonalizacji. b! 
Klubu weszli obok robotnik>w 
liczni naukowcy - profesorowie 
wyższych uczelni. 


wadziło z Czechosłowacji dal- 
szych 9 ambulansów dentystycz 
nych, które mogą obsługiwać na 
wet najbardziej odległe wsi, nie 
posiadające sieci elektrycznej. 

W listopadzie br. przybędzie z 
Czechosłowacji 7 następnych 
ambulansów dentystycznych, 
które bedą również obsługiwać 
ludność wiejską. 
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dyś przez wroga i szkodnika 
majstra Rutza, ciążył balast le- 
nistwa i lekceważącego stosun- 
ku do pracy. . 

Ale Makowski potrafił prze- 
konać towarzyszy robotników o 
słuszności sprawy, o pięknie 
śmiałego przedsięwzięcia, na 
które może sobie już dziś po- 
zwólić wyzwolona z ucisku kla- 
sa robotnicza. Miesiąc po mie- 
siącu, dzień po dniu pracował 
z nimi. Z wszystkimi i z każdym 
z osobna. Udzielił się im entu- 
zjazm dla rezultatów współza- 
wodnictwa. 

W pierwszym miesiącu, kiedy 


zaczęli razem pracować, w sty- | 


czniu 1949. wszystkie brygady 
nie wyrabiały nawet 100 proc. 
normy. Brygadziści nie umieli 


|sobie zorganizować pracy. Nie- 


którzy sami jeszcze nie byli bar- 
dzo przekonani do sprawy bu- 


dowy okrętów i drwiąco przy- | 


glądali się trzeciemu już z ko- 
lei wodowanemu w stoczni ru- 
dowęglowcowi. 

Ich to więc najpierw natchnął 
Makowski zapałem do pięknej i 
odważnej roboty. Zaczęli razem 
z nim analizować ludzi w swych 


brygadach. Wynikiem tej ana- | 


lizy było zreorganizowanie pra- 
cy, usunięcie zdeklarowanych 
wrogów i przesunięcie zbytecz- 
nych rąk roboczych do innych 
działów. Skład brygad Makow- 
skiego zmniejszył się, ale ta 
mniejsza ilość pracowników 
wykonywała już w lutym 1949 
r. 103 proc. normy. Dziś wyra- 
biają przeciętnie od 150 do 170 
proc. 

Ludzie z brygad Makowskie- 
go: Filbrand, Kotkowski, Kilow- 
ski i inni, to jedni z najlepszych 
pracowników stoczni. 

Przekonali się o ważności sa- 
mej sprawy. Nauczyli się osobi- 
stego stosunku i entuzjazmu dła 
budownictwa. Żeśmy jeszcze ni- 
gdy okrętów nić budowali? Ależ 
właśnie budujemy. Oto już szó- 
sty rudowęglowiec wyrusza ze 
stoczni, a ile ti cwi.rów, ile stat- 
ków QG.abnicevy,h.. Nie ma 
rzeczy niemożliwych dla ludzi 
wolnych w wolnym kraju. 

Trzeci z kolei rudowęglowiec 
nazwany został imieniem przo- 
dującej brygady Makowskiego. 
eWypłynął z Gdyni już dawno. 
Dziś zawija do przeróżnych por- 
tów, jako wieść od spawaczy, 
wiertaczy, uszczelniaczy, nite- 
rów i nowej inteligencji techni- 
cznej stoczni, od tych, którzy 


porwali się na wielkie przed- 
sięwzięcie i odnieśli wielkie 
zwycięstwo. Którzy stworzyli 


dzięki swej-:pracy realną -bazę 
pod wielki, 6-letni Plan budow- 
nictwa okrętowego, dziewięcio- 
krotnie większego niż w roku 
1949. 


" 


Załoga portu gdyńskiego gorąco pozdrawia 
robotników Leningradu 


pokoju, na czele którego kroczy 
Wasz wielki kraj. A 

Wszystkie nasze dotychczaso 
we sukcesy w dziedzinie odbu- 
dowy i rozbudowy portu za- 
wdzięczamy w dużym stopniu 
doświadczeniom przodujących 
robotników Związku Radziec- 
kiego. Bez waszej, Towarzysze, 
pomocy, tj. bez pomocy radziec 
kich inżynierów, techników, ma 
rynarzy i dostarczonego nam ze 
Związku Radzieckiego nowocze 
snego sprzętu, nie moglibyśmy 
w tak krótkim okresie dopro- 
śwadzić naszych portów do dzi- 
siejszej sprawności technicznej. 

Obecnie, gdy klasa robotnicza 
Polski zdecydowanie wstąpiła 
na drogę socjalizmu, pragniemy 
pogłębić jeszcze bardziej przy- 
jaźń, łączącą nas z narodem ra- 
dzieckim i jeszcze silniej wie- 
rzymy w utrwalenie światowe- 
go pokoju, na którego straży 
stoi cały obóz pokoju, ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele, 

"Towarzysze! Zapraszamy was 
gorąco do odwiedzenia naszego 
portu i oceny naszej pracy w 
budowie lepszego jutra ludu 
polskiego, w realizacji zadań 
Planu 6-letniego. 


Niech żyje Polska Ludowa! 


Niech żyje Wielki Związek 
Radziecki! 
Niech żyje Wielki Chorąży 


Światowego Obozu Pokoju — 
Józef Stalin! 


10 tys. nauczycieli 
szkół Średnich 


strajkuje we Włoszech 


(a) RZYM (PAP). 10 tysięcy na- 
uczycieli szkół średnich rozpoczęło 
we Włoszech strajk, żądając pod- 
wyżki płac, lepszych warunków pra 
cy i możliwości podniesienia swo- 
ich kwalifikacji zawodowych. Z po- 
wodu „strajku zostały przerwane 
egzaminy, odbywające się na po- 
czątku roku szkolnego. Strajk na- 
uczycielstwa włoskiego spotkał się 
z objawami solidarności szerokich 
mas społeczeństwa. 


Zarządzenie w sprawie 
korespondencji 
dotyczącej Narodowego 


Spisu Powsżechnego 


(a) Minister Poczt i Telegra- 
fów wydał zarządzenie dla 
wszystkich placówek  poczto- 
wych, telegraficznych i telefo- 
nicznych nakazujące jak naj- 
szybsze manipulowanie w obro- 
cie pocztowym przesyłkami, za- 
wierającymi korespondencję i 
materiały Narodowego Spisu 
Powszechnego. Zarządzenie pod- 
kreśla, że przesyłki spisowe win 
ny być po nadejściu do miejsca 
przeznaczenia natychmiast do- 
ręczane. 


| 


.tyjnymi w kopan 


Przegląd prasy 


Nr 283 


Popularyzacja nowego systemu 


plac i norm — ważnym zadaniem 


organizacji partyjnych w kopalniach © 


Wprowadzenie nowego syste- | 
mu norm i płac górnictwie, 
stawia przed orze. :izacjami par 
ch ważne za 
danie zapoznania ' gółu górni- 
Ków z nowymi nov nami i płaca 
mi. Bez szerokie opularyzacji 
wśród załóg kopsutianych, no- 
wy system słuszny.h i sprawic- 
dliwych norm i płac nie odegra 
bowiem w pełni swej roli mobi- 
lizującej. 

„Gazeta Krakowska" (nr. 279) 
zamieszcza korespondencję I se- 
kretarza podstawowej organiza- 
cji partyjnej w kop. „Brzeszcze” 
tow. H. Ikaszycy, której autor 
dzieli się dzówiu.dc eniami orga- 
nizacji partyjne; kopalni w upo 
<yszechnianiu nowych norm i 
płac. , 

„My, aktywiści kop. „Brzeszcze“, 
— pisze tow. Kaszyca — zrozumie- 
liśmy natychmiast po wprowadze- 
niu nowego systemu norm i płac, 
że jest on słuszny, Sprawiedliwy i 
bardzo korzystny dla górnika. Ale 
to, że o tym wiedzieliśmy — nie wy 
starczało. Świadomość tę trzeba by 
ło przenieść do każdego poszczegół 
nego robotnika naszej kopalni. Na 
drugi dzień po wprowadzeniu no- 
wych norm zwołaliśmy zebranie 
egzekutywy Komitetu z udziałem 
Prezydium Rady Zakładowej, Qy- 
rektora, zawiadowcy, kierownika 
robót górniczych, przedstawicieli 
organizacji masowych i przodowni- 
ków pracy. Na zebraniu tym wy- 
tłumaczyliśmy zebranym znaczenie 
nowego systemu norm i płac oraz 
opracowaliśmy plan, w jaki sposób 
spopularyzować nowe normy i no- 
we płace wśród załogi. 

Następnie opracowano plan po 
pularyzacji nowych norm. 

„Po wytyczeniu podstawowych za 
dań na egzekutywie, rozpoczęla się 
natychmiast według planu robota 
agitacyjna. Odhyły się zebrania e- 
gzekntyw organizacji oddziało- 
wych, które  obsługiwali człon- 
kowie egzekutywy podstawowej 
organizacji partyjnej. Z kolei 
odbyły się zebrania organizacji od 
działowych, zmianowych, na któ- 
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Robotnicy tkalni 


rych szeroko omawiano 
ntenie wprowadzenia nowych norm 
i piac. Na zebraniach tych po zre- 
ferowaniu is ych zmian w nor- 
h górnicy wypowia- 
egstawiając swe dawne 
upiiwości i poiw crfzając Słusz= 
ność wprowadzenia nowych norm i 
płac. Wysiarczy np. przypomnieć 
wypowiedź górnika Striana Surmy; 
przodownika pracy, który na kon- 
kretnych przykładach wvojego od- 
działu udowadniał, jak bardzo no- 
we normy podniosą wyciajność pra- 
cy, oraz jak bardzo przyczynią się 
do wzrostu długofxlowego współza- 
wodnictwa pracy.“ 

Ponadto odbyły sie 
„nau wszystkich ziniazach 
robotników partyjzych i bezpar- 
+yjuych. Kierownicy robót górni- 
czycn referowaii na nich nowy sy 
stem płac i norta“. 

W celu uaktywnienia grup a- 
gitatorów egzekutywa zorganiza 
wała specjalną odprawę agitato 
rów. 

„Również zgodnie z wytyczonym 
planem rady zakładowe przeprowa 
dziły zebrania komitetów współza- 
wodnictwa, radców zakładowych 
mężów zaufania, a przedstawiciela 
Dyrekcji przeprowadzili seminaria 
z dozorem. Niezależnie od tego 
ZMP i inne organizacje masowe 
przeprowadziły zebrania po swojej 
linii wytyczając szerokiemu akty- 
wowi bezpartyjnemnu konkretne za 
dania.“ 


Szeroka praca agitacyjna zmo 
bilizowała załogę do walki o 
dalszy wzrost wydajności pracy; 
o czym świadczy fakt podejmo< 
wania licznych zobowiązań z 0- 
kazji zbliżającej się 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. Dziennik przytacza wiele 
indywidualnych zobowiązań gór 
ników, którzy postanowili syste 
matycznie przekraczać nowe 
normy i stwierdza w zakończe= 
niu, że 
podjęcie tych zobowiązań ku czci 
Wielkiej Rewolucji świadczy najle 
piej o skuteczności przeprowadzo= 


nej w związku z nowym systemem 
norm i płac roboty partyjnej. 


ZPB jm. Okrzei 


zebrania 


wprowadzają metody inż. Kowalowa 


„Głos Robotniczy“ opisuje w 
nrze 270, jak robotnicy tkalni Za 
kładów Przemysłu Bawełniane- 
go im. Okrzei wprowadzają u 
siebie metodę radzieckiego inży 
niera Kowalowa, polegającą na 
badaniu i rozpowszechnianiu sta 
chanowskich metod pracy. 

Myśl zastosowania > metody 
inż. Kowalowa w tkalni ZPB im. 
Okrzei rzuciła grupa instrukto- 
rek. Po zapoznaniu się z tą me- 
todą stwierdziły one, że wszyst- 
kie uwagi i spostrzeżenia ra- 
dzieckiego inżyniera 
„(można doskonale zastosować w 
ich zakładzie pracy. Przecież gdy- 
by w tkałni zakładów im. Okrzei 
zastosować " badanie doświadczeń 
przodowników pracy i rozpowszech 
nić je wśród całej załogi — o ile 
można by podnieść kwalifikacje ro 
botników, wzmóc wydajność pra- 
ey“. 

Inicjatywe instruktorek tow. 
tow. Dyniak, Graczyk i Zator- 
skiej podjęli liezni robotnicy. 
Zorganizowano zebranie z udzia 
łem kierownictwa tkalni. Po 
szczegółowym zapoznaniu się z 
metodą inż. Kowalowa zebrani 
rozpoczęli dyskusję: 

„Radzono żywo i gorąco: w jaki 
spasób przystąpić do badania me- 
tod przodowników pracy? Jak je 
wykorzystać? Na którą z czynności 
należy najpierw zwrócić uwagę? 

Szczególnie ostatnie zagadnienie 
wywołało długie debaty“. 


W wyniku dyskusji stwierdzo 
no, że metodę inż. Kowalowa 
należy 


co dla młodych jest najtrudniejsze? 
wiązanie nici i przeciąganie ich 
przez płochę oraz nicielnicę. 

Powzlęto postanowienie: naj- 
pierw na podstawie dokładnego zba 
dania wiązania i przeciągania nici 
u kilku najlepszych tkaczy, opra- 
cuje się wzorcową metodę wykony 
wania tych czynności dla danych 
krosien i przy określonym asorty- 
mencie. Z metodą tą zapoznają się 
przede wszystkim instruktorki ora 
przeciągacze. 


airte onis przekażą ją ikaczom; 
szczególnie młodym, którzy są obj 
ci szkóleniem i doszkalaniem zawo* 
dowym. 
Narada dobiega końca. Grupa kro 
cząca śladami inż. Kowalowa posta 
nawia opracować i rozpowszechnić 
tę pierwszą metodę w ciągu 3 tygo 
dni. Potem przystąpi się do opraco 
wania następnego zagadnienia. Bę* 
dzie nim prawdopodobnie proces 
uruchamiania krosna'.' 


W zakończeniu artykułu „Głos 
Robotniczy“ stwierdza, że 


„inicjatywą inż. Kowalowa należe 
łoby zainteresować jak najliczniej 
sze rzesze robotników. Przodowni* 
cy ZPB im. Okrzei dali przykład, 
że z przebogatych doświadczeń lu- 
dzi radzieckich można i trzeba czer 
pać pełną garścią, ze od nich nale- 
ży uczyć się stachanowskich me- 
tod pracy, dzięki którym szybciej 
zrealizujemy nasze plany gospodar- 
cze‘. 


Kolejarze z Krakowa i Łodzi 
podpisali długookresową umowę 
o współzawodnictwie pracy 


(a) Dążąc do przyśpieszenia | 
i usprawnienia obrotu towaro- 
wego, pracownicy kolejowi kra 
kowskiej i łódzkiej DOKP pod 
pisali ostatnio +umowę o długo 
okresowym  współzawodnictwie 
pracy. 

' Umowa podpisana przez przed 


stawicieli Okręgowych Komite- 
tów Współzawodnictwa Pracy 


| |GENT 4" 


zagad- 


ib 


„zastosować przede wszystkim wJ 
szkoleniu kadr nowych tkaczy. A! 


Krakowa i Łodzi obowiązywać 
będzie od 1 października br. do 
31 grudnia 1951 r. Obejmuje 
ona współzawodnictwo w zwię- 
kszaniu wydajności oraz podno 
szeniu jakości i dyscypliny pra- 
cy. 


Pierwsza operetka radziecka 
na scenie polskiej 


Dnia 14 bm. w Teatrze Mu- 
zycznym w Lublinie odbędzie 
się premiera radzieckiej operet- 
ki J. Milutina. p.t. „Niespokojne 
szczęście* z libretem J. Pomie- 
szczikowa, N. Rozkowa i W. Ti- 
pota. 

Jest to pierwsza radziecka ope 


Wystawa poświęcona pracom 
prehistoryków i elnografów 
radzieckich 


Pracownicy państwowych Mu 
zeów Archeologicznego i Etno- 
graficznego w Łodzi, pragnąc u- 
czcić 33 rocznicę Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej, zorga- 
nizowali wystawę, która obra- 
zuje osiągnięcia nauki radziec- 
kiej w zakresie prehistorii i et- 
nografii. - 

Wystawa zajmuje jedną z sal 
Łódzkiego Muzeum Archeologi- 
cznego. W dziale poświęconym 
historii świata klasycznego i 
wschodnich Słowian oraz litera- 
turze wczesno-dziejowej Rusi i 
państw sąsiednich zostały 


rrzemysł drzewny szkoli 


robotników 


ną kierownicze stanowiska 


4) Realizując uchwały Ple- 
num KC PZPR w sprawie szko- : 
lenia kadr, Centralny Zarząd | 
Przemysłu Drzewnego zorgani- | 
zował w Poznaniu ogólnopolski 
kurs dla robotników, wysunię- 
tych na kierownicze stanowiska 
w przemyśle drzewnym. 


retka wystawiona na scenach 
polskich. Udział w przedstawie- 
niu bierze powiększony zespół 
aktorów z Artemską, Gierasień- 
skim i Dębowskim na czele oraz 
balet. Powiększony został rów- 
nież do 30 osób zespół orkiestry. 


z 


U 


Zgromadzone najnowsze radziec 
kie wydawnictwa naukowe. 


Następny dział zapoznaje ze | 


sztuką prehistoryczną obszarów 
wschodniej Słowiańszczyzny i 
wczesnodziejowej Rusi, a w dal- 
szych działach zebrano literatu- 
rę radziecką, odnoszącą się da 
Ścisłej prehistorii i archeologii 
Słowian wschodnich oraz ziem 
sąsiednich. 

Dział etnografii zawiera licz- 
ne periodyki radzieckie oraz 
dzieła etnograficzne uczonych 
radzieckich. 


wysuniętych 


Kurs ten pierwszy w Polsce; l 


objął swym  prograhem 14 
przedmiotów, w 450 godzinach 


wykładów. Ostatnio odbyła sie 
uroczystość zakończenia kursu: 


I) 


na której 27 absolwentom wrę 
czono świadectwa. 4 


| 


| 
| 
| 
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Nr 283 TRYBUNA LUDU yz 


Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 


z doświadczeń łódzkich 
Niemały kłopot mają w go- 


| Warto skorzystać 


dzinach wieczornych przyjezd- 
ni, a także mieszkańcy stolicy, 
którym warunki nie pozwala- 
ją na stołowanie się w domu. 
Olbrzymia większość bowiem 
warszawskich restauracji jest 
już o godz. 2% zamknięta. O 
godz. 23 otwartych jest w sto- 
licy zaledwie kiika zakładów 
restauracyjnych, które nie po- 
siadają zresztą tanich dań 
barowych, dostępnych dla bud 
Żetu ludzi pracy. 

Warszawskie kawiarnie są 
także zamykane wcześnie. 

Zagadnienie zbyt wczesnej 
godziny zamykania zakładów 
gastronomicznych stolicy i bra 
ku tanich potraw w lokalach 
otwartych dłużej niż do godz. 
23 było niejednokrotnie poru- 
szane w wolnych wnioskach 
na naradach wytwórczych z%- 
łóg warszawskich zakładów 
pracy. 

Jest to najlepszym dowodem 
niesłuszności dotychczas obo- 
wiązujących godzin pracy za- 
kładów gastronomicznych i 
świądczy o konieczności rewi- 
zji istniejących zarządzeń. 

Nie wątpimy, że sprawą tą 
zajmie się Prezydium StRN. 
Nie będzie to zresztą pierwsze 
tego rodzaju posunięcie w 
krajn. Z dniem 1 października 
łódzkie władze miejskie za- = 
rządziły, aby wszystkie resta- 
uracje w Łodzi, odpowiadają- 
ee warszawskim zakladom 

t Ii Il były otwarte do 
północy i wyposażone w tanie 
dania barowe. SA 

Warszawa powinna jak naj- 
Szybciej skorzystać z łódzkich 
doświadczeń w _ dziedzinie 
sprawnego zaopatrzenia mie- 
szkańców miasta w późnych 
godzinach wieczornych. 


Budowa szkoly 
przy ul. Jasnej 


W ubiegłym miesiącu Miej- 
skie Przedsiębiorstwo Remonto- 
wo - Budowlane przystąpiło do 
odgruzowania terenu, przezna- 
czonego pod budowę domu przy 
ul. Jasnej. Teren o powierzch- 
ni 1.300 m kw. został już oczy- 
szczony i obecnie rozpoczęto już 
wykopy pod fundamenty bu- 
dynku. 

Budynek będzie w stanie su- 
rowym oddany do użytku w ro- 
ku bieżącym, co umożliwi pro- 
wadzenie robót wykończenio- 
wych w miesiącach zimowych. 


Pracownicy Zarządu 
Głównego RSW 


„Prasa* na SFOS 


Dnia 30.9. 1950 r. odbyła się 
zabawa pracowników Zarządu 
Głównego RSW „Prasa". 

Całkowity dochód w sumie zł 
103.025— przeznaczony został 
na Społeczny Fundusz Odbudo- 
wy. Stolicy. 


MHD szkoli nowe 
kadry sprzedawców 
sklepowych 


W dniu 10 bm. uruchomione 
zostały dwa kolejne kursy szko- 
lenia sprzedawców sklepowych 
Miejskiego Handlu Detaliczne- 
go artykułami przemysłowymi. 
Kursy te obejmują łącznie oko- 
ło 120 słuchaczy, w tym ponad | 
100 kobiet. 


Analiza przebiegu remontów kapitalnych 
-z Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 


Roman Procławski 


RACE oO 
Kierownik Wydziału Samorządowego Komitetu Warszawskiego PZPR 


Remonty kapitalne z Fundu- 
szu Gospodarki Mieszkaniowej 
poprawiają warunki mieszka- 
niowe świata pracy i chronią 
przed dalszym zniszczeniem 
uszkodzone budynki. 


Każdy rok następny jest egza- 
minem z doświadczeń roku po- 
przedniego: należy nie tylko 
uniknąć starych błędów, ale na- 
prawić niedokładności. 


Jakość robót i ich tempo 
, pozostawia wiele 
do życzenia 


Analiza przeprowadzonych 
prac wykazuje nam, że dotych- 
czasowe tempo i jakość robót 
remontowych były  niedosta- 
teczne. 


Świadczą o tym przykłady. 


W nieskończoność wloką się 
prace przy ul. Płockiej Nr 37, 
przy ul. Opaczewskiej Nr 54, a 
wskutek opieszałości wykonaw- 
ców, ludzie mieszkają w loka- 
lach nieotynkowanych i pozba- 
wionych podłóg. Przy ul. Wol- 


skiej Nr 82 przerwano roboty, 
pozostawiając przy tym rozrzu- 
cony po całym terenie materiał. 
Jeżeli chodzi o jakość robót, 
to i ta w niektórych wypadkach 
nie odpowiada stawianym wy- 
maganiom. Czasami roboty są 
wprost tandetnie wykonane, od- 
nosi się to szczególnie do robót 
stolarskich. Zbytnią sumienno- 
ścią nie wykazują się także de- 
karze. Niewiele lepiej na wielu 
budowach przedstawia się za- 
gadnienie organizacji pracy. 


Gdzie tkwią przyczyny 


Sięgnijmy znów po fakty; 
przy ul. Grójeckiej Nr 56 po 
zakończeniu robót tynkarskich 
zjawili się elektrycy. Popruli 
nowowyprawione ściany źłobiąc 
w nich miejsca na przewody. 

Przyczyny tych niedociągnięć 
tkwią przede wszystkim w tym, 
że na budowach prowadzonych 


Załoga Gazowni Warszawskiej 
godnie uczci 33 rocznicę 
Wielkiego Października 


Odczytane na ostatniej nara- 
dzie wytwórczej Gazowni War- 
szawskiej sprawozdanie z wy- 
konanych prac wykazało, że 
Gazownia Warszawska może 
poszczycić się pewnymi osiąg- 
nięciami. 

Przyjęte długofalowe zobo- 
wiązania na produkcję fenolu 
w 145 proc. już w III kwartale 
bież. roku przekroczono o 3 
proc. a w miesiącu wrześniu 
produkcja wyniosła 350 procent. 

Dział sieci w pracach ziem- 
nych na Osiedlach Mieszkanio- 
wych w miesiącu wrześniu wy- 
konał 163 proc. normy. 

Wydział Sieci i Instalacji 
dzięki współzawodnictwu wy- 
kona plan roczny w dniu 1 li- 
stopada. 

Po omówieniu  dotychczaso- 
wych osiągnięć tow. Zgórzak 
postanawia w imieniu działu 
mechanicznego dla uczczenia ro- 
cznicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej i II Kongresu Po- 


koju zwiększyć średnią wydaj- 
ność roczną o 25 proc. 

Załoga kotłowni zobowiązuje 
się do stałego utrzymywania ci- 
śnienia 6 atmosfer pary. Zobo- 
wiązania powyższe dadzą do- 
datkowo 1 milion zł. 

Kierownik Działu Handlowe= 
go apeluje do załogi, ażeby 
przez upłynnienie materiałów 
znajdujących się w magazynach 
Gazowni Warszawskiej gospo- 
darka narodowa zyskała około 
20 milionów złotych. 

Poszczególni przedstawiciele 
działów składają następujące 
zobowiązania: Fabryka Gazu 
przez skrócenie godzin pracy 
przy naprawie torów  kolejo- 
wych da oszczędności do 135 
tys. zł. Wydział Sieci i Insta- 
lacji zobowiązał się przed ter- 
minem zakończyć swą pracę, co 
da oszczędne ści 539 tys. złotych. 


A. PLEWICKI 
Gazownia Warszawska 


Rosną mury Marszałkowskiej 
_ Dzielnicy Mieszkaniowej” *** 


Na terenie pierwszych rozpo- 
czętych bloków  Marszałkow- 
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
murarze coraz bardziej zaczy- 
nają wypierać grupy kopaczy, 
oraz betoniarzy, kładących ła- 
wy fundamentowe. Znaczna 
część wykopów bloków 3-a, 2-a 
i 6-b jest już wypełniona czer- 
wienią nowych murów. 

Najbardziej zaawansowane są 
w chwili obecnej roboty przy 
bloku 6-b, następnie przy blo- 
kach 3-a, 2-a i 4-a. 

W najbliższym czasie ruszą 


pełnym tempem roboty na tere- 
nie pomiędzy ul. Marszałkow- 
ską, Wilczą, Poznariską i Pig- 
kną. e 

Obecnie na teren ten przeka- 
zywane są maszyny z innych od 
cinków budowy, gdzie wykona- 
no już większość odgruzowań i 
wykopów. 

W rejonie ul. Litewskiej trwa 
ją prace przy szalowaniu ław 
pod fundamenty wielkiego blo- 
ku, który stanie przy rogu ulic 
Marszałkowskiej i wik 


Projekt rozmieszczenia sklepów 
w osiedlach mieszkaniowych 


Komisja Wydziału Handlu 
przy współudziale przedstawicie 
li organizacji politycznych i spo- 
łecznych oraz przedstawicieli 
ZOR opracowała ostatnio pro- 
jekt rozmieszczenia sieci skle- 
pów w nowych osiedlach mie- 
zkaniowych. 

ń Osiedle Nowomiejskie oraz ko 
lonie Muranów i Młynów otrzy- 


Aleksander Seibor- Rylski 


WĘGIEL 


Rozdział pierws 
TEN Z ZABRZA 
1 


Pachniało jeszcze świeżym wybu- 
chem. Inżynier, patrząc na rząd na- 
gich grzbietów, falujący przy czar- 
nym ociosie, powiedział do sztygara 
Swym babskim, cienkim głosem: 

— Którzy to zawracają głowę” 


— Zaraz do nich dojdziemy, 


zawiadowco. Oni robią na drugim 


końcu ściany. 


— Nie lećcie tak. Trachtenberg! 


zdążymy! 


Maszerowali wzdłuż ławy spoco- 
Ludzie tłoczyli 
u ściany i ładowali wyrzucony eks- 
plozją węgiel na rynny. Rynny, po- 
łączone w jedno grzmiące koryto, 
pulsowały nieprzerwanymi skokami 
naprzód i w tył. Ciśnięty na nie wę- 
giel ślizgał się nierównymi rzutami 
w stronę ciemnej dowierzchni. 
Ściana była długa. Zanim podeszli 
do Kokota i Rutki musieli przesko- 
czyć stosy ułożonych do zabudowy 


nych pleców. 


Stempli, wyminąć robotników, 


lących się z drzewnymi kiocami 
i bryły węgla, przerzucone za ryn- 


nę 
I odłożył łopatę. 
— Albert! 
— Co ci? 
— Rzuć to! 
INO? 


— Lezie ku nam inżynier Prosty. 


okot dojrzał ich już z daleka 


zy 2 
Rutka przez ramię, 


z kęsem węgla o rozmiarach sporej 


walizy. 


zwykle, do wielkiego 


panie 


czał: 
się 
wiadowca przyszedł. 
Rutka! 


inżynier Prost 
podnieść nieco głowe, 
nie był wyso 
ludzi szczegó 
Przy sztygarze. 
niby synek, cho 
mocu- 
ną podeszwą. 
— Jo. 


dowco. 
=—w Do" rzeczyln== 


Prosty wysokim głosem. 


— Myśmy już dwa razy prosili 
pana sztajgra i pana kierownika. 


— Mam go gdzieś — oznajmił 


Kokot czekał pochylony, na roz- 
kraczonych nogach, podobny, 


łupiastych niesamowitych 
Miał długie ręce, a spod zdjętego te- 
raz kasku wyjrzała spocona łysina. 

— To są te chłopy, panie zawia- 
dowco — objaśnił sztygar Trachten- 
berg, ustawiając się bokiem i wy- 
ciągając palec w stronę Kokota 
i Rutki. A do obu górników zamru- 


— Kińcie robotę, ludzie. Pan za- 


j ście Kokot? — zapytał 
To wy rg ża ATA 
chociaż rębacz 
ki. Inżynier należał do 
Inie nikłego wzrostu. 


wydawał 


ciaż nawet na dole 
w kopalni nosił cholewki Z podwój- 


-— Gadajcie. Tylko do rzeczy. 
— Myśmy prosili pana za 
cę. Tu nie idzie robić, panie zawia” 


mają placówki handlu detalicz- 
nego w branżach: spożywczej, 


mięsnej, owocarsko ~ warzyw- , 


niczej, mydlarskiej, perfumeryj 
nej, skórzanej i konfekcyjnej. 
Ponadto na Muranowie i Mły- 
nowie powstaną punkty zbioro- 
wego żywienia oraz warsztaty 
usługowe: krawieckie, szewskie 
i fryzjerskie. 


1) 


— No, no. 


— Tu jest za wiele chłopów. 


— Gdzie? 

mordując się 
wiecie? 

jak 


pająka o wy- 
oczach. 


Nie słyszysz, 


wieka jest 


prawdzie 


się mały, 


zawiadowco. 


budować kap, 
lecą... 


wiadow- 


— Przecież 


upomniał . g9 
chce! 


Pan kierownik mówił, że ta sprawa 
należy do was, panie zawiadowco... 


— Na tej ścianie. 
Inżynier zagwizdał. 
— Ho, ho? Kokot! Co wy mi po- 


Kokot wpatrzył się w Prostego 
z natężeniem i tłumaczył: 

— Tu jest trzydziestu sześciu lu- 
dzi. To za wiele. Robota nie idzie. 

— On ma rację. Robota nikiej nie 
idzie! — przytaknął sztygar. Skubał 
palcami w zamyśleniu siwe kępki 
zarostu, sterczące tu i ówdzie wśród 
bruzd na połiczkach i brodzie. 

— . Brednie. 
trzydziestu i też nie szło. 

— Nie szło. To prawda — zgodził 
się urzędowym tonem sztygar. Uwa- 
żał, że obowiązkiem uczciwego czło- 
dawanie 
przy każdej sposobności. 
Kokot kręcił łysą głową. 

—Nie, nie, to jednak za dużo. 
Wtedy też było za wiele ludzi. Na- 
sza grupa partyjna postanowiła: po- 
prosimy pana zawiadowcę, z 
zmieni. Ludziom jest za ciasno, panie 
Popatrzcie no: 
drugiego sztura łokciem, nie mogą 


wodę nie zarobimy! 
— wrzasnął 
Odepchnął towarzysza, wysunął się 
do przodu i potrząsnął pięścią: 


przez Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane i przez 
budowlane Spółdzielnie Pracy 
brak jest solidnego dozoru i kie- 
rownictwa technicznego. Kie- 
rownictwo techniczne tych in- 
stytucji za słabo żyje zagadnie- 
niami produkcji, słabo kontro- 
luje przebieg robót, nie doko- 
nuje analizy błędów i osiągnięć 
na budowach. Słabo pracują też 
organizacje partyjne, które nie 
oddziaływują na przebieg robót, 
nie przyczyniają się do uspraw- 
nienia pracy przedsiębiorstwa, 
przyśpieszenia tempa remontów, 
terminowej realizacji planów. 


Organizacje partyjne nie wy- 
korzystały dostatecznej aktyw- 
ności w mobilizacji załóg do 
walki o wykonanie zadań zle- 
conych przez Fundusz Gospo- 
darki Mieszkaniowej. Organiza- 
cje partyjne nie rozwinęły do- 
statecznej akcji agitacyjno-pro- 
pagandowej, która uświadomi- 
łaby załogom budowlanym wa- 
gę wykonywanych przez nie za- 
dań. 

Rzecz jasna, że poważna część 
winy za ten stan rzeczy spada 
również na Dzielnicowe Komite 
ty PZPR, które nie otoczyły na- 
leżytą opieką organizacji par- 
tyjnych na budowach. Komite- 
ty Dzielnicowe w niedostatecz- 
nym stopniu wpływały również 
na pracę Dzielnicowych Rad Na 
rodowych w zakresie remontów. 
Jest niewątpliwą zasługą Komi- 
tetów Dzielnicowych, że komisje 
budownictwa DRN daleko le- 
piej znają sprawy remontów 
niż w roku ubiegłym, ale wiele 
spraw uchodzi jeszcze spod oka 
czynnika społecznego. 


Na przykład przy ul. Ząbkow 
skiej 12 wyremontowano mie- 
szkania właścicielom sklepów w 
pierwszej kolejności i bardzo 
Starannie, natomiast mieszkania 
zajęte przez robotników wyre- 
montowano niedbale, z opóźnie- 
niem i niedokładnie. A dzieje 
się to dlatego, że same komisje 
są stosunkowo słabo kontrolo- 
wane przez Prezydia Dzielnico- 
wych Rad Narodowych. Źródło 
wielu niedociągnięć, złego wy- 
konawstwa remontów tkwi tak- 
że w bierności wielu komitetów 
blokowych. Nie przejawiają one 
inicjatywy tak w samej kontroli 
przebiegu robót, jak i nie sta- 
rają się szybko Ssygnalizować 
D.R.N. o powstałych niedocią- 
gnięciach czy zahamowaniu 
prac. A 


W walce o wykonanie 
planów 


W roku bieżącym trudnym 
zagadnieniem było zdobycie po- 
trzebnych materiałów. Stanęli 
tu na wysokości zadania towa- 
rzysze z Centrali Handlowej ma 
teriałów budowlanych, Centrali 
Żelaza i Stali, z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Budo- 
wlanych i Spółdzielni Pracy. W 
używaniu i zwiększeniu mate- 
riałów z rozbiórek, uczynił wie- 
le Wydział Techniczny Prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodo- 
wej. 

Pomimo dotychczasowych osią 
gnięć należy zmobilizować wszy 
stkie siły celem dotrzymania 
terminów i podniesienia jakości 
robót. 


Dążąc do usprawnienia akcji 


remontów kapitalnych, zreórga 


nizowano szereg budowlanych 
spółdzielni pracy, dokonano eli- 
minacji wykonawstwa prywat- 
nego i dwukrotną reorganizację 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Re 
montowo-Budowlanego. 

Walka o właściwe ustosunko 
wanie się do wykonania planu 


remontów i ich jakości odbywa | 


się nie tylko na odcinku zarządu 


spółdzielni czy dyrekcji przed- | 


siębiorstwa, ale przeniesiona zo 
stała również na poszczególne 
budowy, gdyż w wielu wypad- 
kach przejawiało się niedbal- 
stwo, pijaństwo, zła organi- 
zacja robót itd. Nie można też 
pominąć tendencji fałszywego 
wykazywania ilości robót, ce- 
lem uzyskania wyższych zarob- 
ków. Bez ofiarnej pracy komi- 
sji budownictwa Rad Dzielnico- 
wych wiele z tych błędów sta- 
łoby się nieuchwytnymi. 


Chronić domy przed 
niszczeniem 


Chronienie przed niszczeniem 
kubatury budynków mieszkal- 
nych w wyniku prac wykony- 
wanych z Funduszu Gospodar- 
ki Mieszkaniowej stanowi wiel- 
ki wkład w dzieło odbudowy 
Warszawy i pozwala na polep- 
szenie warunków mieszkanio- 
wych ludzi pracy. Zniszczenia 
w budynkach mieszkalnych War 
szawy nie dadzą się porównać 
ze zniszczeniami w żadnym in- 
nym mieście. Dzięki podkreśle- 
niu wagi zagadnienia remontów 
kapitalnych przez Komitet War- 
szawski, Stołeczną Radę Naro- 
dową i Rady Dzielnicowe ora? 
wzmożeniu wysiłków spółdziel- 
ni pracy i zmiany stylu pracy 
w Miejskim  Przedsiębiorstwie 
Remontowo-Budowlanym, licz- 
ba mieszkańców stolicy, w 0- 
gromnej większości robotników, 
zamieszkałych w domach, gdzie 
przeprowadzońo remont kapi- 
talny i usunięto zagrożenia bez- 
pieczeństwa publicznego sięga 
stu tysięcy. Rok 1951 przyniesie 


nowe remonty i świat pracy w 


liczbie około dalszych 50 tysię- 
cy osób znajdzie polepszenie 


Nowoczesna piekarnia | 
przy ul. Grochowskiej | 
obsłuży całą Pragę 


Na Pradze przy skrzyżowaniu | 
ulic Grochowskiej, Joselewicza 
i Lubelskiej, wyrasta olbrzymi 
gmach nowoczesnej piekarni, 
która bez trudu zaopatrzy już 
w przyszłym roku mieszkańców 
Pragi w pieczywo. Ta wielka 
piekarnia wyrasta na prostoką- 
cie o wymiarach  50x37,5 m, 
kubatura budynku wyniesie 18 | 
tys. metrów sześciennych, po- | 
wierzchnia zabudowy około 2 
|tys. metrów kwadratowych. | 

Piekarnia wyposażona bedzie 
we wszelkie środki nowocze- 
snej techniki do wyrobu pie- 
czywa. 


Tow. Ł. Naleważko pisze: 
"Prezydium Dzielnicowej Ra- 
dy Narodowej Warszawa - Za- 
|chód zwołało zebranie miesz- 
|kańców na dzień 4.X.1950 r. na | 
| godz. 17.20. Wszyscy mieszkań- | 
cy stawili się punktualnie 
prócz przedstawiciela Rady Na- 
rodowej, który widocznie zapo- 


; cują liczne kobiety, których am 
| bicją jest dorównać pracy męż- 
"czyzn, 


Rozmowy z czytelnikami 


Na wyznaczone zebrania trzeba przychodzić 


Obecnie budynek jest już pod 
dachem. Tempo pracy ciągle 


wzrasta. Trzeba ukończyć wszy 


stkie zewnętrzne roboty przed 
zimą, aby w początkach 1951 ro 
ku oddać budynek do użytku. 


A pracy jest jeszcze bardzo 
dużo. 
Załoga rozumie to — i robi. 


Murarz Markowski samodziei- 
nie wyrabia 228 proc. normy: 
Robotnik J. Ostrowski 181 proc.. 
brygada betoniarska 162 — a 
brygada robót ziemnych 181 
proc. normy. Na kudowie pra- 


(nij) 


mniał w ogóle o zebraniu. Na- 
turalnie zebranie nie odbyło się. 

Prezydiun DRN Wa.szawa- 
Zachód powinno mocno wziąć 
do serca uwagę naszego czy- 
teinika. Wypadki podobne do 
wyżej opisanegc, nie mogą m eć 
więcej miejsca. 


Więcej troski o wygląd naszego miasta 


Ob. Marian Janic pisze: 

— Serce mi się rani, kiedy 
patrzę na chlubę Warszawy — 
Trasę W — Z. Zdeptane traw- 
ni” pogięte słupki ochronne z 
łańcuchami na skrzyżowaniach 
i na każdym kroku ślady zni- 
szczeń. Czy Dzielnicowe Rady 


Narodowe nie mogłyby okazać 


więcej troski dla spraw porząd- 
ku v tych rejonach? 

Popieramy całkowicie ob. Ja- 
niza. Apelujemy również do pu- 
bliczności, aby przejawiala wię 
cej tro i o wygląd naszego 
miasta żeby sama zwracała 
uwag? na tych, którzy bezmyśl 
nie częstekroć szpecą wygląd 
stolicy. 


O bolączkach mieszkańców ulicy Radnej 


OŁ. T. (nazwiskc i adres zna- 
ne redakcji), donosi nam: 

Mieszkam na Powiślu, przy 
ul. Radnej. Wstaję do pracy o 
godz. 5 i chcę sobie przygrzać 
śniadanie Tymczasem elektro- 
wnia w tym czasie przeprowa- 
dza jakieś skomplikowane re- 
monty; dość, że światło pomru- 
gawszy, gaśnie, a ja głodny wy 
chodzę do pracy. W takim sa- 


mym położeniu znajdują się 
wszyscy mieszkańcy ulicy Rad- 
nej. Czy elektrownia nie może 
przeprowadzać remontów w go- 
dzinach »óżniejszych? 

Wydaje nam się, że elektrow- 
nie mogłaby przeprowadzać re- 
monty w gočzinach później- 
szych, kiedy ludzie pracują. Nie 
można bowiem pozbawiać ludzi 
pracy światła w godzinach ran- 
nych. 


Ul. Krajowej 


warunków mieszkalnych. 


Dziś, gdy plan drugiego roku | * 
remontów z FGM dobiega koń- | 


Ą Ę z wi ÓW | Nasz czytelnik, tow. 
ca, nie można powiedzieć, że w |Diłaczwiać uwsztzezć 


Jdzef 
przy | 


Rady Narodowej 


musi być uporządkowana 


r.ochody, narażone są na nie- 
bezpieczeństwo. 


— Psiniec, 
włosy, 
przesłaniały 
błyszczące, 


walce o wykonanie planu wy- 


konano wszystko. 


Do tej bowiem pory roboty | 
wykonano w 338 budynkach ^a 
4896 zaplanowanych, w — 149 
domach roboty są prowadzone, 
a w 9 nie podjęto dotąd prac. 
A roboty muszą być zakończone 
Czasu więc 


Za dotrzy- 
manie tego terminu, za pełne 


do dnia 1. XI. br. 
pozostało niewiele. 


wykonanie rocznego planu re- 
montów z FGM odpowiedzialne 
jest zarówno kierownictwo 
przedsiębiorstw prowadzących 
roboty jak i organizacje partyj- 
ne i związkowe działające w 
tych przedsiębiorstwach. 


Aby więc wykonać w termi- 
nie zadania, aby coraz bardziej 
podnosić jakość wykonywanych 
robót, muszą Komitety Dzielni- 
cowe i organizacje partyjne za- 
gadnienia te postawić przed za- 
łogami. Tylko bowiem poprzez 
uaktywnienie zespołów, rozsze- 


rzenie szeregów przodujących 


robotników, tylko przez ciągłe 
usprawnienie i codzienną kon- 
trolę pracy prowadzi droga do 
terminowego wykonania remon- 
tów z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej. s 


nie robota! Czarne 
wyłażące mu spod czapki, 
jedno oko. Drugie, 
jak ognik papierosa, 


wbiło się w ładną twarz zawiadow- 


cy. 


— Zarobić, nie zarobić, panie za- 
wiadowco, ale norma? Plan? 


— Kokot pochylił na bok łysą 


głowę 


Nie? 


Przedtem było was 


robić? 


świadectwa a 
nuje, 


niech 
jeden 


a obijoki tylko na to 


Sztygar potwierdził znowu, 
inżynier zdawał się zbierać do odej- 
ścia. Kokot nalegał: 

— Cały oddział na tym cierpi. Ro- 
bi 80 — 90 procent, a tylko bloki 
Dąbrowskiego, mój i Bracika ciagną 
. A można by zrobić więcej, 
niż każe norma! Tylko — jak tu 


lepiej.. 


i tłumaczył: 


— Nasza ściana ma dawać na 
dniówkę 540 wózków. Tyle nie dała 
jeszcze żadnego dnia. Nie jest tak? 


ale 


Trzydziestu sześciu chłopa 


włazi na siebie, gniecie się, piero- 


popycha!  Zabierzcie nam 


z dziesięciu! Jak tu można być przo- 
downikiem? Czy tu można praco- 
wać pełną parą? 
Psiniec! 
i walnął pięścią w stempel. 

— Przywołuję was do porządku! 
— syknął inżynier. 

— Do czego? 

Sztygar siąknąwszy nosem w pal- 


zaryczał Rutka 


ce, objaśnił go z godnością: 


tak, to my na słoną 


To się rzygać 
nagle Rutka. 


— Macie jeszcze co do mnie? — — To znaczy, że masz przestać 
sucho rzucił Prosty. tak krzyczeć! 
— Ale panie zawiadowco ... A inżynier: 


— Kokot! Powiadam wam: dobrze 
jest! Dobrze jest i tak ma pozostać! 
A normy nie ma, bo się wam NIE 
CHCE robić. Idziemy. 


(Cdn) 


ul. Krajowej Rady Narodowej 
na wprost Ciepłej, na odcinku 
robót, wykonywanych przez od- 
dział 5 „Beton - Stalu“, leżą na 
chodniku i jezdni stosy żelaza 
i cegły. Wracający tamtędy wie 
czorem ludzie oraz jadące sa- 


„Cegły i żelazo, leżące na 
chodniku — pisze tow. Daicz — 
można przenieść na plac za kru 
szarkę lub do baraku drewnia- 
nego. Miejsce to powinno być 
ogrodzone". 

— Oczekujemy od  „Eeton- 


Stalu", Oddział 5, szysvkiego za- 
łatwienia powyższej sprawy. 


- Okręgowy zjazd delegatów 
spółdzielni inwalidzkich w Łodzi 


(gh) W Łodzi obradował Okrę 
gowy Zjazd delegatów placówek 
zrzeszonych w Oddz. Woj. Cen- 
trali Spółdzielni Inwalidów. 

Na terenie Łodzi i wojewódz- 
twa od 1 lipca ub. r. liczba in- 
walidzkich zakładów produkcyj 
nych wzrosła z 4 do 34, zaś 
stan zatrudnienia podniósł się 
ze 197 pracowników do 657. 

Zebrani stwierdzili, że do- 
tychczasowy rozwój spółdziel- 
czości inwalidzkiej mimo poważ 
nych osiągnięć, nie wyczerpuje 
wszystkich możliwości, jakie zo- 
stały stworzone w dziedzinie 
produktywizacji inwalidów 
przez władzę ludową w Polsce. 


Zarówno liczba zakładów, jak 
i stan ich zatrudnienia oraz roz 
miary produkcji powinny ule- 
gać stałemu wzrostowi. Niezwy- 
kle ważnym zagadnieniem jest 
również odpowiednie szkolenie 
zawodowe inwalidów, którzy w 
ten sposób odzyskują utraconą 


zdolność do pracy i stają się 
pełnowartościowymi  obywate= 
lami. 


Uczestnicy Zjazdu dali w to- 
ku obrad gorący wyraz swej _go 
towości przyczynienia się do re- 
alizacji zadań Planu Sześciole- 
tniego, a tym samym do udziału 
w walce o pokój i socjalizm. 


Model czeka... 


W czerwcu br. Wydział Ar- 
chitektury Politechniki War- 
szawskiej zwrócił się do pra- 
cowni rzeźbiarsko - sztukator- 
skiej PPB KAM o wykonanie 
dla potrzeb uczelni modeli gło- 
wicy jednej z kolumn Parte- 
nonu. 

Pracownia, wykorzystując 
szkolonych w tym okresie mło- 
dych sztukatorów, wykonała za- 
mówienie w niespełna miesiąc. 
Z początkiem lipca br. głowica 
kolumny wykonana w gipsie w 
skali 1:1, otrzymała ostatni szlif. 

Od lipca do dnia dzisiejszego 


sował się własnym zamówie- 
niem. Model czeka. 


Studenci nowego roku archi- 
tektury na pewno chętnie obej- 
rzeliby artystycznie wykonany 
model, ale, niestety, na razie 
wiąże się to z koniecznością po- 
dróży na Rynek Starego Miasta. 
A studenci architektury nie ma- 
ją, jak wiadomo, zbyt wiele 
cząsu. 


Kierownictwo Wydziału Ar- 
chitektury Politechniki powinno 
wziąć to pod uwagę i okazać 
zainteresowanie dla losów swe- 


go zamówienia. (set) 


nikt z Politechniki nie zaintere- 


Kronika muzyczna 


INAUGURACYJNY KONCERT , 2.000 robotniczych słuchaczy ka- 


W FILHARMONII 
POZNAŃSKIEJ 

Filharmonia Poznańska zaina- 
ugurowała nowy sezon koncer- 
tem, którego program obejmo- 
wał m. in. Symfonię Klasyczną 
Prokofiewa, oraz najnowszy u- 
twór współczesnego młodego 
kompozytora Tadeusza Bairda 
„Symfonię C - Dur“. Jako soli- 
sta wystąpił pianista Jan Ekier, 
który odegrał z towarzyszeniem 
orkiestry koncert fortepianowy 
D - moll Mozarta. Orkiestrą 
dyrygował S, Wisłocki. Na uro- 
czystości inauguracyjnej obecni 
byli m. in. liczni przodownicy 
pracy fabryk poznańskich. 


KONCERT 
ORKIESTRY LUDOWEJ 
W STALOWEJ WOLI 
W nowozbudowanej hali osied 
la robotniczego w Stalowej Wo- 
li odbył się koncert ludowej or- 
kiestry Namysłowskiego. Dla 


s 


pela odegrała utwory Namysłow 
skiego, Czajkowskiego, Moniusz- 
ki oraz Dunajewskiego. 


RECITAL TORTEPIANOWY 
W OLSZTYNIE 

W sali Państwowego Teatru 
im. St Jaracza w Olsztynie od- 
był się recital fortepianowy St. 
Szpinalskiego. Na program kon- 
certu złożyły się utwory Cho- 
pina, Liszta, Mozarta, Rachma- 
ninowa, Beethovena i innych. 


Ill KONCERT SYMFONICZNY 
FILHARMONII BAŁTYCKIEJ 

Solistą IIl-go koncertu sym- 
fonicznego Filharmonii Bałtyc- 
kiej był znany pianista prof. Je- 
rzy Żurawlew, inicjator między- 
narodowych koncertów chopi- 
nowskich. Artysta wykonał z to- 
warzyszeniem orkiestry pod dy- 
rekcją Z. Bytnara, koncert for- 
tepianowy fińskiego kompozyto- 
ra S. Palmgrena. 


12 nowych szkół 
dla pracujących 
powstało 
w woj. krakowskim 


(gh) Oddział Oświaty dla Pra- 
cujących przy Krakowskim 
Woj. Wydz. Oświaty obejmuje 
swoją działalnością coraz wię= 
cej ludzi pracy. W bież. roku 
szkolnym powstało 12 nowych 
ogólnokształcących szkół podsta 
wowych dla pracujących, zwięk 
szając ogólną ich liczbę w woje- 


+wództwie do 23. Zorganizowano 


również 2 licea ogólnokształcą- 
ce dla pracujących, tak że obe- 
cnie jest ich w województwie 
siedem. 


Szkoleniem objęte jest ok. 4 
tys. robotników woj. krakow- 
skiego. 

W Krakowie i Nowym Sączu 
istnieją 2 szkoły pracy społecz- 
nej, z których każda posiada wy 
działy: społeczno - oświatowy, 
spółdzielczy i administracyjny. 
Dostarczyły one już rozmaitym 
zakładom pracy województwa 
ok. 200 wykwalifikowanych pra 
cowników społecznych. 


110 mieszkań otrzymają 
wkrótce robotnicy 


z Tarnowa 


(gh) Dzięki zespołowemu iin- 
dywidualnemu  współzawodni- 
ctwu pracy, budowa osiedla ro- 
botniczego w Tarnowie, prowa- 
dzona przez 5 oddział Państw. 
Przeds. Budowlanego  Zjedn. 
Krakowskiego, postępuje w szyb 
kim tempie naprzód. 


W pięciu dwupiętrowych, no- 
wocześnie wyposażonych blo- 
kach, znajdzie pomieszczenie je 
szcze w tym roku 110 rodzin 
robotniczych z tarnowskich za- 
kładów pracy. 

Ostatnio cała załoga, pragnąc 
godnie uczcić 33 rocznicę Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji, 


l 


powzięła zobowiązanie przedter 
minowego oddania bloków w 
stanie surowym. 


Wśród robotników najbar- 
dziej wyróżniają się zespoły mu 
rarskie J, Wijasa, J. Tatara i 
S. Skorupy — wykonujące stale 
ponad 130 proc. normy oraz bry 
gady ciesielskie J. Nowaka, F. 
Kłosa i J. Srebro. których prze- 
ciętna wydajność waha się w 
granicach od 140 — 150 proc. 


RADIO 
SOBOTA 11 PAŹDZIERNIKA 


Program I na fali 1322 m. 


Program dnia 6.09 15.25; Na jutro 
23.10; „Sygnał czasu 5.13 11.57; Wia- 
domości 5.15 6.30 8.00 12.04 16,00 20,00 
23.00; Gimnastyka 6.50. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 6.05 Muzyka 
ludowa różnych narodów; 6.45 Pol- 
ska pieśń masowa; 7.00 Muzyka; 
7.45 Aud. dia wychowawczyń przed- 
szkoli; 7.50 Muzyka; 8.05 Muzyka; 
2.55 Aud. dla kl. V—VII; 9.15 Ulu- 
bione melodie; 9.50 „Dobre miasto“ 
— pow. Georgi Gulii; 10.10 Muzy- 
ka; 10.50 Informacje; 10.55 Aud. dla 
kl. III—IV: 11.15 Koncert pod dyr. 
Wasiaka; 11.50 Glos mają kobiety; 
12.15 Melodie z operetek Offenba- 
cha; 12.30 Aud. dla wsi; 12.55 Na 
swojską nutę; 13.25 Przerwa; 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych; 15.55 
Przegląd prasy literackiej; 16.20 
Kompozytor Tygodnia — Fryderyk 
Chopin; 17.05 Radiowy kurs dla na- 
uczycieli społecznych; 17.20 Muzy- 
ka; 17.55 Komentarz dnia; 18.00 „Lo- 
kaut“ — pow. Gomoiickiego; 18.20 
Kameralna muzyka polska; 18.45 
Aud. dla wsi; 19.00 Historia litera- 
tury; 19.30 Muzyka ludowa; 20.30 
Pieśni radzieckie; 20.45 Lekcja ję- 
zyka rosyjskiego; 21,00 Koncert Cho 
pinowski; 21,40 Wszechnica Radio- 
Wa; 22.00 Pieśni Ravela; 22.15 „Kam- 
pania znaczy walka“ — "fragm. pow. 
Kowalewskiego; 22.30 Na Dobranoc; 
23.15 Hymn i koniec audycji. 


Program II na fali 367 m. 


Progam dnia 6.45 13.25; Na jutro 
23.55; Sygnał czasu; 5.13 Wiadomo- 
ści 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00; 
Gimnastyka 6.05. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 6.15 Koncert; 
6.50 Radzieckie marsze; 7.15 Muzy- 
ka; 8.05 Repertuar kin t teatrów 
warszawskich; 8.10 Przerwa; 13.30 
Aud. dla Kl. III—IV; 14.00 Aud. 
ZNP; 14.10 Recitał Józefa Smidowi- 
cza; 14.30 Aud. dla kl. V—VII; 14.50 
Koncert pod dyr. Polańskiego: 15.20 
Muzyka; 15.30 Aud, dla świetlic dzie 
cięcych; 15.50 Aud. dla chorych; 
16.05 Z pogodną melodią; 16.20 Dzien 
nik warszawski; 16.85 Muzyka; 17.15 
Muzyka "łudowa; 17.40 Lekcja języ- 
ka rosyjskiego; 17.55 Pieśmi radzie- 
ckie; 18.00 Pogadanka; 18.10 Muzyka 
czeska; 18.30 Aud. dla młodzieży; 
18.45 Drobne utwory skrzyr.cowe; 
19.00 Wszechnica Radiowa; 19.20 Bal- 
lady: 19.45 Cdpowiedzi fali 49; 
19.55 Polska pieśń masowa; 20.30 
Koncert pod dyr. Gerta; 21.15 No- 
we książki; 21.30 Muzyka i aktual- 
ności; 22.00 „Szpak — ptak wiosen- 


ny“ — fragm. pow. Mścisławskiego; 
22.20 Koncert pod dyr. Rachonia; 
2340 Muzyka sym*oniczna; 24.00 


Hymn i koniec audycji. 
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Czytelnicy ı korespondenci piszą 


Dzieje pewn 


Ob. Keller, pracownik Głów- 
nego Urzędu Statystycznego o- 
pracował suwak do obliczania 
potrąceń podatku od uposażeń. 
ZAstosowanie tego suwaka w 
pracy buchalterii wszystkich in 
stytucji przyniosłoby poważne 
oszczędności i uprościłoby znacz 
nie dotychczasowy system obli- 
czania potrąceń. 


Ale historia tego suwaka jest 
dość osobłiwa. Wystarczy powie 
dzieć, że ciągnie się już od 
grudnia 1949 r. 

List ob. Kellera skierowaliś- 
my w swoim czasie do Państwo- 
wej Komisji Planowania Gospo- 
darczego. Po zbadaniu sprawy 
przez Komisję Usprawnień Ad- 
ministracyjnych przy PKPG wi- 
ceprzewodniczący tow. min. 
Szyr zobowiązał Biuro Organi- 
zacji Rachunkowości do ustale- 
nia możliwości rozpowszechnie- 
nia systemu ob. Kellera i maso- 
wej produkcji suwaka. 

W myśl tej decyzji do wspom- 
nianego Biura Organizacji Ra - 
chunkowości wysłane zostało 
pismo Nr GS (635 z dnia 17. IV. 
1950 r.) z poleceniem (cytujemy 
dosłownie): . 

„1) Zajęcia się spraw. omy- 
słu ob. Kelióra 5 A 

2) Zorganizowania Komisji. 
złożonej z przedstawicieli Mini- 
sterstwa Finansów, zakładów 
pracy (działy obliczania płac), z 
udziałem technicznych eksper- 
tów celem: 

a) ostatecznego ustalenia roz- 
wiązania konstrukcji suwaka, 

„B) obliczenia kosztów produk- 
cji suwaka w skali masowej i 
oszczędności jakie przyniesie za- 
stosowanie tego systemu w prze- 
myśle i innych działach gospo- 
darki", 


Pobyt na obozach S 


ego pomysłu... a 
Wnioski swe Biuro Rachunko- 

wości miało przedstawić w ter- 

minie do 1 czerwca 1950 r. 


Wynikałoby.z tego, że pomysł 
ob. Kellera jest pomysłem war- 
tościowym, i że sprawa przybra- 
ła jak najlepszy obrót. Okazało 
się, że jest inaczej. 


Ponieważ sprawę skierowano 
do Biura Organizacji Rachunko- 
wości w Krakowie ob. Keller 
napisał 11 maja br. do Dyrek- 
tora Biura Organizacji Rachun- 
kowości w Krakowie—prof. Ka- 
zimierza Sowy list z prośbą o 
wyznaczenie terminu osobistego 
skontaktowania się, w celu u- 
dzielenia wyjaśnień przed zaopi- 
niowaniem jego pracy. 


Prof. Sowa jednak w liście 
z dnia 25 maja nie wyznaczył 
terminu spotkania, natomiast 
przyrzekł, że w ciągu czerwca 
br. postara się, żeby.opinia by- 
ła już gotowa. 


Na tym pisemne ślady wę- 
drówki pomysłu racjonalizator- 
skiego ob. Kellera urywają się. 
Ob. Keller jest rozgoryczony: ta 
kim sposobem załatwiania spra- 
wy. Słusznie stwierdza on, iż 
dziwnym wydaje się fakt, że ani 
razu nie zaproszono go na po- 
siedzenie Kómisji badającej je- 
go projekt. A przecież w myśl 


instrukcji Prezesa Rady Mini- 
strów takie prawo autorowi 
przysługuje. 


Żal ob. Kellera jest całkowicie 
uzasadniony. 


Natomiast zupełnie nieuzasad- 
nione jest przewlekanie sprawy. 
Trudno uwierzyć, aby ocena 
przydatności i celowości pomy- 


słu ob. Kellera musiała trwać | 


bez mała 11 miesięcy. 


P zostawił niezatarie 


w rażenie 


W Świeciu, w sali treningo- 
wej Zrzeszenia Sportowego 
„Unia“ spotkałem się z wielo- 
ma chłopcami, którzy byli w 
tym roku w brygadach Pow- 
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce“. Wszyscy z zadowole- 
niem wspominali ten okres, 
przypominając sobie, jak praco- 
wali przy odbudowie Warsza- 
wy lub budowie Nowej Huty. 


Kol. kol. Zieliński, Deka i 
Wyrzykiewicz byli w Warsza- 
wie. Zorganizowali oni trójkę 
murarską, która pobijała nawet 
starych doświadczonych mura- 
rzy warszawskich, wykonując 
po 500 proc. młodzieżowej nor- 
my. SĄ zachwyceni Warszawą 
i tempem jej odbudowy. Za- 
chwyceni tym bardziej, że od 
dawna marzyli, aby zwiedzić 
swą Stolicę. I oto wyjazd do 
brygady umożliwił im nie tylko 
zwiedzenie i poznanie Stolicy, 
lecz także dał możność praco- 
wać przy jej? odbudowie. 

Równie 


pozostawił kol. kol. Arczyń- 


niezatarte wrażenią 


skiemu i Znanieckiemu pobyt 
w Nowej Hucie. 


I ich porwało tempo oraz za- 
pał budowniczych tego powsta- 
jącego socjalistycznego miasta. 
„Wszędzie na każdym kroku 
mogliśmy się przekonać o po- 
mocy Związku Radzieckiego, 
widząc potężne maszyny wyko- 
nujące pracę wielu ludzi. I 
szczęśliwi byliśmy, że możemy 
też przyłożyć się swoją pracą 
do tej olbrzymiej  socjalistycz- 
nej budowy“. 


Młodzież w Nowej Hucie nie 
tylko jednak pracowała. W ty- 
godniowym rozkładzie zajęć du 
żo czasu było przeznaczone na 
szkolenie ideologiczne, gimna- 
stykę i sport oraz rozrywki kul 
turalne. s 


Młodzież wróciła z brygad 
„SP“ pełna sił i zapału, dum- 
na, że swą pracą przyczyniła 
się do budowy podstaw socja- 
lizmu w Polsce. 


HENRYK SPITZA 
Świecie 


| 


Ziom aluminiowy trzeba natychmiast _ 
zużytkować 


Na terenie Warszawskich Za 
_ kładów Wytwórczych Materia- 
łów Elektrycznych znajduje się 
około 30 ton odpadków alumi- 
niowych, które leżą już od 
maja br. Złom ten nie jest nam 
potrzebny i zajmuje dużo miej- 
sca. Powinien on być rozpro- 
wadzony do innych fabryk, 
które go potrzebują. Dyrekcja 
Zakładów zawiadomiła 18 maja 
br. Centralę Złomu w Katowi- 
cach, że do jej dyspozycji znaj- 
duje się w WZWMEL wspom- 
niany złom. Centrala odpowie- 
działa dnia ...3 sierpnia, że 
"sprawę tę załatwi w później- 
szym czasie Zbiornica Nr 4 w 
"Warszawie. 
Dyrekcja Zakładów po otrzy- 
maniu odpowiedzi z Centrali 


Złomu zwróciła się o interwen- 
j cjẹ do Centrali Przemysłu Elek- 
trotechnicznego w Katowicach, 
otrzymała jednak odpowiedź 
odmowną  tłumaczącą zwłokę 
przepełnieniem magazynów. 


Tymczasem odpadki leżą, za- 
bierając potrzebne nam miej- 
Sce. 


_ Czy nie można by złomu alu- 

miniowego skierować wprost 
do jakiejś fabryki, która go 
potrzebuje? Przerobienie tego 
złomu dałoby prawdopodobnie 
tej fabryce duże oszczędności a 
nam zwolniłoby miejsce. 


GUSTAW SZPICER 
pracownik Warszawskich 
Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrycznych 


TRYBUNA LUDU 


Tydzień na arenie świata 


Tygodnik amerykański „News- 
week“ przytacza treść rozmowy 
telefonicznej, która odbyła się 
między Trumanem, a ministrem 
marynarki USA, Matthewsem, 
nazajutrz po przemówieniu, w 
|którym Matthews otwarcie na- 
|woływał do prewencyjnej woj- 
ny. Pod wpływem powszechne- 
go potępienia Matthews przed- 
łożył Trumanowi swą dymisję. 
Odpowiedź prezydenta brzmia- 
ła: ...„ robisz dobrą robotę i chcę 
byś został na stanowisku”. 


„Poważna' prasa wielkokapi- 
talistyczna tłumaczyła wówczas 
Matthewsowi, na czym polegał 
jego błąd. Nie rozumiał on, że 
wygodniej jest „osiągać cele po- 
lityki USA (oczywiście wspól- 
nych dla Matthewsa i Trumana) 
za pośrednictwem ONZ“. 

Przykład klasyczny, to oczy- 
wiście tocząca się pod płaszczy- 
kiem ONZ amerykańska agresja 
w Korei. Ten przykład tak za- 
chęcił amerykańskich polity- 
ków, że chcą oni zapewnić na 
przyszłość, by tego rodzaju in- 
terwencja „dla obrony pokoju“ 
mogła być dokonana w każdej 
chwili i w każdym wypadku. I 
w tym właśnie celu wniesiona 
została na Zgromadzenie Ogólne 
ONZ rezolucja amerykańska 
pod obłudną nazwą „Wspólne 
działanie na rzecz pokoju“. 

Rezolucja ta proponuje fakty- 
czhe zniesienie Rady  Bezpie- 
czeństwa, gdzie wymagana jest 
jednomyślność wielkich mo- 
carstw, oraz zastąpienie jej 
przez specjalnie zwoływane se- 
sje Zgromadzenia Ogólnego, ha 
którym Stany Zjednoczone mo- 
gą liczyć na mechaniczną wię- 
|kszość swych satelitów. Propo- 
zycja amerykańska domaga się 
i ponadto, by — pod szyldem „sił 
|zbrojnych ONZ“ — w pogoto- 
wiu stały oddziały wojskowe 
krajów satelickich, gotowe do 
natychmiastowego udziału w ja- 
kiejkolwiek przyszłej agresji a- 
merykańskiej. W ten sposób 
ONZ zamieniłaby się w drugie 
rozszerzone wydanie paktu a- 
tlantyckiego. 

Delegaci radzieccy oraz przed- 
stawiciele Polski i Czechosłowa- 
cji zdemaskowali istotny sens 
| planu amerykańskiego. Dwie re 
zolucje wniesione przez ZSRR 
i przewidujące m. in. kon- 
sultację pięciu wielkich mo- 
carstw — dają jedyną gwaran- 
cję usprawnienia pracy ONZ, 
jako narzędzia utrwalenia po- 


Cele USA pod firmą ONZ | 


J. Starec 


Niepokój wywołany w kra- 
jach kapitalistycznych propozy- 
cją amerykańską znałazł wyraz 
w czasie dyskusji w Komisji 
Politycznej. Miarę tego jest fakt 
zgłoszenia licznych poprawek o- 
raz zdecydowanie chłodne sta- 
nowisko delegatów państw azja- 
tyckich m. in. Indii. 


Lud Korei walczy o każdą 
piędź ziemi 

Pod naciskiem Stanów Zjed- 
noczonych mechaniczna wię- 
kszość Zgromadzenia Ogólnego 
| odrzuciła wniosek pięciu państw 
zmierzający do pokojowego ure- 
gulowania kwestii 
| Blok imperialistyczny narzucił 
| ONZ rezolucję, aprobującą bar- 
barzyństwa amerykańskie w 
Korei i pozostawiającą agreso- 
rom wolną rękę w kontynuowa- 
niu zbrodniczej wojny przeciw 
narodowi koreańskiemu i w po- 
pełnianiu dalszych masowych 
przestępstw. 

Wszelkie siły wojskowe, któ- 
re nie są koniecznie potrzebne 
Amerykanom gdzie indziej, rzu- 
cane są przeciw narodowi ko- 
reańskiemu. "Mimo ogromnej 
przewagi liczebnej jest już jed- 
nak rzeczą jasną, że nie udało 
się agresorom — jak to plano- 
wali — zniszczyć koreańskiej 
armii ludowej i szybko „spacy- 
fikować' Korei. Okolice Seulu 
przemieniły się w masowe 
cmentarzysko amerykańskich 
żołnierzy. Ludność cywilna nie 
ustępowała żołnierzom kKoreań- 
skim we wspaniałych przeja- 
wach bohaterstwa w obronie 
ojczyzny. Połączone siły całego 
bloku imperialistycznego krwa- 
wymi ofiarami okupują każdą 
piędź ziemi, wydzieraną naro- 
dowi koreańskiemu. 

Na okupowanych terenach 
Korei partyzanci bez przerwy 
nękają  znienawidzonych na- 
jeźdźców. Korespondent sztan- 
darowego pisma  imperialistów 
„US News and World Report“ 
podaje: „Nawet w  Fuzanie, 
głównej bazie amerykańskiej 
w Korei, Amerykanie nie uwa- 
żają za rzecz rozsądną przecho- 

zić w pojedynkę ulicami, za- 
mieszkałymi przez miejscową 
ludność". 


Płomień na Dalekim 
Wschodzie 


Nie tylko w Fuzanie. W Viet- 
namie agresorzy ponoszą dotkli- 


| koju. 


we klęski, które wywołują 


koreańskiej. i 


Podobne meldunki 
również z innych krajów Dale- 
kiego Wschodu objętych olbrzy- 
mim płomieniem walki narodo- 
wo-wyzwoleńczej. 

„Tylko głupiec może twier- 
dzić, że w Malajach nastąpił 
zwrot ku lepszemu“ — oświad- 
czył generalny komisarz brytyj- 
ski na Azję południowo-wschod- 
nią Mac Donald. A przecież pra- 
sa brytyjska wciąż donosi o 


brytyjskich, wysyłanych do wal- 
[ki przeciw ruchowi wyzwoleń- 
czemu na Małajach. 
Kapitalistyczna prasa amery- 
jkańska zamieszcza alarmujące 
depesze z Filipin. Tygodnik „Ti- 
me“ skarży się, że w Manili, 
stolicy Filipin, trudno znaleźć 
człowieka lojalnego (wobec A- 
merykanów oczywiście — J. S.). 
A wspomniany już „US News 
and Worłd Report“ pisze: „Przy 
wódcy naznaczeni przez USA 
przegrywają tak jak wChinach, 
albo też pozbawieni są w ka- 
tastrofalnym stopniu poparcia 
ludności, tak jak w Korei, In- 
| dochinach i na Filipinach... An- 
tykomunistyczna krucjata USA 
oznacza, że w niektórych kra- 
| jach gdzie komuniści stoją na 
czele walki o niezależność, Sta- 
ny Zjednoczone sprzeciwiają 
się temu czego chcą narody“. 
'Tak pisze organ prasowy A- 
chesonów, Dullesów i Austi- 
nów. A w ONZ z ust ich w dal 
szym ciągu płyną  frazesy o 
„poszanowaniu woli narodów“. 
Grunt, że „maszynka do głoso- 
wania“ jest dobrze naoliwiona... 


Ludy przeciw militaryzacji 


| Przytoczoną wyżej ` wypo- 
wiedź śmiało zastosować można 
nie tyłko do Azji, ale do całe- 
go świata. 

Fala oburzenia w całej Euro- 
pie zachodniej i w samej Tri- 
zonii przeciw utworzeniu armii 
hitlerowskiej okazała się jesz- 
cze silniejsza niż spodziewali'się 
tego Amerykanie. Wobec tego 
| ministrowie francuscy i brytyj- 
scy uznali za stosowne w dal- 
szym ciągu „wysuwać zastrze- 
żenia* co do szczegółów, a mi- 
nister spraw wewnętrznych 
„rządu* w Bonn, Heineman, dla 
uzyskana popularności zgłosił 
swą dymisję, jako akt prote- 
stu przeciw remilitaryzacji Tri- 
zonii. 

We Francji 


i Włoszech, w 


` Muzeum Politechniczne w Moskwie 


“W Muzeum Politechnicznym w Moskwie otwarto niedawno wystawę prac młodocianych techni- 
ków i fizyków, na której pokazano około 1000 najlepszych modeli maszyn skonstruowanych przez 


młodzież. Na zdjęciu: kierowniczka Koła Młodych Techników obwodu Moskiewskiego, udziela 


dzieciom wskazówek przy budo waniu sanek śmigłowych 


Na półce z książkami 


- Traktory zdobędą wiosnę 


Witold Zalewski. Traktory 
' Warszawa 1950, str. 216 i 8. 


Wyróżniona jedną z tegorocz- 
nych państwowych nagród książ 
ka Witolda Zalewskiego „Trak- 
tory zdobędą wiosnę" — jest cie 
kawym tomem reportaży ze wsi 
współczesnej, zawierającym pięć 
epowiadań. 


Przynoszą one interesujący 
materiał obserwacyjny. Autor 
ogląda z bliska, w terenie, pier- 
"wsze kroki gospodarki socjali- 
stycznej na wsi. W swoich szki- 
cach, których ambicją jest rze- 
czowość, trzeźwość i prawdo - 
mówność sprawozdawcza, próbo 
wał ukazać, w jaki sposób te 
pierwsze kroki gospodarki ko- 
lektywnej zostały przyjęte przez 
ludzi, jak idea socjalizacji wsi 
toruje sobie drogę w pojęciach 
chłopów. 


Szkice te nie dają jakichś go- 
towych sformułowań. Rzucają 
jednak światło na poszczególne 
odcinki życia wiejskiego — pró 
bują dać konkretne szkice z po- 
stępów socjalizmu na wsi. 

Autor podchodzi do tego za- 
gadnienia z różnych stron. Uka- 
zuje nam przekształcanie metod 

, produkcji rolniczej w związku Z 
przejściem od gospodarki indy- 
widuainej do uspolecznionej, ro- 
lę mechanizacji i współzawodni- 
ctwa pracy. nowe formy rządze- 
nia się wsi, związane z nowymi 
formami gospodarowania i z no- 
wą, socjalistyczną miarą warto- 
ści człowieka, opartą na pracy 
a nie na pieniądzu. Ukazuje 


zdobędą wiosnę „Czytelnik*, 


nam proces przekształcania, u=. 
nowocześniania świadomości 
wiejskiego człowieka pracy 
w zetknięciu z bardziej dojrza- 
łą społecznie klasą: klasą robot- 
niczą. z 
Relacje o działalności ekip 
współpracy miasta ze, wsią przy 
noszą interesujące przyczynki 
do naszej wiedzy o tym ważnym 
procesie — procesie wychowyr 
wania i podciągania wsi, — o 
procesie uświadamiania wsi jej 
roli w państwie ludowym. Po- 
rusza także autor zagadnienie 
młodzieży wiejskiej i jej dróg 
myślowych. Mówi o powstawa- 
niu aktywu wiejskiego z naj- 
zdolniejszych i najbardziej u- 
społecznionych jednostek, o dro 
dze tych młodych od utopijno- 
ści dawnego ruchu ludowego do 
naukowego światopoglądu socja- 
listycznego. 

Zalewski nie ma ambicji stwo 
rzenia syntezy, podaje nam tyl- 
ko fragmenty obrazu, ale te frag 
menty budzą zainteresowanie i 
zaufanie czytelnika, który do- 
„cenia, że sprawozdawca umożli- 
wił mu wgląd w najistotniejsze 
strony procesu, zachodzącego 
dzisiaj na wsi, procesu o zasad- 


niczym znaczeniu dła całego 
państwa 
Zalewski, który ma za sobą 


dwa tomy prozy beletrystycznej 
— zrezygnował tym razem z am 
bicji powieściopisarza, sięgnął 
do skromniejszej na pozór roli 
reportażysty, sprawozdawcy. O- 
to autor słucha toczącej się przy 
rim rozmowy współzawodniczą- 


cych młodych traktorzystów we 
wsi, gdzie PNZ (tak przed dwo- 
ma laty zwano dzisiejsze PGR-y) 
pracuje obok trzymających się 
jeszcze indywidualnej gospodar- 
ki* chłopów, daje im wzór i po- 
konuje ich nieufność. Albo — 
jest uczestnikiem zebrania wy - 
borczego koła Samopomocy 
Chłopskiej, na którym wychodzi 
na jaw ukryta walka bogaczy 
wiejskich przeciw biedocie, od- 
danej idei gospodarki uspołecz- 
nionej. Jest gościem na kursie 
Uniwersytetu Ludowego, gdzie 
młodzież wyzwala się spod sta- 
rych pojęć idealistycznej, mi- 
stycznej ludowości, wpajańych 
przez pozostające w tyle kierow 
nictwo. Lub dzieli się z nami 
doświadczeniem ekipy robotni- 
czej, która na dożynkach w pew 
nej kułackiej, reakcyjnej wsi 
poznaje trudności pracy dla do- 
bra chłopa i dła sprawiedliwego 
ustroju wsi i która uczy się w 
tym konkretnym terenie metod 
pracy z 
ludzkim. Jest obserwatorem kry 
tycznego momentu w życiu mło 
dej spółdzielni produkcyjnej, 
która przezwycięża brak szer - 
szego zrozumienia i poparcia u 
chłopów, przywykłych do gospo- 
darki indywidualnej — i zwy- 
cięsko doprowadza do wypełnie 


nia planu orki jesicznej mimo | 


niesprzyjającej pogody *i mimo 
trudności z wyszuxz.i..em* siły 
pociągowej, która ma współpra- 
cować z traktorami. 
Rezygnując z fikcji powieścio- 
wej i przedstawiając w zamian 
czytelnikowi elementarne realia 
najbardziej żywotnych dla nas 
dzisiaj spraw, najbardziej istot- 


trudnym materiałem. 


nych dla nas procesów społecz- 
nych — autor zrobił niewątpli- 
wie duży krok naprzód na swo- 
jej drodze pisarskiej. Te scenki, 
notowane bez innych pretensyj 
prócz rzetelności w stawianiu 
zagadnień i prawdziwości rela- 
cji ze stanu rzeczy, mają dużą 
wymowę, mimo, że nie są to 
nowele w sensie klasycznym, ż 
zamkniętą akcją i punktem kul-. 
minacyjnym. 


Są to obrazy o charakterze 
fragmentarycznym, nie zakoń - 
czonym według żadnego bele- 
trystycznego szablonu — ale te 
fragmenty otwierają perspekty- 
wy — i na tym właśnie polega 
zasługa autora. Otwierają one 
czytelnikom widok na dzisiejszą 
wieś polską. Jest w nich opty - 
mizm wiary w to dzieło, które 
się dziś na wsi realizuje — i jest 
zdawanie sobie sprawy z trud- 
ności, na jakie narotrka ten 
proces w ludziach i w konser- 
watywnej tradycji układu spo- 
łeczno - gospodarczego wsi 


Tak na przykład pierwszy w 
tomie reportaż z zebrania Samo- 
pomocy pt. „Prądownica Koło- 
dziejskiego” ukazuje nam sła- 
bość istniejącej od roku Samo- 
pomocy, -wrogi mur intryg bo- 
gaczy wiejskich, którym udaje 
się kompromitować i zahukiwać 
bezrolnego prezesa Samopomo - 
cy, ukazuje nieprzygotowanyca 
do trudności terenu : ropagato- 
=ów idei socjalistycznej wsi. 
Ciemnota kobiet. cowodzenie 
reakcyjnej agitacji, która przez 
wódkę trafia do chłopów — ale 
zarazem budzenie się cJwagi 
wśród biedoty wiejskiej, które 
uświadamia sobie, że jej dobro 
związane jest z socjalizmem 
oto prawdziwy obraz tych pro- 
cesów, które napotyka w psy- 
chice chłopa początek uspołecz- 
nienia gospodarki rolnej. 


Foto TASS 


Ten obraz odsłaniają repor- 
| także Zalewskiego i zarazem, 
jodsłaniają one toczącą się na 
wsi walkę klasową, która nie- 
sie zwycięstwo socjalizmu. Frzed 
tem ta walka była na wsi wy- 
grywana przez bogaczy — obec- 
nie państwo ludowe  obaliło 
przywileje bogaczy i wyzwoliło 
postępowe dążenia chłopów ņa- 
łorolnych i średniorolnych. 

Ten motyw emancypacji bie- 
doty jest jednym z słównych 
motywów reportaży Zalewskie- 
go. W „Traktorze na wzgórzu“, 
w „Lekcji Stanisława Marca“ i 
|w „Listopadzie, miesiącu wio- 
sennym“ ukazuje Zalewski, że 
na tych ludziach może się o- 
przeć uspołeczniona gospodarka 
i rolna. Oni nie zawicdą we współ 
zawodnictwie pracy dla uzyska- 
nia pionu społecznego, nie ulęk- 
ną się, jako traktorzyści, być 
pionierami nowoczesnej techniki 
wśród zacofanego Środowiska, 
oni podejmą ziarno uświadomie - 
nia politycznego, zasiane przez 
braci - robotników, oni będą 
pilnować dobra społecznego w 
niłodej organizującej się spół- 
| dzielni. 

Ale obok nich przedstawia Za- 
lewski siłę zacofania i nieufnoś- 
ci wobec nowoczesnej techniki i‘ 
gospodarki uspołecznionej, tę 
siłe zacofania, popieraną i or- 
ganizowaną przez bogaczy wiej- 
skich, walczących przeciw so- 
cjalizmowi o utrzymanie gouspo- 
| darki indywidualnej, o utrzy - 
manie swoich zysków i swojej 
hegemonii na wsi. 

O tych skomplikowanych i 
palących problemach mówią 
ciekawe reportaże Zalewskićgo 
z dużą siłą, jaka tkwi w rzeczo- 
wości i realistycznym r dojściu 
młodego prozaika. Jego książka, 
pisana kez lirycznego uniesienia 
i różowych szkieł, ma zadatki 
na dobrą prozę epicką, która 


transportach broni i żołnierzy | 


Austrii, Anglii i Niemczech za- 
chodnich (jak i w samych Sta- 
inach Zjednoczonych) wybucha- 
trwogę w stolicach zachodnich. ły i wybuchają wielkie straj- 
nadchodzą | ki, ostrzem swym skierowane 
| przeciw militaryzacji gospodar- 
| ki, przeciw wprzęgnięciu sate- 
amerykańskie plany 


Hitów w 
wojenne. 


Pomocnicy i agenci 
kańskich imperialistów ze swej 


lii agresywnego 
| tyckiego, a przedstawiciel 
|pierając amerykańskie 
| dzie amerykańskiej agresji. 


Lojalni przywódcy i 
„mieprzekonane* masy 


Ciężko harują również na 
chleb socjaldemokraci. Na do- 


*rocznej konferencji Partii Pra-. 


cy w Margate, przywódcy la- 
bourzystowscy wiernie powta- 
rzali echo głosu swego pana z 
Waszyngtonu. Reasumując tę 
konferencję, labourzystowski 
poseł Crossman wyraził jednak 
przykre zdziwienie, że „prze- 
cietni członkowie partii tkwią 
jeszcze w hasłach dawniej wy- 
suwanych przez przywódców“, 
które przecież „nie odpowiada- 
ją faktom“. Crossman z ubole- 
waniem stwierdza, że „partia 
pozostaje lojalna, ale nie prze- 
konana'. Tak jest. Przywódcy 
labourzystowscy pozostają lo- 
jalni swym panom, natomiast 
członkowie partii stają się co- 
raz bardziej „nieprzekonani*... 


Rząd labourzystowski posiada 
jjednak swoje metody „przeko - 
nania“. Przygotowuje on — jak 
na socjaldemokratów przystaio 


posunięcia skierowane przeciw 
robotnikom. Konkurują z nim 
skutecznie inne rządy wasalne. 
We Francji tworzy się specjalne 
oddziały policyjne i faszystow s 
skie do walki z partią komuni- 
styczną i z całym ruchem robot- 
niczym. Doniesienia z Niemiec 
zachodnich o nowych prześla- 
dowaniach policyjnych przeciw 
bojownikom o pokój i młodzie- 
ży demokratycznej nadchodzą 
jednoczęśnie z wiadomością o u- 
ogge organizacji byłych 
| gruppenfiihrerów Hitlerjugend. 


Ta sama ręka... 


Rozwścieczeni bezskutecznoś- 
cią represji imperialiści coraz 
częściej organizują bandyckie 
zamachy na przywódców partii 
komunistycznych, które przewo- 
dzą narodom w walce o pokój i 
niezależność swych krajów. Je - 
szcze nie przebrzmiały echa ma- 
sowych protestów przeciw ohyd- 


nemu mordowi, dokonanemu na 


przewodniczącym Belgijskiej 
Partii Komunistycznej, 
Lahaut, gdy ludzie pracy całe- 
go świata zostali głęboko 
wstrząśnięci nowym, podłym za- 
machem, na życie sekretarza KC 
Francuskiej Partii Komunistycz- 
|nej, wybitnego przywódcy mas 
inarodu francuskiego, Jacques 
| Duclos. Granaty rzucone na Jac- 
|ques Duclos doręczone , zostały 
faszystowskim zamachowcom 


lotnikom amerykańskim bomby 
dla mordowania Kobiet i dzieci 
|koreańskich. Przez tę samą rę- 
|kę, która pociąga sznurki ,„ma- 
szynki do głosowania ONZ“. 
Nikczemne zamachy na życie 
i przywódców mas ludowych. nic 
odstraszą komunistów, nie od - 
straszą bojowników © pokój. 
Odpowiedzią ich będzie mobili- 
zacja do wzmożonej walki prze- 
ciw imperialistycznym .przygoto 
waniom wojennym, tak samo jak 
odpowiedzią narodów Azji na 
agresję imperialistyczną jest po- 
tężny wzrost siły i zasięgu wal- 
|ki narodowo - wyzwoleńczej. 


potrafi dać czytelnikowi pla- 
styczny obraz świata. 
wiele stron słabych pod wzglę- 
dem rzemiosła pisarskiego, Co 
jest związane w pewnej mierze 
z podjęciem tej nowej tematyki, 
|której u nas dotychczas nie ru- 
szano i która nie wytworzyła 
jeszcze swojej tradycji arty- 
stycznej. ABA 
Oto na przykład w dążeniu 
do rzeczowości i realistycznego 
podejścia autor ładuje do repor- 


miejąc ich jednak -efektownie 
wykorzystać, tak, by pobudziły 
uwagą czytelnika jak pointa. 
Kompozycja bywa niezręczna, 
żle służy idei utworu — jak np. 
w pierwszym opowiadaniu u- 
proszczenia cechują psychcłogię 
niektórych postaci, szczególnie 
ich przemówienia bywają mało 
zindywidualizowane. 

Najbardziej widoczne są te 
niedociągnięcia w największym 
szwicu: „W listoradzic, miesią- 
cu .wiosśnnym*. Lepiej wystgży 
krótkie fragmenty. W nich przed 
stawił Zalewski przezonywająco 
i środowisko i wagę momentu 
przełomowego, który dziś wieś 
| przeżywa. Taki na przykład 
krótki reportaż jak „Traktor na 
wzgórzu“ jest może najlepszym 
wykładnikiem tomu. 

Tutaj autor sugeruje czytelni- 
kowi obraz o dużej sile wymo- 
wy. Prostymi środkami w krót- 
kim fragmencie stwarza Załew- 
ski artystyczny argument dla 
sprawy, której poświęcił swoją 
książkę. Nowy element pejzażu, 
traktor, który staje się jego sta- 
iym składnikiem i nie zejdzie ze 
swojej placówki przed żadnymi 
trudnościami — staje się sym - 
bolem uporu, męstwa i wytrwa- 
łości żołnierskiej tej nowej wsi 
i tych nowych ludzi, o Etórych 
Zalewski nam opowiada. 

JANINA PREGER 


amery- | 


strony starają się jak mogą. Ti- 
towscy faszyści wciągają swój 
kraj do śródziemnomorskiej fi- 
paktu atlan- 
ti- 
towskiej bandy Kardel, usłuż- 
| nie liże buty swych panów, po- 
plany 
| przekształcenia ONZ w narzę- 


— ustawę antystrajkową i inne | 


Julien | 


przez tę samą rękę, która daje | 


Ma też | 


tażu dane statystyczne, nie u-. 


AM 


Włoski inżynier Zappata, kon- 
struktor lotniczy, rozpoczął wie- 
le lat temu pracę nad projektem 
wielkiego samolotu pasażerskie- 
go. W zakładach „Breda“ rozpo- 
częły się wstępne prace przy 
konstrukcji samolotu, ale w cza- 
sie wojny faszyści włoscy i hit- 
lerowcy zakazali budowy nowe- 
go modelu. Pomimo zakazu, ro- 
botnicy i technicy „Bredy“, w 
tajemnicy przed włoskimi fa- 
szystami i hitlerowskimi okupan 
tami kontynuowali pracę w nie- 
zwykie ciężkich warunkach. 


Po wojnie, gdy wydawało się, 
że zakłady „Breda“, które zosta- 
ły znacjonalizowane, będą mo- 
gły przystąpić do produkcji sa- 
molotów dla celów pokojowych, 
przyszedł nowy zakaz budowy 
samolotu „BZ“. Tym razem a- 
merykańskie i brytyjskie firmy 
lotnicze, obawiając się konku- 
rencii zażądały od rządu wło- 


strukcyjnych. 
którzy potrafili pracować na 
budowa tego samolotu pomimo 
nazistowskiego terroru, dalej 
pracowzli w tajemnicy pod no- 
sem „aliantów“, Wówczas rząd 
|lda Gasperiego wziął się na spo- 
sób. Cofnięto kredyty „Bredzie* 
i zarządzono zmniejszenie per- 
sonelu działu konstrukcji lotni- 
czych. Zaczęły się redukcje ro- 
botników, coraz trudniej było © 
materiał, > 

Mimo tych wszystkich szykan 
i trudności, dzięki postawie ro- 
botników, pierwszy prototyp sa- 
mołotu został ukończony i zwy- 


Pod ostrym kątem. 


" 


Jeżeli _ przypadkiem ` ktoś 
wpadłby na pomysł Kupienia 
już we wrześniu czy paździer- 
niku. a więc z chwilą nastania 
pierwszych chłodów — cieplej- 
|szej bielizny, czy Odzieży swe- 
mu dziecku, zdziwiłby się pew- 
nie, gdyby mu w sklepie zapro- 
ponowano kupno letnich różo- 
wych 
w kwiatki, kretonowych sukie- 
neczek, czy jedwabnej bielizny. 

Długa wędrówka po sxlepach 
WSS, MHD i PDT przekona- 
taby go niezawodnie, że nie ma 
co marzyć 
„Śpioszka* dla najmłodszej po- 
ciechy, ani o wełnianym ubran- 
ku, ani wreszcie o możliwości 
wyboru rozmiarów i koloru 
pończoszek czy rajtuz. Pończo- 
szki są, ale... tylko ciemmo-brą- 
zowe i czarne. Rajtuzy sa, ale 
tylko czarne. 

Kto za istniejące w tej dzie- 
dzinie braki ponosi edpowie- 
dzialność? 

Handel detaliczny twierdzi — 
i twierdzenia swoje popiera „do- 
wodami rzeczowymi”, że zarów= 
no w miesięcznych sprawozżda- 
niach „składanych  wtadzom 
zwierzchnim, jak 1 w zapo- 
trzebowaniach przekazywanych 
hurtowniom, od dłuższego Już 
czasu sygnalizuje wzrost popy- 
tu na artykuły zimowe. Cóż — 
kiedy w hurtowniach ciągle 
tych artykułów brak. 

Dla przykładu warto podać, 
że na zamówioną przez Woje- 
wódzką' Hurtownię Centrali 
Odzieżowej w Warszawie ilość 
49 tys. szt. bawelnianych koszu- 
lek dziewczęcych — Warszawa 
i województwo na cały III 
kwartał otrzymały tych koszu- 
lek... 70 sztuk. Na zamówionych 
80 tys. sztuk dziewczęcych kom- 
pletów bawełnianych nie otrzy- 
mano ani jednej sztuki; podo- 
bnie nie otrzymano w ogóle 
chłopięcych ubranek z 60 proc. 


wełny i bawełnianej bielizny 
chłópięcej (zamówiono 50 tys. 
szt.), 


Wełnianych pulowerów dzie- 
cinnych przysłano do hurtowni 
500 szt. na pokrycie zapotrzebo- 
wania wyrażonego zamówie- 
nióm 30 tys. szt. Pończoszki 


skiego: zaprzestania prac kon- | 
"Ale robotnicy, | 


skarpetek ze szlaczkiem ; 


ani o zakupieniu | 


Na terenie Gottwaldowa szybko rogną bloki mieszkalne wiel- 
kiego osiedla robotniczego. Na zdjęciu praca przy wykańcza- 
: miu elewacji jednego z budynków 


Czy dzieci muszą chodzić 
w czarnych pończochach? 


| tej produkcji, 
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we 


Foto AR 


Historia jednego samelotu 
i robotników którzy go: bronili 


cięsko przeszedł wszystkie pró- 
by, przy czym okazało się, że 
przewyższa on znacznie wszyst- 
kie samoloty amerykańskie te- 
go typu. 

Tego było za wiele amerykań- 
skim „opiekunom. Ze Stanów 
Zjednoczonych nadeszły stanow= 
cze, ostre rozkazy. I de Gasperi, 
posłusznie wydał dyrektywę: 
zwolnić wszy tkiek, tj. oko- 
ło 1.809 robotników działu lot- 
niczego „Bredy*. Rząd włoski 
chciał w ten sposób zlikwidować. 
całkowicie niewygodną dla ame 
rykańskich kapitalistów konku- 
rencję: 

Ale robotnicy, którzy nie u- 
lękli się faszystowskiej OVRA i 
hitlerowskiego gestapo, nie u- 
stąpili pod naciskiem angloame= 
rykańskich okupantów, nie ulęk 
li się włoskich lokajów Wall 
Street. Załoga „Bredy“ przystą* 
piła do okupacji fabryki. Robot= 
nicy kontynuują pracę i zapo” 
wiadają  nieustępliwą walkę 
przeciwko antywłoskim zarzą 
Gzeniom  zamerykąnizowanego 
rządu chadeków. , 

Walka robotników  „Bredy* 
nie jest odosobniona. Podobnie 
górnicy w Auchel odmówili po” 
wrotu na powierzchnię, broniąc 
kopalni przed zamknięciem. Po 


po", | 
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dobnie — tysiące robotników w 


zmarshaliizowanych : krajach 
strajkami okupacyjnymi walczy 
o warsztat pracy, walczy o po- 
kojowy przemysł, liizwidowany j 
przez służalcze rządy na rozkaz 
amerykańskich imperialistów. 
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dziecinne wprawdzie ostatnio 
nadeszły, ale tylko w kolorze 
czarnym i ciemno-brązowym,. 
Przykłady można by mnożyć. 
Nie o to jednak chodzi. 


Nasuwa się pytanie, czy prze- 
mysł odzieżowy zorientowany 
jest w potrzebach rynku, czy 
docierają do niego sygnały han- 
dlu detalicznego. W odpowiedzi 
pracownicy Hustow»i Centrali 
Odzsieżowej w Wrrszamvie poka- 
zują szereg pin wystanych w 
tej sprawie do Centrali Odzie- 
żowej w Łodzi, a powiadamiają- 
cych tę Centralę o zupełnym 
braku artykułów zimowych w; 
Hurtowni i o wzrastającym co- | 
raz bardziej popycie na te ar- | 
tykuty. Odpowiedzi niestety nie | 
otrzymano. 
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Produkcja naszego przemysłu | 
odzieżowego wzrasta z roku na | 
rok, z miesiąca na miesiąc. 
Trudności jednak sprawnego 
zaopatrzenia rynku w tku 
sezonowe bynajmniej nie ma-| 
leją. Świadczyć to może z jed- 
nej strony o wzrastajacej sile f 
nabywczej ludności, z drugiej 
jednak nasuwa podejrzenie nie- 
właściwej dystrybucji towarw 
a przedę wszystkim  nienadą* 
żania za sezonowości. Zimd 
zbliża się w szybkim tempie 
Przemysł odzieżowy winien jak, 
najprędzej zwiększyć produkcj 
poszukiwanych obecnie dziecię” 
cych artykułów zimowych, tak 
by zabezpieczyć pokrycie zapoć 
(rzebowania rynku w większym 
niż dotychczas stopniu (otrzy 
mane przez MHD w Warszawie 
artykuly dziecięce w m-c™ 
wrześniu pokryły jedynie 10 
proc. zapotrzebowanie). Należy 
również położyć duży nacisk né 
podniesienie jakości i estetykt 
by uniknąć W 
przyszłości takich dziwolagów» 
jak czarne czy ciemno-brazowć 
pończoszki dla dzieci. Należy 
wreszcie * rozpocząć produkcje | 
szeregu niewytwarzanych do” 
tychczas towarów, których brak 
odczuwa się jeszcze wyraźm 
na rynku (na przykład dziecięć? | 
skarpety wełniane). 
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